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| Rok XXXIII. 


Kiedy będziemy się bić? 


Podobno przed kilkunastu dniami u- 
niknęliśmy wojny. Tak twierdzi prasa za- 
graniczna. Według niej Hitler projekto- 
wał zająć Gdańsk w dniu 2 lipca br. 
Groźba Anglii i Francji, że natychmiast 
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poprą Polskę w jej zbrojnym wystąpie-E 


niu w obronie Gdańska, miała pow- 
strzymać Hitlera od projektowanego kro- 
ku, który niechybnie wywołałby wojnę 
bo Polska za nic w świecie nie zgodzi sięE 
na przyłączenie Gdańska do Rzeszy. Toż 
jest pewnik niepodlegający żadnej wąt- 
pliwości. 

Tak więc wojna przeszła mimo i nie- 
wybuchła — woła prasa zagraniczna, 
a za nią niektóre pisma polskie, szcze- 
gólnie te, które gonią za sensacją, 
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„ Nie bardzo w tym przypadku wierzę £ 
w prawdziwość doniesień prasy zagra- 
nicznej.  Bezsprzecznie przyznaję, żeż 
chwile są denerwujące, że odnosi się wra- 


począć walkę. Tak. Ale mimo to twierdzę, 
że do wojny było i jest jeszcze daleko. 
Nie znaczy to, że nie należy być gotowym E 
każdej chwili na jej przyjęcie. Przeciw- 
nie. Broni z ręki nie wolno nam wypu- 
szczać, ani zaniedbywać czujności. Woj-E 
na nie wybuchła i nie wybuchnie jeszcze £ 
tak szybko dlatego, że właśnie trzymamyE 
w rękach broń gotową do strzału. 

Właściwie wojna już trwa. Ale tak E 
zwąńa „biała wojna”, wojna propagan- 
dowa, obliczona na nerwowe i gospodar- 
„Biała £ 
wojna“ jest wprawdzie wojną bezkrwa-E5 
wą, ale bardziej niebezpieczną od krwa-5 
wej. Niszczy ona niesłychanie szybkoE 
siły moralne przeciwnika nieprzygotowa-5 
nego do prawadzenia tego rodzaju walki, 
osłabia go nerwowo, czyni nieopanowa 
nym i nieobliczalnym, skłonnym do po- 
pełniania takich głupstw, których na-5 
stępstwa mogą się. okazać 
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też do „białej wojny“ trzeba mieć zdro- £ 
we i silne nerwy oraz przede 


wszyst- 5 


kim trzeba wierzyć w samego siebie, we Edniu wczorajszym. Wraz z nienotowanym 
własny naród, w jego siły i w pomoc zoddawna ożywieniem podskoczyły również 


nadprzyrodzoną, w pomoc Boga. E 

Na szczęście, nerwy mamy silne, w 
siebie samych wierzymy także, a w po- 
moc Boską ufamy bezgranicznie. Może- 
my być spokojni o przyszłość, 
_ Dotychczasowa postawa całego naro- 
du wykazała, że górujemy znacznie nad = 
Niemcami siłą moralną, że w 
wojnie”, jaka się już toczy od kilku mie- 
sięcy, w wojnie nerwów, odnosimy pełneż 
zwycięstwo. Ale to nam nie wystarcza. 
Zwycięstwo nasze musi być jeszcze wy- 
datniejsze, jeszcze wyraźniejsze. A nastą- 
pi to wówczas, gdy zupełnie nie będzie- 
my się przejmowali tym, co się dokoła £ 
nas dzieje, gdy nie tylko będziemy pro-5 
wadzić ten sam tryb życia, jaki prowa- 
dziliśmy kilka miesięcy temu, ale nawet 
zapoczątkujemy cały szereg takich no- 
wych prac i przedsięwzięć, które trzeba 
komiecznie podjąć, a które właśnie wy- 
magają czasów normalnych, spokoj- 
nych. 

Ale czy czasy obecne nie są spokojne 
i normalne? A jakże. Są! Co nas obcho- 
dzi, że zwariowani polityce niemieccy 
pobrzękują i grożą szabelką, skoro naE 
granicach naszych stoją nasi dzielni £ 
Żołnierze, gotowi każdej chwili do skoku 
dio poskromienia tych niemieckich zu- 
chwalców, którzy by ośmielili się prze- 
stawić swą nogę za polską miedzę, lub 
wyciągnąć swą chciwą łapę po polski 
Gdańsk. 
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(Ciąg dalszy na str. 2) 


daleko ztujemy nowy bardzo charakterystyczny re- 


zgubniejszymi od przegranej bitwy. To-5X9T%; tym razem — giełdowy. Na przestrze- 
ni ostatnich czterech miesięcy na giełdach 


Hitler jest przekonany, że 


sk wojny nie bedzie. 


Giełdy Światowe są pełne optymizmu. 


Barometr giełdowy należy do najczulszych i do najbardziej prawdziwych. Giełda 
przecież reprezentuje 
SPLOT INTERESÓW, BĘDĄCY NICZYM INNYM, JAK SYSTEMEM NER. 
WOWYM ORGANIZMU ŚWIATA, 


Dlatego też wskażniki wojny i pokoju na barometrze giełd światowych należy brać 
poważnie. Ostatnio giełdy wykazują wyraźny optymizm. Wzrost obrotów giełdowych 
i wzrost notowań to znak, że 

WSZYSTKO IDZIE NA POGODĘ. 


Oczywiście, nie należy tych znaków — jak wszystkich innych zresztą — przeceniać. 
Tyle jest przecież czynników nieobliczalnych, mogących spowodować nagły zwrot 
sytuacji. Ale zasadniczo nie ma powodu do paniki i ci, co wytrwale w panice trwają, 
oddają złę przysługę sprawie pokoju. Tak samo zresztą, jak ci, co dają się uśpić po- 
zorom i chcieliby choć na chwilę zrezygno-wać z elementarnego obowiązku czujności 
i stałego pogotowia. Mimo wszystkich uspokejających wiadomości 

POGOTOWIE, CHOĆ MĘCZĄCE, JEST NADAL KONIECZNE. 


Za dużo jest takich, którym trzeba ciągle patrzeć na ręce... 

Jeśli mówimy o uspokojeniu, to nie dlatego, żebyśmy wierzyli zapewnieniom Hi- 
tlera i jego gdańskich terminatorów, że wojny © Gdańsk nie będzie. Te zapewnie- 
nia nie mają żadnego pokrycia, gdyż jesteśmy przecież świadkami nieustannej kre- 
ciej roboty. 

A GDAŃSKA ANI ATAKIEM FRONTOWYM ANI ŻADNYMI PODCHODAMI 
NIKT NAM NIE ODBIERZE! 


Uspokojenie to rezultat zdecydowanej przewagi „frontu pokoju“ na wszystkich 
frontach. Nawet dotychczasowe niepowodzenie rozmów moskiewskich nię jest takie 
szkodliwe, jakby to się na pozór zdawało. Rosja zwieka, marudzi i może się doczekać, 


że 
ANGLIA I FRANCJA ODWRÓCĄ SIĘ DO NIEJ TYŁEM. 
I bez niej dadzą sobie radę. j ERA 3 EAEE N; 

Alo dlzczego Rosja zwleka, co ją dó tego ośnżiela? 

Wydaje się, że tylko jedno: 

N SŁABOŚĆ JAPONII. 

Japonia uwikłana w beznadziejną wojnę chińską, w której Chiny zyskują z upły- 
'wającym czasem i przestrzenią, jest mniej groźna niżby to na pozór wyglądało. Po- 
zwala to Rosji na odrzucanie not japońskich, na prowokowanie awantur na pogra- 
niczu mongolsko-mandżurskim, a wreszcie na strojenie niepoważnych min w rozmo- 
wach z Anglią i Francją. 

Przyczynia się to do zagmatwania i tak niejasnej sytuacji europejskiej, 
więcej tracą na tym jednak 


PAŃSTWA OSI, Z KTÓRYCH RĄK 
JAPOŃSKA. 


Londyn, 19. 7. (Wiadomość własna). No- 


mi 


ale naj- 
WYPADA BEZWARTOŚCIOWA KARTA 


ły własny system nerwowy, który reaguje 
na każdą podnietę, nieraz — zdawałoby 
się — niewidoczną. Być może, że w gię 
wchodzi tu pewne odprężenie w polityce, a 
szczególnie w sprawie Gdańska. Czy na 
długo — zobaczymy. 

Tego samego dnia radio angielskie i an- 
gielska prasa wieczorna ogłosiły na pierw- 
szych miejscach wywiad z szefem propa 


ondyńskich i amerykańskich nie było tak 
ielkiego ożywienia, jak to się działo w 


kursy notowań. Czym się to tłumaczy — 
trudno doprawdy zdać sobie sprawę. Giełda] gandy Wolnego Miasta Gdańska Zarskem;! 
rządzi się swoimi prawami i ma bardzo czu- który po powrocie z wizyty u kanclerza Hit- 


OOOO NOOO 
Zmora „okrążenia. 


m Jak myślisz? Jeśli nam tak wszystko dobrze idzie, to dlaczego jest tak źle? 


Ameryka zrywa stosunki 
handlowe z Japonią. 


LONDYN, 19. 7. Wiad. wł.). Dzisiej- 
sza prasa donosi, że senałowi amery- 
kańskiemu przedłożony Zostanie wnio- 
sek, wzywający rząd do wypowiedze- 
nia Japonii traktatu handlowego na 
Wnio- 


okres conajmniej 6 miesięcy. 
sek ten ma być rozpatrywany w dniu 
dzisiejszym. Z drugiej strony liczą się 


Amerykanie z tym, że w razie Zao- 
strzenia się Sytuacji na Dalekim 
Wschodzie Japonia sama może wypo- 
wiedzieć wspomniany traktat. (r) 


lera wręcz oświadczył, że F'iihrer nie odłoży 
rozwiązania sprawy gdańskiej i że w dal- 
szym ciągu uważa, że sprawa ta jest pil- 
ną, dodając jednak, że Hitler jest przekona- 
ny, iż o Gdańsk wojny nie będzie. To co 


zrobimy —- powiada Zarske — zrobimy ot- 
warcie i bez puczu, a od Europy zależy to, 
co się potem stanie. z 


Korespondenci pism angielskich w Ber- 
linie spisząt o złagodzeniu tonu prasy niez 
mieckiej w- odniesieniu tlo Polski. Stwier» 
dza się przy tvm, że kanclerz Hitler chce 
wyłącznie pokojowo rozwiązać sprawę Gdań- 
ska, a — chcąc podnieść na duchu mniej- 
sozść niemiecką w innych państwach, przy« 
gnębioną wysiedlaniem Niemców w Tyro- 
lu — Fiihrer bedzie dążył do związania 
sprawy gdańskiej z poprawą położenia. 
Niemców w Polsce. 

Takie są rozważania 
pism londyńskich. (r.) 


Włosi boją się... polskiego szowin'zmu 


Rzym, 19. 7. (Wiadomość własna). „Il Te- 
legrafo” pilnie poszukuje sensacji w okre- 
sie tak męczących upałów. bardzo szczegó” 
łowo opisuje wizvtę gen. Ironside w War- 
szawie i zapowiada — jak to robi znaczna 
część prasy włoskiej — przyjazd gen. Ga- 
melin do Warszawy. j 

Otóż własny korespondent tego pisma do- 
nosi z Warsząwy. jakoby te okoliczności wy- 
wołały nowy wybuch polskiego szowinizmu 
i nadzwyczajnej pewności siebie. Na do- 
wód tego przytacza korespondent wyjątek z 
pisma poznańskiego „Tęcza”, które ma pi< 
sać, że „wybitne osobistości Rzeczyposnoli- 
tej śnią o Polsce sięgającej już nie do Odry, 
ale aż po pogranicze duńskie”. 

Stwierdzić należy, że wspomniany arty 
kuł „Tęczy” ukazał się znacznie wcześniej 
niż przyjazd wybitnych osobistości wojsko- 
wych. (r) 


Wóz albo przewóz! 


Czy rozmowy moskiewskie zakończą się 
w tym tygodniu? 


Ryga, 19. 7. (wiad. wł.). Według ostatnich 
wiadomości nastaniła znowu przerwa i to 
dłuższa w rokowaniach angielskich z So- 
wietami. Mołotow miał oświadczyć, że al- 
bo Rosia Sowiecka zawrze pełne porozumie- 
nie i to nie tylko porozumienie polityczne 
ale i wojskowe, albo też nie będzie pakto- 
wać wcale. E 

Utrzymuje się jednak posgłoska, że w 
końcu bieżącego tvgodnia znowu podjęte 
zostaną rokowania i że pełnomocnik Anglii 
będzie się kierował nowymi instrukcjami 
swego rządu. W obecnej chwili Anglii nie 
załeży na szvbkim załatwieniu rokowań, 
gdyż chciałaby ona w jak najlepiszej atmo- 
sferze przeprowadzić rokowania z Japonią. 
a porozumienie sowieckie utrudniałoby jej 
stanowisko. (r) . 

Moskwa, 19. 7. (wiad. wł). Według tutej- 
szych kół rosviskich premier Mołotow wv- 
biera się z końcem tygodnia na 3-tygodnio= 
wy urlon wynoczynkow” na Kaukaz, co tiu- 
maczv się tu jako oznakę, że rokowania w 
Moskwie heńa tak czv inaczej zakończone 
w tym tynadniu. 


(Ciąg dalszy na str. 7.) 
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Kiedy będziemy się bić ? 
(Ciąg dalszy). 


Nie obawiajmy się jednak. Do tego nież 
dojdzie. Żaden Niemiec nie odważy sięz 
jeszcze przestąpić polskiej miedzy bezE 
naszej na to zgody. O zajęciu zaś Gdań- 
ska przez Hitlera nie ma co mówić. 
Wprost wstyd nawet o czymś podobnym 
myśleć. Gdańsk był, jest i będzie nasz iz 
basta! 

Ten stan, jaki obecnie mamy, może 
trwać jeszcze długo: rok, półtora, nawet 
dwa! Już 
cech trwałych, codziennych, normalnych. 
To trzeba stwierdzić i uznać. A stwier- 
dziwszy i uznawszy to, nie przejmowa 
się żadnymi alarmami i groźbami, ale 
żyć i pracować normalnie. 

Wprawdzie wojna może być. Ale nie 

wybuchnie dziś, ani jutro. Więc kiedy? 
Tym sobie nie zawracajmy głowy. Bo i 
poco? Czy nie mamy poważniejszych 
Spraw i kłopotów? Czy nie mamy na 
głowie sprawy jak najszybszego wyzwo- 
lenia gospodarczego Polski spod przewa 
gi obcych kapitałów i interesów? A spra 
wa żydowska, czy nie jest to palące za 
gadnienie, domagające się szybkiego roz- 
wiązania? A rozwiązanie całego szeregu Ē 
naszych niedomagań wewnętrznych, bezz 
których usunięcia nigdy nie będziemy 
"dostatecznie silni, zwarci i całkowicie = 
niezależni we wszystkich dziedzinach 
naszego życia zbiorowego, czy nie są wa 
żniejsze rzeczy od myśli i dociekań, kie 
dy będzie wojna? Tymi sprawami zaj-E 
mijmy się gorliwie, a nie troską oto, czyz 
wojna będzie, czy nie, lub kiedy? Będzie £ 
— to dobrze. Będziemy się bić, bo mamyE 
z Niemcami różne porachunki, bo pamię- = 
tamy o naszych braciach na pograniczu = 
pomorskim, Górnym Śląsku i wreszcie 
ziem wielkopolskich. Nie będzie jej 
też dobrze. Będziemy mogli spokojnie Z 
przeprowadzić cały sżereg prac i przed-= 
sięwzięć, które nas wzmocnią wewnętrz- 5 
nie i zewnętrznie oraz ROS ESA na wyż- 
Szy poziom. 

Tak czy inaczej zawsze będzie dobrze. 
O co więc się kłopotać, o co się martwić? È 
Jeść mamy co. Odzienia nam także nież 
braknie. Z dnia na dzień gospodarczoż 
podnosimy śię, umacniamiy, rozrastamy. 
Zaburzeń. w. kraju nie -ma. | Wszedzie £ 
panuje spokój i porządek. ' Bezpieczeń-5 
stwo na zewnątrz zapewnia nam żołnierz = 
polski, strzegący z'bronią gotową do 
strzału granicy. 

Tymczasem z goła inaczej jest u na- 
szego sąsiada, naszęgo wroga i napa- 
stnika. Tam już wszystkiego brak. I je- 
dzenia i odzienia i żelaza i cementu i 
drzewa i węgla. Tam ludność jest coraz= 
hardziej nieządowolna i coraz. bardziej 
burzy się. Tam nawet w wojsku nie maz 
spokoju. Wzajemne morderstwa nie sąz 
już rzadkością w armii niemieckiej. Z 
Niech więc się Niemcy martwią o przy- 
. szłość, ale nie my. 

» To sobie musi głośno, wyraźnie i z 
przekonaniem powiedzieć każdy obywa- = 
tel polski, a przede wszystkim każdy =£ 
Polak, a powiedziawszy, według tego po-5 
stępować iinnych do takiego postępowa- = 
- nia nakłamiać. Gdy zaś na tę drogę wszy- 
scy w Polsce wkroczymy, o przyszłość £ 
możemy być zupełnie spokojni, bo, gdyż 
naprawdę bić się nam przyjdzie, będzie-= 
dziemy do walki dobrze przygotowani, 
gdyż do niej, mimo wszystko, gotować 
się musimy bardzo skrupulatnie i nie- 
ustannie. Według przewidywań i obli-5 
czeń, opartych na takich przesłankach, 
które nie są zwodnicze, wojna wcześniej 
nie wybuchnie jak w roku przyszłym, tj. = 
w 1940 a może później. Na ten czas 
musimy się też szykować, by tak strze- 
pać Niemcom skórę, żeby na wieki ode- 
chciało się im polskich i w ogóle cu-5 
dzych jagódek. 
Janusz Dunin-Mochołowski. 
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Czy pastor Niemólier umarł 


w obozie koncentracyjnym? 


nawet zaczyna on nabieraćz 


Eścią wyczekują całymi godzinami, 


„DZIENNIK BYDGOSKI* 


NUNN 


Warszawa, 19. 7, (tel. wł). Z najwięk- 
=szym zainteresowaniem i serdeczną życzli 
=wością śledzi cąła Polska przebieg war- 


zszawekiej wizyty dostojnego gościa nasze- 


=go z Albionu. Zainteresowanie to stale się 
Epotęguje ze zrozumiałych zupełnie powo- 
Edów. o czym również świadczy postawa 
prasy europejskiej. Przed hotelem Bristol 
o każdej godzinie możemy spotkać licznych 
przechodniów, którzy z wielką cierpliwo- 
by móc 
Z ujrzeć tylko pana generała, wodza armii 
zbrytyjskiej, który przyjechał do nas przy- 
5 pieczętować nasze przyjaźnie i w dziedzi- 
= nie wojskowej, gdy już politycy i finansi- 
ści dostatecznie się wypowiedzieli. A naj- 
Eżyczliwsze spojrzenia mieszkańców stolicy 


— łatwo mogły nadążyć za nim, gdyż dostoj 


Eny gość dnia tego składał cały szereg ofi- 
cjalnych wizyt, był więc w ciągłym ruchu, 
Ea następnie jego wysoki wzrost z daleka 
zjest widoczny otoczeniu. A gdyby ktoś je- 
Eszcze nie spostrzegł tej postaci, wysokości 
Eokoło Ż m, to musiałby widzieć jego adiu- 
Etanta, który jeszcze o całą głowę przewyż- 
=sza swego szefu. Pan generał w dniu dzi- 
=siejszym zamienił szary, jednorzędowy gar- 
=nitur. czarny melonik i krawat w białe 
=groszki na mundur przy wszystkich woj- 
= skpwych odznaczeniach A wiadoma to 
erzęcz. że dla żołnierzą z.krwi i kośei m; pa 
Edur jest najbardzieś twarzowy. < Zami 
Ekał on na drugim pietrze hotelu e ani 
Tam zawsze zatrzymywał się Ignacy Pa- 
derewski, Jak wiadomo, do niedawna ho- 


tzwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 


Gen. Ironside 
u ministra Becka. 


W szeregu wizyt 
jakie gość angiel- 
ski złożył osobisto- 
ciom z polskiego 
świata wojskowe- 
go i dyplomatycz- 
nego, jedną z naj- 
ważniejszych była 
niewątpliwie wizy» 
ta znakomitego 
strategika u pol- 
skiego kierownika 
polityki zagranicz- 
nej, bana ministra 
Józefa Becka, 


tel ten był jego własnością. W apartamen- 
tach tych — jak słychać — nasz dostojny 
gość czuje się dobrze i pierwszego dnia 
zjadł tam obiad w najściślejszym gronie. 
Okna są tam przeważnie zawsze zasłonię- 
te w tak przesłonecznym dniu, jaki mamy 
obecnie. Zresztą pan generał ma tak wy- 
pełniony czas wizytami, że krótkie tylko 
chwile w ciągu dnia przebywa w swych a- 
pariamentach. Tam też do niego biegną 
spojrzenia przechodniów. Spoza tych wy- 
sokich progów mic się nie może przedostać 
drogą wywiadu, lub osobistych epostrze- 
żeń dziennikarskich, Już w Kopenhadze 
oblegali pana generała liczni dziennikarze, 
chcąc się coś od niego dowiedzieć. Ale jak 
zaznacza jego otoczenie, pan generał za 
żadne skarby nie chciał powiedzieć ani 
jednego słówka. 

Być może, że w ostatnim dniu przyjmie 
u siebie przedstawicieli prasy, by się po- 
dzieli sięswymi cennymi wrażeniami z poby- 
tu w Polsce, ale niczego poza tym spodzie- 
wać się nie można. Wojskowi — rzecz zro- 
zumiała — z natury rzeczy są małomówni, 
tym więcej, że jego wizytę zawdzięczamy 
nie względom przypadkowym lub kurtu- 
azyjnym, a ma ona ściśle określone cele, 
i to cele wojskowe na oku. 

Opinia publiczna informowana jest wy- 
łącznię za pośrednictwem urzędowych ko- 
muńtkatów. Z mich dowiadujemy się. że 
korzystając z oficjalnej wizyty u ministra 
spraw zagranicznych, p. Becka, nasz do- 
stojny gość odbył z nim dłuższą rozmowę. 
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Gen. Ironside jesi przyjacielem Polaków. 


= Milcezacy ÆAmgiiäis mie Rualbi wwęzwwiienclićbww. 


Szczególny sentyment dla Pomorza. 


Pisze się o nim od pierwszej chwili, że 
jest przyjacielem Polski. A dodać należy, 
że najbliższy jest on sercy Pomorza. Bra- 
terstwo broni zadzierzgnięte zostało z nim 
już w roku 1917 ża pośrednictwem genera- 
ła Hallera, któremu danem było obejmo- 
wać w wieczyste posiadanie Rzeczypospo* 
litej Pomorze. Odwiedził on je w r. 1925, 
biorąc udział w wielkich manewrach woj- 
skowych, Wtedy to po raz pierwszy w 
Europie po wielkiej wojnie odbywały się 
zakrojone na taką skalę manewry, połączo- 
ne z ostrym strzelaniem. Po odbytych ćwi- 
czeniach i głębszych obserwacjach tak oto 
wyraził się o naszym żołnierzu pan gene- 
rał: „Tylko urodzeni żołnierze potrafili za- 
chować się w czasie pokoju w sferze ognia 
z takim spokojem, jakby to było w czasie 
wojny“. Cieszymy się, że po tym 13-leciu 
pan generał dłużej zatrzymał się w Gdyni, 
wyrażając nast. słowa podziwu dla naszego 
portu, a nast. odświeżył swoje wspomnie- 
nia, lecąc trasą Kościerzyna — Grudziądz. 
Trzeba przypomnieć, że na tym samym Sa- 
molocie, srebrnoskrzydłym „Lockhead 14“ 
takąż samą trasę odbywał nasz wspaniały 
pilot mjr Makowski. Dziś pilotował wy- 
próbowany lotnik p. Płonczyński. 


Na tym samym szlaku angielsko-pol- 
skim już przed powyżej trzema wiekami 
odbywali swoje podróże wysłannicy woj- 
skowi obu krajów. Wtedy to Polska była 
w nieco gorszych warunkach, Walcząc z 
przemożną nawałą Islamu po klęsce pod 
Cecorą, znalazła się osłabiona Rzeczypo- 
spolita w odosobnieniu. Ówczesny król an- 
gielski Jakub 1-szy zaofiarował Polakom 
swoją pomoc wojskową. Poczuwał się on 
do obowiązku jako monarcha chrześcijań- 
ski, i chciał również nieść pomoc pośrednią 
swemu zięciowi, królowi 'czeskiemu Fryde- 
rykowi, który uginał się pod ciężarem tej 
samej przemocy, a następnie jako Szkot 
cenił Polaków, którzy kupcom szkockim 
dali swobodę i przywileje. Gdy własnym 
kosztem wystawił 5 tys. żołnierza, niemal 
w przeddzień ich wyjazdu, okazało się, że 
pomoc ta była już niepotrzebna. 

Dziś Polska jako współrzędny partner 
staje do współpracy wojskowej. Nie szu- 
ka ona pomocy zagranicy. ale współdziałać 
będzie z każdym, kto się przeciwstawi sto- 
sowaniu przemocy i gwałtu. Ścisła współ- 
praca wojskowa  angielsko-francusko-pol- 
ska jest faktem dokonanym i nie podlega- 
jącym żadnej dyskusji. Wiedzą o tym na- 
si sąsiedzi. Oby, jak przed powyżej trze- 
ma wiekami, nie doszło do walki ramię 
przy ramieniu, Ale gdy zajdżie tego po- 
trzeba, staniemy. współdziałając z wodzem 
armii angielskiej, którego już dziś nazy- 
wamy przyjacielem Polaków. (r). 


U 
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Gdańsk, 19. 7. (Wiad. wł.) Nie ma już 
z bodaj szkoły wyższej, średniej czy pow- 
zszechnej na terenie w. m. Gdańska, która- 
Eby nie była zajęta przez importowane z 
= Niemiec i zmobilizowane w Gdańsku 0d: 
E działy wojskowe 


= W ostatnich dniach także w Oruni pod 
Gdańskiem opróżniono szkołę powszechną 
= Niederfeld. Rozlokowane tam wojsko 
„gdańskiego korpusu ochotniczego“ prze- 
prowadza codziennie swe ćwiczenią. 

Mieszkańcy Gdańska, a mianowicie ' za- 
interesowani rodzice pytają się z obawą, 
Z co będzie z nauką ich dzieci, gdy się skoń- 
=czą wakacje szkolne? 

Nauka według gdańskiego planu urzę- 
=dowego ma się rozpocząć po wielkich wa- 
E kacjach w dniu 6 Sierpnia. Co więc będzie 
26 sierpnia w Gdańsku, gdy dziatwa wrócić 
E będzie chciała da szkół? 

W związku z tym w kołach nauczyciel- 
skich krąży wersja, iż tegoroczne waka- 
zcje letnie w Gdańsku mają być o co naj- 

zmniej miesiąc przedłużone. (o) 


30 rodzin aresztowanych w Gdańsku 


na tle oruńskiego spisku komunistycznego. 


Gdańsk, 19. 7. (Wiad. wł.) W samych 
=szeregach gdańskiej organizacji NSDAP 


Berlin, 19. 7. (PAT). Niemieckie koła Enozostało po czasach dawniejszych jeszcze 


polityczne zaprzeczają wiadomości, po-Esporo elementów ` komunistycznych. 


Ma- 


danej przez prasę szwedzką i norweską, Eskujący się komuniści doszli nawet do róż- 


jakoby pastor Niemóller zmarł w obo-= 
` zie koncentracyjnym. Ze strony oficjal-5ką, „gauamtśleiter" 
ńej oświadczono w tej sprawie, że pa-E 


Enych godności hitlerowskich jak przewo- 

=dnictwa „szturmu“, politycznego kierowni- 
iin. 

EEEE iY związku z wykryciem w Oruni całe- 


stor Niemóller był w dniu 14 lipca pod-Ego gniazda komunistycznego z bronią i a- 


dany badaniom lekarskim, 


przy czym Emunieją, 


aresztowano także poza Orunią 


stwierdzono, że jest on zdrów, cierpi zaśEw Gdańsku »i przedmieściach członków 30 


jedynie na nerwowe zaburzenia wzr 
we. Zaburzenia te nie wpływają — zda 
niem lekarzy — ujemnie 
stan-zdrowia past. Niemóllera. 


oko- £ różnych rodzin. 


Rewizje i przesłuchy u 
= alszych podejrzanych i sprzyjanie komu- 
1izmowi rodzin w W. Mieście jest w biegu. 
szczególy trymane są przez władze w ści- 
słej tajemnicy. 


Emigracia żydowska z Gdańska ustała. 


Jeszcze 4009 żydów na terenie Wolnego 
Miasta. 


Gdańsk, 19. 7. (Wiad. wł.) Podczas gdy 
jeszcze w roku 1938 sprawa żydowska gó- 
rowała w Gdańsku i czynniki hitlerowskie 
zaprzątały uwagę tak ludności niemiec- 
kiej jak i swych urzędów policyjnych i po- 
datkowych kampanią antysemicka, w o- 
statnich miesiącach br. sytuacją pod tym 
względem radykalnej uległa zmianie. 

Obecnie ani Forster ani „Vorposten* nie 
wspominają o żydach, którym dawniej po- 
święcali zawsze dużo zainteresowania. Na 
wielu odcinkach usnęła akcja przeciw lu- 
dności żydowsikej. Zmniejszyła sie liczba 
procesów przeciw firmom i jednostkom ży- 
dowskim, a prasa żydowska w językach 
polskim i hebrajskim w przeciwieństwie do 
polskiej nie jest od dłuższego czasu ani 
zakazywana ani konfiskowana. 

Dawniej tak ożywiony ruch emigracyjny 
żydów z terenu W. M. Gdańska ustał nie- 
omal zupełnie. Cyfra żydów, która ostała 
się w Gdańsku, obliczona jest na 3—4.000. 

(o) 


Aresztowanie robotnika Lubockiego. 


Gdańsk, 19. 7. (wiad. wł.) Robotnik pol- 
ski, obywatel gdański Jakub Lubocki, za- 
mieszkały w Laeuntalu pod Gdańskiem zo- 
stał 16 lipca aresztowany w mieszkaniu 
własnym. Przyczyną aresztowania jego by- 
ło prawdopodobnie jego zainteresowanie 
dla umundurowanego obecnie dawniejszego 
kolegi gdańskiego. Zobaczywszy go w zielo- 
nym mundurze gdańskim, w restauracji o- 
dezwał się do niego: „Co, ty też już posze- 
dłeś do wojska“? 

Dawny kolega musiał pewnie Lubockie- 
go zadenuncjować, gdyż niedługo potem 
szukano go w doniu, w którym go też od- 
dział policyjny przyaresztował., Lubocki 


Czy wakacje koine: bedą p miesiąc przedłdłónńe 7 


znajduje się w areszcie policyjnym w Gdań- 
sku. (o) 


Budowa koszar z funduszu jaskini gry. 


Gdańsk, 19. 7. (wiad. wł.) W poniedziałek 
17 lipca br. uchwaliła rada miejska w So- 
potach na posiedzeniu swym pod przewod- 
nictwem dr. Bahrego podjąć w Gdańskim 
Banku Hipotecznym pożyczaąę w wysokości 
jednego miliona guldenów, która ma być 
zużytkowana na rozbudowę hotelu „Kasy- 
no“, a z właszcza piwnic oraz 1 do 2 piętra 
całego skrzydła południowego. Liczne po- 
koje tego hotelu mają być umeblowane, 


W uzasadnieniu nadburmistrz Temp o- 
świadczył, że w przyszłym roku należy li- 
czyć się rzekomo z „wzmożonym ogromnie 
ruchem letników“. 


W istocie wielki ten hotel ma być obró- 
cony już niedługo na pomieszczenie dla 
wojska czyli na koszary. Koszta, spłata 
procentów, amortyzacja pożyczki ma być 
pokryta z funduszów sopockiej jaskini gry. 
Innymi słowy Polacy, którzy jeszcze teraz 
zgrywają się w sopockiej jaskini gry, będą 
łożyli na budowę niemieckich koszar w So- 
potach. (0) 


«:p—— 


Nowy wiceprezes BGK. 


Warszawa, 19. 7 (PAT). Dotychcza- 
sowy dyrektor departamentu 2 w mini- 
sterstwie skarbu Wiesław Domaniewski 
został mianowany przez Prezydenta Rze- 
czypospolitej wiceprezesem Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. 

Stanowisko dyrektora departamentu 
2 w ministerstwie skarbu obejmuje dr 
Stanisław Kirkor, dotychczasowy dy- 
rektor finansowy 
w Warszawie. 


+ 


zarządu miejskiego ` 
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czwartek, 
dnia 20 lipca 1933 r. 


Jak donieśliśmy przed kilku dniami, 
głowa obecnego państwa hiszpańskiego, 
gen. Franco udzielił ostatnio obszernego 
wywiadu wielkiemu dziennikowi lizboń- 
skiemu „Diario de Noticias“. W wywia- 
dzie tym mówił gen. Franco o położeniu 
wewnętrznym Hiszpanii, o trudnościach 
jej odbudony, o jej zagadnieniach socjal- 
mych, o jej polityce zagranicznej. 

Do tego wszystkiego miał prawo. Ale 
nie miał żadnego prawa mówić o Gdań- 
sku, jako mieście, kłóre powinno wrócić 
do Rzeszy. 

(ren. Franco w wywiadzie tym wy- 
raził przekonanie, że Polsce Gdańsk nie 
jest właściwie wcale potrzebny, gdyż 
gdaniem jego „wiele narodów żyje prze- 
cież bez dostępu do morza“ i umożliwia 
sobie handel zagraniczny 2a pomocą 
„konwencji celnych i traktatów hamdlo- 
wych. Szef państwa hiszpańskiego jest 
też zdania, że ani Europie, ani nawet 
Polsce nie opłaci się wcale prowadzić 
wojny o Gdańsk i aby uczynić sue słowa 
bardziej przekonywującymi, przestrzega 
Polskę i Anglię przed „groźnymi skut- 
kami wojny“, zwłaszcza, gdyby się miała 
ona skończyć zwycięstwem mocarstw osi 
Rzym— Berlin. 

Polemizować na ten temat s hiszpań- 
skim generałem nie będziemy, gdyż ka- 
gde dziecko w Polsce dobrze wie, jak ta 
sprawa wygląda. Moglibyśmy co prawda 
za przykładem Hiszpanów apelować do 
gen. Franco, aby oddał Bilbao katolickim 
Baskijczykom, w stosunku do których 
niezbyt po rycersku postępował w cza- 
sie wojny domowej „i za pomocą kon- 
wencji celnych i traktatów handlowych 
zapewnił sobie prawo użytkowania nie- 
których portów francuskich, ale tego nie 
uczynimy. 

w b; w 

W czasie wojny domowej w Hiszpanii 
opinia polska podzieliła się na dwa obo- 
zy. Lewica i różne żywioły międzynaro- 
dowe sympałyzowały z rządem Prezy- 
denta Azany, prawica i elementy kato- 
lickie życzyty zwycięstwa gen. Franco, 
jako wodzowi Hiszpanii narodowej, Z 
tych kół w czasie dwuletnich zmagań 
wojennych wysyłano pod adresem gen. 
Franco telegramy z życzeniami osiągnię- 
cia zwycięstwa, wznoszono okrzyki na 
jego cześć, radowano się jego sukcesami 
i martwiono klęskami. 

Mało lego. Placówka dyplomatyczna 
polska w Madrycie uratowała setki zwo- 
lenników gen. Franco od pewnej śmierci 
2 rąk zwolenników czerwonego premiera 
Caballero. Wielu spośród nich, jak dò- 
nosi korespondent lizboński Kuriera 
Worszawskiego, wywieziono na polskim 
transporłowcu „Wilii“ do Gdyni. 

Za to wszystko Polska nie wystawiła 
Hiszpanii żadnego rachunku, bo jak słu- 
sznie ktoś zauważył, nie należy da pol- 
skich obyczajów kazać sobie płacić za 
przysługi, oddane komuś w ciężkich dla 
niego chwilach. 

Ale jednego mamy dziś prawo żądać 
od Hiszpanii: przyzwoitości, taktu i nie- 
naśladowania naszego Zagłoby, który w 
formie żartu  ofiarowywał królowi 
sewedzkiemu Niderłandy. 

Rozumiemy, że gen. Franco chce się 
czymś wywdeięczyć Niemcom za oddane 
mu w czasie wojny przysługi, ale wypra- 
szamy sobie stanowczo, aby to robil na- 
szym kosztem. Nie będziemy mieć wcale 
preliensji o to, jeśli w'sporze polsko- 
niemieckim — Hiszpanie zachowają neu- 
tralność, tym bardziej, że mają u siebie 
dużo jeszcze świeżych mogił, które nie 
zupełnie zapewne pokryły się darnią, 
ale nie możemy spokojnie przechodzić 
do porządku dziennego nad skandalicz- 
nymi głosami prasy hiszpańskiej i szefa 
rządu, który pragnie nasze ziemie rozda- 
avać sąsiadom. . 

* + * 

Przez swój niejortunny wywiad gen. 
Franco za jednym zamachem zniszczył 
sympatie, które miał w polskim spote- 
czeństwie. Czego nie dokonała agitacja 
naszej lewicy w ciągu przeszło 2 lat, do- 
konał w ciągu jednego dnia gen. Franco. 
A jeżeli nie zniszczył, to w każdym razie 
poważnie poderwał. 

Jedna z tego wszystkie płynie nauka 
na przyszlość. Nie należy nigdy zbytnio 
entuzjazmować się działalnością ludzi, 
których bliżej się nie zna. Ze 
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Rok XXXIII. Nr isk, 
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Program polityki zbożowej. : 


L wyjątkiem owsa 


Polityka zbożowa w kampanii 1939-40 
wywołuje szczególną troskę. Toteż już po- 
raz drugi obradował nad tym zagadnie- 
niem Komitet Ekonomiczny Ministrów. Na 
poniedziałkowej konferencji prasowej wi- 
ceminister rolnictwa p Wierusz Kowalski 
udzielił prasie szczegółowych wyjaśnień, 
mówiąc: 

Na posiedzeniu Komitetu Ekonomiczne- 
go Ministrów z dnia 13 bm. uzupełnione 
zostały powzięte poprzednio uchwały w 
sprawie polityki zbożowej, tak, iż w chwili 
obecnej całość polityki zbożowej na kam- 
panię najbliższą jest już ustalona. 

Program tej polityki w wielu punktach 
rozszerza stosowane dotychczas Środki 
podtrzymywania cen zboża, z wyjątkiem 
tylko eksportu owsa, który w ubiegłej 
kampanii przez pół roku odbywał się w 
sposób swobodny i został wstrzymany do- 
piero w połowie kampanii; — w bieżącym 
roku eksport owsa będzie wstrzymany od 
początku. 

Zakaz wvwoązu owsa nie zaciąży na 
rynku wewnętrznym ze względu na to, że 
w tym roku wystąpił znaczny wzrost spo- 
życia wewnętrznego. 

Natomiast Rząd i przedstawiciele rol- 
ników uznali za słuszne utrzymanie cią- 
głości eksportu pozostałych rodzajów zbóż 
poza owsem, mimo, że zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego rośnie i rosnąć bę- 
dzie niewątpliwie w dalszym ciągu, wobec 
wzrostu zatrudnienia i dokonywanego po- 
większenia zapasów we wszystkich ogni- 


wach obrotu gospodarczego. Szczególniej- 
szy nacisk kładziony jest w tegorocznej po- 
lityce eksportowej na wywóz mniej maso- 
wych produktów roślinnych, takich jak 
strączkowe w pierwszym rzędzie. Ponie- 
waż wywóz tych artykułów nie osiągnął 
dotychczas dostatecznej skali, pomoc dla 
tej dziedziny eksportu zostanie wydatnie 
wzmocniona. 

W odniesieniu do jęczmienia zastoso- 
wane zostaną od początku nowej kampanii 
szczególnie wydatne środki pomocy wywo- 
zowej. Rynek światowy dla tego zboża 
kształtuje się korzystniej niż dla pozosta- 
łych. stąd też najbardziej opłacalnym dla 
rolnika w obecnej sytuacji będzie podawa- 
nie na rynek w pierwszej kolejności jecz- 
mienia, a dopiero w dalszej innych zbóż. 

Dla pszenicy zapewniona jest pomoc 
wywozowa w wysokiej skali, jednakowoż 
ceny Światowe są tak niskie, iż opieranie 
opłacalności głównie na wywozie nie da- 
łoby tu wyników, wobec czego wywóz trak- 
tować należy tylko jako środek wyjątko- 
wy, pomocniczy; decvdujące znaczenie dla 
poziomu cen posiadać będzie przystosowa- 
nie przez rolnika podaży do popytu ze 
strony rynku wewnętrznego, którego po- 
jemność na pieczywo pszenne wyraźnie 
wzrosła. 

W dziedzinie żyta wobec stałych nad- 
wyżek nie jest możliwa analogiczna, jak 
w pszenicy, sytuacja, t. zn. oderwanie cen 
wewnętrznych od światowych poprzez ró- 
wnomierną podaż Dążąc do możliwego 


wywozić będziemy wszystkie zboża 


pogodzenia postulatu utrzymania koniecz- 
nej zasobności kraju w zboże z postulatem 
podtrzymania ceny żyta Rząd od po- . 
czątku tegorocznej kampanii zachowuje 
pomoce swoje dla wywozu w pełnej skali, 
wprowadzając jedynie dla tego wywozu 
pewne ograniczenia terenowe. Istniejące 
już od szeregu lat zjawisko trudności uło- 
kowania na rynkach światowych naszej 
żytniej nadwyżki stopniowo się potęguje, 
w miarę jak Polska staje się w tym pro- 
dukcie głównym dostawcą wąskiego dziś 
światowego rynku źżytniego. 


Ponadto dokonywanie wywozu na po- 
czątku kampanii przy wspomnianych o- 
graniczeniach czyni szczególnie doniosłym 
utrzymanie umiarkowanej podaży na tere- 
nach nie objętych eksportem. Toteż na 
tvch terenach od spokojnej i rozumnej po- 
stawy rolników zależy bezpośrednio po~ 
ziorn cen. 


W wyniku tej sytuacji szczególny na- 
cisk ze strony Rządu położony został po 
pierwsze na zużywanie nadwyżek żytnich 
w inny sposób niż na eksport oraz na do- 
prowadzenie do rolnictwa zwiększonej, su- 
my kredytów rejestrowych i zaliczkowych. 


Po przemówieniu ministra, przedstawi- 
ciele prasy zgłaszali szereg pytań, m. in. 
w sprawie zapasów domowych artykułów 
pierwszej potrzeby na okres dwóch tygo- 
dni. które czynić należy na „wsżelki wy- 
padek“. (r.) 


WWAN AAAA AO OZNA 
Pokłosie kongresu rzemiosła. 


Częstochowa „najdroższym“ miastem 


w Polsce. 
(Gó specjalnego wysłannika reóakcji „Dziennika Bydgoskiego"). 


Drugi polski kongres rzemieślników- 
chrześcijan liczebnością i okazałością nie 
dorównał pierwszemu kongresowi, który się 
odbył w roku 1936 w Warszawie (z okazji 


poświęcenia pomnika Kilińskiego), nato- 
miast część manifestacyjna tegorocznego 
zjazdu była bez. watpienia doniąślejsza. 


Rzemieślnicy złożyli hołd Królowej Korony 
Polski — zawieszajac drogocenny ryngraf 
jako votum w kaplicy jasnogorskiej koło 
cudowrego obrazu, 


NA JASNĄ GÓRĘ UDANO SIĘ W 
BARWNYM ORSZAKU. 


Uformowanie pochodu przed gmachem nie- 
dawno przy Alejach Kościuszki wzniesio- 
nego Domu Rzemieś!niczego, trwało blisko 
dwie godziny, pochód sam — niecałą godzi- 
nę. Dla porownania przypominamy, że de- 
filada rzemieślników przed Panem Prezy- 
dentem R. P. w Warszawie 1936 r. trwała 
trzy godziny — bez przerwy. 

Na czele częstochowskiego pochodu nie- 
siono krzyż i 17 sztandarów, po jednym z 
każdego województwa. Główną kolumnę 
pochodu stanowili Pomorzanie — 1700 u- 
czestników z 60 sztandarami cechowymi, 
między nimi 500 byvdgoszczan z poświęcony- 
mi na Jasnej Górze nowymi sztandarami 
cechów kowalskiego i kołodziejskiego. Na- 
stępnie maszerowali Wielkopolanie — 72 
sztandary, 1200 uczestników, w trzeciej zaś 
grupie Ślązacy — 45 sztandarów i około ty- 
siąca mistrzów cechowych. Zgromadzona 
wzdłuż ulicy Panny Marii publiczność 
wznosiła okrzyki na cześć Pomorza, Dal- 


szą kolumnę pochodu tworzyli rzemieślni- 
cy z Warszawy i województwa warszaw- 
skiego (58 sztandarów cechowych), Biały- 
stok (12), Kraków (20), Lublin (16), Lwów 

Stanisławów 
cechy z woje- 


(10), Łódź (35), Polesie (4), 
(3). Pochód zamykały 34 


| yództwa kieleckiego i 30 cechow z Często- 
chowy. 


Ogółern niesiono 
416 SZTANDARÓW  CECHOWYCH. 


Liczbę wszystkich uczestników kongresu 
NE podać jedynie w przybliżeniu, gdyż 
wobec odwołania kilku pociągów popular- 
nych wielu delegatów przybyło z opóźnie- 
nie, gdynianie na przykład dopiero w po- 
niedziałek, Cyfra 30 tysięcy. podana w ko- 
munikacie PAT. byłą nieścisła, więcej bo- 
wiem jak 18.000 rzemieślników nie zgro- 
madziło się w Częstochowie. 


Starszyzna cechowa z Żywca odznaczą- 


ła się w pochodzie staromieszczańskimi 
strojami, wszyscy zaś dygnitarze cechów 


ziemi Krakowskiej nieśli w ręku srebrne 
lub pozłacane buławy. 


Uczestników kongresu mile zaskoczyła 
wiadomość, że w charakterze gościa bawi 
w Częstochowie prezes federacji francuskie- 
go rzemiosła, deputowany Robert Taillert, 
podczas poprzedniego bowiem kongresu wi- 
dziano prezesa Snopczyrńskiego jedynie w 
towarzystwie nieciekawego jegomościa ze 
swastyką.. Zmieniła się więc orientacja 
pogrobowców. sanacji, co z żywym zadowo- 
leniem stwierdzamy. 

* T w 

Organizacja kongresu częstochowskiego 
nie stanęła na wyżynie. W różnych lo- 
kalach i kioskach rozpanoszył sie niesły- 
chany wyzysk. Za szklankę podłej lury, 
nazywanej tu „kawą“, żądano... 80 groszy, 
za piwo również tyle. Biuro informacyjne, 
jeśli chodzi o ułatwienie obsługi prasowej, 
zupełnie zawiodło, a na każdym kroku wy- 
ciągano rękę po... jałmużnę na różne cele. 


Sztandar rzemiosła toruńskiego poświęcony w Częstochowie. 


iot. J. Czarnecki, 


Jednakowoż wszystkie te niedociągnięcia 
i niedomagania zagłuszyły podniosłe uczu- 
cia, jakie każdego tu ogarniały w obliczu 
tych murów, które oparły. się szwedzkiej 
nawale podczas „Potopu* — gdyż, cudami 
słynący obraz Matki Bożej w czasie majaz- 
du ŚSzwedow i kondotierów czeskich ukry- 
wano przezornie za granicą, w niedalekim 
Lublińcu. 


Bydgoszczanie pobierają wodę cudowną w 
Częstochowie. 


fot. J. Czarnecki. 


Dzielnica jasnogórska, odsłonięta ze 
wszech stron i ozdobiona dwukilometrową 
aleją — przedstawia się obecnie w pełnej! 
krasie i przypomina swym, wyglądem 
dzielnicę paryską koło Łuku 'Triumfalnego. 

Po żniwach, w dniu 15 sierpnia, odbę- 
dzie się tu największy odpust. Wybiera- 
jącym się do Częstochowy trzeba jednak; 
zdradzić, że miasto same zalicza się do naj- 
droższych (dosłownie!) miast Polski, toteż 
nie brak w nim „milionerów, którzy doro- 
bili się na handlu dewocjonaliami i łupie- 
niu pielgrzymów ze skóry. Na Szczęście; 
ta ważna gałąź przemysłu przestała być 
wyłączną domeną żydowską. 

SŁ N. 


i 


Święto „Czynu Chłopskiego“. 


Warszawa, 19 7. (Tel. wł.) Władze Stron- 
nictwa Ludowego czynią już przygotowa- 
nia do obchodu Święta Czynu Chopskiego. 
W roku bieżącym będzie obchód ten wy- 
jątkowo uroczysty i zamienić się ma w 
olbrzymią manifestację około 1.000.000 
chłopów na rzecz obrony granic Państwa 
Polskiego przez chłopa. Święto Czynu 
Chłopskiego obchodzone będzie w rocznieę 
Cudu nad Wisłą w połowie m. sierpnia 4 


W związku z robotami polnymi pan 
minister spraw wewnętrznych polecił 
wstrzymać wszelkie roboty porządkowe na 
wsiach i osiedlach o charakterze rolniczym 
na przeciąg miesiąca lipca i sierpnia br. 

Zabójstwo i samobójstwo na letnisku. 
Na letnisku w Mikuliczynie rozegrał się 
krwawy dramat na tle erotycznym. Oto 
Jan Bojko zastrzelił swą 22-letnią narze- 
czoną, Olgę Andruchowicz, po czym oddał 
strzał do siebie. Przewiezony do szpitala 
zmarł. 

1 | RE TOTEN 

Przy porażenuiu półstronnym uzyskuje 
się najlepsze wyniki przez zażywanie natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa dla 
osiągnięcia obfitego wypróżnienia. 
| Ea wn Ćw c A 


W celu samobójczym połknął 6 łyże- 
czek, Do więzienia przy ul. Gdańskiej we- 
zwano pogotowie celem udzielenia pomocy 
23-letniemu aresztantowi Piotrowi Pokro- 
pińskiemu. Pokropiński skazany został 
10 bm. na 1 i pół roku więzienia za kra- 
dzież książeczki wojskowej i w celi doko- 
nał niezwykłego zamachu samobójczego — 
połykając 6 łyżeczek! Desperata prze- 
wieziono do szpitala. 

Wykryto zbrodnię sprzed 9 lat. Pro- 
kuratura w Lidzie wszczęła dochodzenie w 
sprawie zbrodni z roku 1930. W roku tym 
zmarł wskutek złamania kręgosłupa nie- 
jaki Józef Dziakiewicz. Obecnie okazało 
się, że Dziakiewicza, leżącego w pijanym 
stanie na drodze przejechał wozem umy- 
ślnie Piotr Gryszel ze wsi Nowobródce. Po- 
wodem tego bestialskiego czynu była chęć 
zemsty. 

Napad na młyn 00. Franciszkanów. 
Dwaj uzbrojeni bandyci wpadli przez okno 
do kancelarii młyna OO. Franciszkanów 
w Hanaczówce pow. Brzeżany i sterroryzo- 
wawszy obecnych zrabowali pieniądze w 
nieustalonej dotychczas wysokości. 

Kurs spadochronowy dla służby sani- 
tarnej. W najbliższych dniach zostanie 
zorganizowany w. Łodzi przez władze 
LOPP kurs spadochronowy dla lekarzy i 
pielęgniarek. 

Krwawy napad bandytów. Do mieszka- 
nia Szyi Montaka w os. Łaszczów (pow. to- 
maszewski) wtargneli przez okno dwaj 
bandyci uzbrojeni w rewolwery. 
wszczął alarm. W czasie szamotania się z 
bandytami jeden z nich wystrzelił z rewol- 
weru. Kula ugodziła w brzuch Montaka, 
który zmarł na miejscu. 

Votum Węgrów na Jasnej Górze. Vo- 
tum, złożone przęz pielgrzymkę inteligen- 
cji węgierskiej u stóp Bożej Matki na Ja- 
snej Górze, przedstawia herb Węgier. Na 
tabliczce urmtiesżczóno napis'w języku; we 
gierskim: „Z wdzięczności: ża. wspólną Pols 
sko-węgierska* granicę PIEPRZ TNIE węgier* 
ścy 1939 m. lipiec. 

Żywa noga wysłająca z trumny... Ed- 
ward Majewski, właściciel zakładu pogrze- 
bowego w Warszawie, usłyszał szmery w 
swym sklepie i wezwał policję. Jeden z 
wywiadowców zauważył.. wystającą z tru- 
mny nogę mężczyzny! 
trmny, w której leżał złodziei Henryk Szy- 
mański. Złodzieja przetransportowano z 
BL) BCAA TRADEYE RAA BODEŁ e SAO A A ze a E a A E PANAREEA GE kryjówki do aresztu. 


MARY RICHMOND. 


Przekład autoryzowany 


82) 
(Ciąg dalszy). 


W tejże chwili trzech ludzi wypadło na dostać do domu! 


niego. Musieli być gdzieś ukryci, oczy- 
wiście, ale zdawało się, jak gdyby wy- 
skoczyli spod ziemi. Widziałem, że pan 
Hardinge był ogłuszony upadkiem, ale 
nie zdałoby się na nic śpieszyć mu na 
pomoc. Nie mógłbym zwyciężyć. sam 
trzech ludzi. Postanowiłem więc śledzić 
ich dalej. W pewnej odległości oczeki- 
wało na nich auto, ukryte za dużą skam 
łą. Był to stary zdemolowany Ford, 
upłynęło sporo czasu, zanim motor ru- 
szył. Pojechałem za nimi swoją maszy- 
ną. Myślałem, że pojadą tutaj, ale oni 
skręcili nad jezioro, i wsadzili pana 
Hardinge'a do motorówki, ruszyli pro- 
sto na drugi brzeg. 

— Gdzie wylądowali? — zapytał Sul- 
livan. 

— Zdaje mi się, że dokładnie naprze- 
ciwka tego domu. Za domem grunt-opa- 
da ku jezioru. Myślałem, że zobaczę, 
jak będą wchodzili do bramy, i jak 
wpadną wprost na agenta, którego pan 
tam postawił. 

— Ale to się nie stało? 


— Nie, panie inspóktorze oni... oni po 
prostu znikli: 
-— Ech! — machnął ręką ze znie- 


kierpliwieniem Sullivan. — Co tọ ma 


Montak j 


Londyn, 19 7. Zdemaskowanie propa- 
gandowo - szpiegowskich agentów Rzeszy 
we Francji i na teręnie Anglii budzi nie- 
zwykle żywe zainteresowanie opinii an- 
gielskiej, która dopiero teraz zaczyna so- 
bie zdawać sprawę z ich niebezpiecznej 
roboty. 

Agenci niemieccy potrafili wkraść się 
do towarzyskich kół angielskich, a dzięki 
swym osobistym zaletom i zaufaniu, ja- 
kim się cieszyli, mogli oddawać ministrowi 
Ribbentropowi wielkie usługi, wpajając w 
społeczeństwo angielskie przekonanie o 
pokojowości Rzeszy i szerząc defetyzm. 

Do roboty tej propaganda niemiecka 
zdołała wciągnąć nawet najwyższych ary- 
stokratów niemieckich. Po zdemaskowa- 


Katastrofy i wypadki w Niemczech. 


Berlin, 19 7. (PAT). Prasa niemiecka 
coraz częściej przynosi wiadomości o licz- 
nych katastrofach, jakie wydarzają się w 
obrębie granic Rzeszy. 


W pobliżu Schwandorf w Bawarii po- 
ciąg osobowy najechał na pociąg towaro- 
wy. Dwie osoby zabite, 18 ciężko rannych. 


W . Nordhauśen samochód złamał ba- 
rierę i spadł do rzeki. Dwie osoby zabite, 
dwie ciężko ranne. Podobna katastrofa 
wydarzyła się w Greifenhagen, gdzie Z0- 
stąła zabita jedna osoba. W pobliżu Karls- 
ruhe samochód wpadł na pociąg. Cztery 
osoby zabite. 


Usuwanie żydów z Czech. 


Praga, 19 7. (PAT) Fala terroru prze- 
ciwko żydom wzmaga się z dniem każdym. 
W Bernie rzucono petardę do synagogi, 
znajdującej się na miejscowym cmentarzu 
żydowskim. Wskutek przedwczesnego wy- 
buchu jeden ze sprawców, którzy na miej- 
sce czynu przybyli samochodem, został za- 
bity. Synagoga została częściowo zburzo- 


Damtzięć! 


pa 


— wołali paryżanie w/dniu 14 lipca. 


Korespondent paryski „Gazety Polskiej“ 
podaje taki ciekawy szczegół z wielkiej re- 
wii wojskowej w dniu 14 lipca: 


Przypomnieniem troski o tradycję i cią- 


głość wojskowa, która przetrwała poprzez 
wstrząsy zmiennych ustrojów, był dumny 


Odchylono więko | przemarsz, reprezentacyjnego pułku Gwar- 


dii Republikańskiej, pułku, który zacho- 
wał do dziś dnia złote akselbanty i skó- 
rzane białe hajdawery napoleońskich gre- 


OERE | czna D 


z angielskiego W. M. 


w 


musieli się 
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znaczyć „zniklić? Jakoś 


Agent potrząsnął głową: był bardzo 
zakłopotany i zdumiony. 

— Nie, panie inspektorze, mógłbym 
przysiąc, że nie weszli do domu. Przeje- 
chałem łodzią przez jezioro i spotkałem 
się z Hardy'm i Johnsonem, którzy pil- 
nowali domu od tyłu. Oni nie widzieli 
tam żywej duszy. A byłoby zupełną nie- 
możliwością, żeby trzęj ludzie niosący 
czwartego, weszli do domu, niewidziani 
przez nikogo! Nie mogli jednak roz- 
wiać się w powietrzu, więc muszę przy- 
znać się, że zostałem w jakiś sposób 
zręcznie omamiony. 

— Zawsze myślałem o tym, że musi 
istnieć jakieś wejście do tego domu, o 
którym my nię mamy pojęcia — wtrą- 
cil Williams. — Nie ma wątpliwóści, że 
oni jakoś wprowadzili paha Hardin- 
ge'a. 

— Tak jest, panie inspektorze. 

— Pojedzie pan ze mną, panie Wil- 
liamsie, bo zna pan miejscowość dobrze. 
Posadź pan tu kogo na swoje miejsce 
i powiedz, żeby natychmiast jechał za 
nami, gdyby nadeszły jakeś wiadomości. 

— Tak jest, panie inspektorze. 

Pięć minut minęło w milczeniu. Na- 
gle Sullivan zaklął wściekle. Musiał 


-Arystokraci niemieccy w Anglii 


agentami hitlerowskiego wywiadu. 


niu dwu dam z rodów książęcych i hrabi- 
ny austriackiej, które działalność swą z 
terenu Londynu przeniosły następnie do 
Paryża, „Daily Herald“ donosi, że w ostat- 
nich dniach wyjechało, a raczej zbiegło z 
Anglii siedmiu wybitnych arystokratów 
niemieckich. Dziennik nie podaje nazwisk 
arystokratycznych agentów, twierdzi jed- 
nak, że nazwiska ich figurują w almana- 
chu gotajskim, spisie arystokratycznych 
rodów. europejskich. „Daily Herald“ in- 
formuje dalej, że Intelligence Service zdo- 
była materiały kompromitujące ich dzia- 
łalność w Anglii i gdyby nie byli uciekli, 
czekały ich co najmniej przesłuchania i 
wydalenie z granic Anglii. 


Z Monachium donoszą, że w końcu ub 
tygodnia wydarzyły się w Alpach liczne 
katastrofy, przy czym wielu turystów po- 
niosło śmierć, pomimo natychmiastowej 
pomocy pogotowia górskiego. 

Ze Stutgartu donoszą, że grad zniszczył 
w tamtejszej okolicy 80 procent tegorocz- 
nych zbiorów. Z Hamburga informują. że 
huraganowe ulewy wyrządziły duże szko- 
dy w okolicy Husum. 

Na pograniczu polsko-niemieckim w 
Gross Boesitz pożar zniszczył młyn. Spło- 
nęło kilkaset centnarów zboża. 

W związku z upałami prasa notuje li- 
czne ofiary wśród kąpiących się. 


W Pradze oraz w szeregu miast na pro- 
wincji wzbroniony został żydom wstęp na 


plaże. ; 
Zakończony został w Pradze przed nie- 
mieckim sądem karnym — pierwszy pro- 


ces o shańbienie rasy. Żyd, który w roku 
1936 pojął za żonę Niemkę, został skazany 
na dwa i pół lat więzienia, a żona jego na 
dwa lata więzienia. 


Dantzi$! 


nadierów, a którego stary sztandar udeko- 


rowany Legią Honorowa powitał tłum o- 
krzykami: „Dantzig! Dantzig!* Byli więc 
w tłumie tacy, którzy pamiętali, żę tę naj- 
wyższą francuską odznakę bojową dla 
swego sztandaru zdobyli przodkowie dzi- 
siejszych gwardzistów, odbierając Prusa- 
kom zagarnięte przez nich to polskie mia- 
sto. Obchód wczorajszy wskrzesił te odle- 
głe wspomnienia. 


dać ujście napięciu nerwowemu. Wil- 
liams wstał. 

— Pójdę po kogo. 

— Tak, idź pan i nich Jemison zaje- 
dzie, zabieramy się natychmiast do 
Charlcote. 

Sullivan postanowił zajechać do 
Charlcote z czterema uzbrojonymi ludź- 
mi. Dosyć już miał tych dyplomatycz- 
nych posunięć, gdy pomyślał o możli- 
wości strasznej śmierci przyjaciela. 

— Na Boga! Jeżeli coś się stało Har- 
dinge'owi, zmuszę tego łotra Millera do 
połknięcia całej flaszki jego własnej tru- 
cizny! — oznajmił z pasją. — Teraz za- 
pamiętajcie sobie dobrze: nie strzelać, 
dopóki to nie będzie konieczne. — Ale 
gdyby tamci okazali najmniejszą ocho- 
tę do rozpoczęcia walki, to wasze strza- 
ły mają ich wypędzić. 


"Dzień był wyjątkowo gorący, jak na 
tę porę roku, Sullivan więc kazał zakryć 
budę auta . Ubrani byli wszyscy po 
cywilnemu, nie obawiali się więc wzbu- 
dzić niępotrzebnej sensacji. 

—Słyszałem dziś rano, że jeden gej- 
zer wykazuje wzmożoną aktywność — 
przerwał Williams milczenie. — Mam 
nadzieję, że nic złego się nie stało na 
„Patelni” „ale w tych stronach nikt nie 
może być pewny, że uniknie katastrofy. 

— Miejmy nadzieję, że Miller wpadł 
do błota! Ale on jest na to za ostrożny! 
Jesteśmy na miejscu! Pochylił się 
i dotknął ramienia szofera: — Wjeżdżaj- 
cie wprost w aleję, ale zatrzymajcie się 
nie dojeżdżając do domu, zostawimy Sa- 
mochód pod drzewami. 

Williams, przypominając sobie żywo 
Williams, przypominają sobie żywo 
przygodę Hardinge'a. 

— Psów nie potrzebujemy się oba- 
wiać, kazałem Dentonowi, żeby się ni- 


— Wypadek arzóiników ambasady so 
wieckiej w Paryżu. W pobliżu miejscowo- 
ści Pontoise pod Paryżem, samochód wio- 


zący 3 urzędników ambasady sowieckiej 
we Francji, zaczepił błotnikiem o słup te- 
legraficzny i rzucony: został o pobliskie 
drzewo, rozbijając się doszczętnie, pasa- 
rowie odnieśli ciężkie obrażenia. 


— Katastrofa wodnopłatowca sanitarne-. 


go. W pobliżu wybrzeży stanu New Jer- 
sey (USA) wydarzyła się katastrofa lotni- 
cza.- Wodnopłatowiec, wiozący ciężko cho- 
TOR. na zapalenie płuc członka ekspedycji 
naukowej, wkrótce po starcie z niewyjaś- 
nionych przyczyn wpadł do morza. Chory, 
lotnik i jeden z członków załogi utonęli. 
Pozostałych 5 pasażerów uratowano. 

— Amerykańscy Polacy na cele PCK, 
Prasa polska w N. Jorku i okolicy, ogłosiła 
odezwę, apelując do polskiego społeczeń- 
stwa, aby tworzyło we wszystkich polskich 
osiedłach lokalne komitety dla niesienia 
pomocy Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi, 


wania lekarstw. 

— Plaga Szczurów na Węgrzech. Okoli- 
ce Sopron na Węgrzech zostały nawiedzo- 
ne plagą szczurów, które rozmnożyły się 
w olbrzymiej ilości i niszczą zbiory zbóż. 
Pastwą szkodników padło 30.000 quintali 
zboża. 


od dłuższego czasu wstęp, z powodu prac 
fortyfikacyjnych, dokonywanych ma tej 
wyspie. Cudzoziemcom zabroniono wstępu 
na wyspę oraz przebywania na pokładach 
statków, zarzucających kotwice u jej WYS 
brzeży. 

— W Rio Grande do Sul żyje 92 tysiące 
Polaków. Sekretariat rolnictwa rządu sta- 
nowego Rio Grande do Sul (Argentyna) pu- 
blikuje ciekawe cyfry. Otóż w całym tym 
olbrzymim stanie istnieją 172 ośrodki ko- 
lonizacyjne, na których żyje 1.019.000 mie- 
szkańców, w czym jest 9.200 Polaków. 
— 11 słowackich saperów utonęło. W. 
pobliżu Nitry zatoneło wskutek nieszczęśli- 
wego wypadku w czasie saperskich ćwi- 
czeń 11 słowackich żołnierzy. Na pontonie 
przeprawiał się przez rzekę pluton żołnie- 
rzy oddziału saperskiego. Jeden z żołnie- 
rzy uległ złudzeniu, że woda wlewa się do 
pontonu i wszczął alarm. Krzyki żołnierza 
wywołały panikę wśród pozostałych sa- 
perów. Jedenastu żołnierzy wskoczyło do 
wody i utonęło. 

— Rozruchy w Indiach Brytyjskich. 
Z Simli (Indie Brytyjskie) donoszą, że czte- 
ry osoby zginęły w starciu z policją, Zaj- 
ście powstało ną tle żądań, wystosowanych 
przez delegację ludności, która domagała, 


sie od rzadu. Dhami (pań 
Pendzab) gwarancji, że zóśtaną one spet- 
nione w ciągu 24 godzin. 

— Ekshumacja € 
mieckich poległych we Francji, W obecno- 
ści miejscowych władz oraz przedstąawicie- 
li Rzeszy dokonano na cmentarzu w Be- 
sancon (Francja) ekshumacji prochów 7% 
żołnierzy niemieckich, poległych w czasie 
wielkiej wojny na ziemi francuskiej. Pro- 
chy te przewożone są do Niemiec i grzeba- 
ne w grobowcach. 


mi zajął, gdyby włóczyły się koło PEEL oo mok PW ia wdyiy włók 
Można mu zaufać, że wykona rozkaz 
należycie. Jedźcie prosto, Jemison. 
Ponura fasada domu ukazała się ich 
oczom. Jemison zwolnił i zatrzymał się 
przy drzewach, 
strony domu. 
— Doskonale — rzekł Sullivan. — Pa- 


nie Williams, pójdzie pan ze mną, trze- ` 


ba zaskoczyć nieoczekiwanie tych pta- 
szków! 

— Czy pójdziemy najpierw do labora- 
torium? 

— Nie, do domu. »Zostawimy tam 
dwóch ludzi, którzy będą pilnowali, że- 
by nikt nie wchodził, ani nie wychodził 
z domu, a w razie gdyby ktoś próbował 
tego, maja go schwytać. 
trzech ludzi do rozprawienia się z nimi: 


nie spodziewają się bowiem naszej wi- .. 


zyły. 
Ostrożnie skradali się ku domowi, ale 


nie uszli kilkunastu kroków, gdy jakaś > 
postać wychynęła nagle przed nimi z 


krzaków, rosnących po lewej stronię 
budynku. 
mięli towarzyszyć 


„Diabelską Patełnię". 


— Co, u diabła, robicie tutaj? — zapy” 
tał Sullivan. — Kazałem wam 
się z raportem do hotelu. 

— Ale miałem też rozkaz nie 
szczać z oka pana Hardinge'a. 
było tak: zatrzymaliśmy auto w odle- 
głości paruset kroków od „Diabelskiej 


Hardinge'owi 


spu- 


Patelni* i pan Hardinge kazał mi cze- bę 


kać, a-sam poszedł na spotkanie. Mo- 

glem go widzieć zupełnie wyraźnie, z te- 

go miejsca, gdzie zostałem. Spacerował 

tam i nazad ze dwadzieścia minut, wre- 

szcie zawrócił i zaczął schodzić, ale po 

kilku krokach potknął się o coś i i eń 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


zbierania na ten cel składek oraz kupo-j 


— Wstęp na wyspę Helgoland — wzbro- 
niony. Na wyspę Helgoland zabroniony jest” 


zwłok żołnierzy “nie. ` 


Był to jeden z ludzi, którzy. 
„na: 


zgłosić * 


i 


owko w prow> 


które zasłaniały ich od 


Wystarczy 
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Przetaczanie krwi. 


(Dokończenie art. z nr 152), 


Poważną przeszkodą w wykonywaniu za- 
biegu przetoczenia krwi od jednego osobni- 
ka (dawcy) do organizmu drugiego osob- 
nika (odbiorcy) była właściwość krwi, któ- 
rą nazywamy Krzepliwością, I tę prze- 
szkodę usunięto przez wynalezienie ciała 
chemicznego, które dodane do krwi utrzy- 
muje ją poza organizmem w stanie płyn- 
nym przez czas dłuższy. Pozwoliło to na 
konserwowanie pobranej od dawcy krwi w 
stanie niekrzepliwym, na magazynowanie 
jej, i tym samym na uniezależnienie się 
od poszukiwań dawcy w chwili nagłej po- 
trzebv i na przesyłanie jej nawet na zna- 
czne odległości. 

Nie może ulegać dziś najmniejszej wąt- 
pliwości. że najważniejszym środkiem le- 
czenia skrwawień jest przetaczanie 
(transfuzja) krwi. Ostatni rok wojny świa- 
towej, i ostatnio wojna hiszpańska dowio- 
dły tego w całej pełni, Dlatego też dla 
armii w razie wojny krew konserwowana 
posiada nieocenioną wprost wartość. Do 
jakiego stopnia w warunkach wojennych 
można wykorzystać zalety krwi konserwo- 
wanej, dowodzi chociażby fakt, że na te- 
ren wojenny w Hiszpanii dowożono krew 
samolotami ze Szwajcarii. 

Niezmiernie ważną sprawą w  dziedzi- 
nie transfuzji krwi jest zagadnienie daw- 
stwa, Rozmaite kraje rozwiązały to za- 
gadnienie rozmaicie. W Ameryce — daw- 
stwo zorganizowane jest przy departamen- 
cie zdrowia. Dawcy są tam pod ścisłą kon- 
trolą departamentu, który przydziela ich w 
miarę potrzeby. Dawcy rekrutują się spo- 
śród ludności biednej, zarabiającej w ten 
6posób na życie. W Belgii, Holandii, An- 
glii itp. Narodowe Czerwone Krzyże stwo- 
rzyły specjalne ośrodki, obsługujące całe 
państwa. We Włoszech i Francji utworzy- 
ły się specjalne organizacje w tym celu. 
W Rosji Sowieckiej powstał olbrzymi insty- 
tut, który obsługuje cały kraj, rozporządza- 
jąc w tvm celu autami i samolotami. 

W Polsce krwiodawstwo nie jest jeszcze 
zorganizowane. 

Do niedawna, nawet w Warszawie (a co 
tu mówić o prowincji!), w razie koniecz- 
ności dokonania przetaczania krwi, lekarz 
musiał poszukiwać osobnika zdrowego, któ- 
ry zgodził by się dać krew. Trzeba było 
niejednokrotnie tłumaczyć i perswadować, 
że oddanie niewielkiej (w stosunku do o- 
gólnej ilości krwi w organizmie) dawki 
krwi zupełnie zdrowiu dawcy nie zaszkodzi. 
Po wyszukaniu dawcy należało przeprowa- 
dzać badanie ogólne, badanie krwi (szcze- 
gólniej na odczyn Wassermanna) i na przy- 
należność grupową. Badania te trwały za- 
wsze parę dni i dopiero, w wypadku po- 
myślnych wyników, można było przystępo- 
wać do zabiegu. - 

Iiuż to chorych skrwawionych zmarło z 
powodu braku dawcy! Ilu zmarło z powo- 
du zbyt opóźnionego dostarczenia dawcy! 

W maju 1934 roku z inicjatywy, wów- 
czas studenta medvcyny, a obecnie lekarza 
Eugeniusza Frankiewicza powstał w War- 
szawie Ośrodek Krwiodawców, którzy wer- 
bowali się spośród studentów wyższych u- 
czelni, mających określone grupy krwi i 
badanych okresowo. Inicjatywa została po- 
djęta przez młodzież zrzeszoną w Akade- 
mickim Kole Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Zorganizowano ośrodek dostarczający krwi 
po cenach dostępnych, a nawet bezpłatnie, 
gdy chory jest niezamożny. 

W 1937 roku. minister opieki społecznej 
wydał rozporządzenie regulujące to zaga- 
dnienie, na podstawie wymagań nauko- 
wych i prawnych, i z tą chwiłą w Polsce, 
a przynajmniej w jej stolicy, Sprawę 
pchnięto na właściwe tory. 

Wzorowo urządzony ośrodek krwiodaw- 
ców wraz z pracownią biologiczną, przepro- 
wadzającą wszelkie badania krwi dawców i 
chorych, a także posiadający pracownię 
stworzoną specjalnie w cełu dokonywania 
badań nad zagadnieniami  przetaczania 
krwi. mieści się obecnie w lokalu przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 13 m. 19 (tel. 301-32, a- 
dres telegraficzny Warszawa—Krwiodaw- 
stwo). 

Ma on za zadanie dostarczanie na we- 
zwanie lekarza o każdej porze dnia i nocy 
krwiodawcę żądanej grupy do miejsca 
transfuzji. W razie potrzeby skierowuje on 
także lekarza z odpowiednimi narzędziami 
celem dokonania zabiegu. 4 

Polski Czerwony Krzyż rekrutuje daw- 
ców wyłącznie spośród ludzi inteligent- 
nych w pierwszym rzędzie dlatego, że ci ła- 
twiej zdają sobie sprawę z ogromu odpo- 
wiedzialności, jaka ciąży na nich w zwią- 
zku z oddawaniem swej krwi chorym. 90% 
tvch krwiodawców — to młodzież akade- 
micka. A ) 

Oto kilka ważniejszych warunków. ja- 
kim musi odpowiadać krwiodawca: Nie mo- 
że on być chorym (nawet w przeszłości) na 
kiłę (syfilis) ani na malarię. Nie wolno mu 
być alkoholikiem ani s.ejiromanem (mor- 


finistą lub kokainistą), O każdej chorobie 
zakaźnej, której ulegnie, musi niezwłocznie 
powiadamiać kierownictwo Ośrodka. O każ 
dym kandydacie na krwiodawcę zbiera się 
skrupulatny wywiad. Przyjęcie do grona 
krwiodawców następuje po przeprowadze- 
niu takich badań. jak: a) do jakiej gruby 
krwi należy, b) jaki skład krwi posiada, 
c) prześwietlenie płuc promieniami Rent- 
gena, d) badanie ogólne zdrowia przez spe- 
cjalną komisję lekarską, zatwierdzoną przez 
Min. Opieki Społecznej, 


Takiemu badaniu gruntownemu każdy 
krwiodawca jest poddawany co 6 miesięcy, 


PRZY ZŁEJ PRZEMIANIE 


Rok XXXIII. Nr 164. 
Piata strona. 


Wrażenia niewidomej, której 
operacja przywróciła wzrok 


Magde Brewer 25-letnia panna w Wilt- 
shire w Anglii była niewidoma od urodze- 
nia. Przed kilku miesiącami przeszła ope- 
rację, która przywróciła jej wzrok. 
= Nadzwyczaj ciekawe są opowiadania 

W innych miastach Polski zorganizowa- Magde Brewer o wrażeniach jakie na niej 
ne są ośrodki podobne w Łodzi, Poznaniu, zrobił świat, którego nigdy przed tym nie 
Lwowie i Krakowie, jednak jeszcze nie są zwidziała. 
one w stanie zaspokoić całkowicie zapotrze- Zobaczywszy łudzi Magde Brewer była 
bowania na krew. - bardzo rozczarowana: 

Obecne, a wyżej wspomniane, metody Æ : — To mają być ludzie, o których napi- 
konserwacji krwi, wynalezione i stosowane Žsano tyle pięknych powieści i poezyj? Wy- 
w Polsce, w dużym stopniu rozwiązują za- Zobrażałam sobie, że sa zupełnie inni: wię- 
gadnienie dostarczania krwi nawet w głąbzksi, piękniejsi, bardziej harmonijnie zbu- 
A 538 EC "M + ra WAĆ Szkoda! 

i Czerwony Krzyż ostatnio uchwalił = - 3 iejszym rzeżyciem 
utworzenie 'Gentraineko "Instytutu. Przeła- £ ppa at miast naipieknielsryr wzroku. By. 
czania krwi z siedzibą w Warszawie, który zło zapoznanie się jej z kwiatami. 
poza zagadnieniami czysto naukowymi, 


LILO | row 


EELEE 


związanymi z przetaczaniem krwi, winien 
w przyszłości całą Polske pokryć siecią o- 
środków skupiających dokładnie zbada- 
nych krwiodawców i tworząc rezerwy ich 
na wypadek wojny. 

Z uwagi na niezmierną wagę całego za- 
gadnienia, z którym czytelnicy mogli, cho- 
ciaż w ogólnych zarysach, z niniejszego ar- 
tykułu się zapoznać, społeczeństwo, a zwła- 
A RE 


materii, nadmiernej otyłości, dolegliwości wątroby, 
stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego znak 


ochronny towarowy KAMICINA. Cena pudełka zł 2. Do nabycia w aptekach i składach aptecznych, 


a co 6 tygodni badany jest przez jednego z 
lekarzy komisyjnych (w szczególności bada 
mu się krew na odczyn Wassermanna). 

Miesięcznie krwiodawca może dać krwi 
w ilości nie przekraczającej ogółem 600 
cem. Ośrodek pobiera za krew zapłatę w 
wysokości 50 groszy za £ cem krwi, z cze- 
go 30% otrzymuje dawca, a 20% idzie na 
„Fundusz bezpłatnych transfuzji“, i 

Na wypadek zapotrzebowania większej 
ilości krwi Ośrodek posiada rezerwę krwio- 
dawców. 


szczaą lekarze powinni przyjść z pomocą tej 
tak doniosłej inicjatywie w jak najszerszym 
zakresie. 

W każdym bądź razie. każdy z nas wi- 
nien być gotów do natychmiastowego zło- 
żenia w ofierze swej krwi, gdy tego zajdzie 
potrzeba, nie tylko jako bojownik na placu 
bitwy. lecz i w charakterze jej dawcy. 

(Artykuł ten został oparty w znacznej 
mierze na pracy docenta dr. Henryka Gno- 
ińskiego. kierownika Ośrodka Krwiodaw- 
ców PCK w Warszawie), 


CNTR OOT 
Na jakie choroby umieramy. 


Dokladny wykaz 
przyczyn zgonów lud- 
ności można osiągnąć 
jedynie w miastach, 
gdzie możliwie każdy 
wypadek Śmierci mu- 
si być  zidentyfikowa- 
ny. Z tych też wzgię- 
dów do rysunku wzięto 
dane, ilustrujące; przy- 


RAK I ZŁOŚL. NOWOTW. 
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Rozpatrując oma- 
wiane zagadnienie na- 
leży zwrócić uwagę na 
niski odsetek zgonów 
z powodu chorób za- § 
kaźnych (nagminnych). 
Zdobycze medycyny, 
a specjalnie uhigieni- 
cznienie miast, łatwość 
rozpoznania i natychmiastowa izolacja cho- 
rych, sprowadziła odsetek zgonów z tych 
przyczyn do minimum. Natomiast ciągle 
jeszcze gruźlica i zapalenie płuc jest po- 
ważnym  niebezpieczeństwem społecznym, 


UWIĄD STARCZY 


INNE I NIEWIADOME 


pochłaniającym co roku tysiące ofiar. O- 
stałnio zaś coraz więcej ofiar pochłania rak 
i inne nowotwory złośliwe, na które medy- 
cyna nie może znaleźć dotychczas skutecz- 
nych środków, 


Wskazówki higieniczne na upalne dni. 


Nasze reagowanie na upały letnie zależy 
od wielu czynników, jak wiek, tempera- 
ment i zdrowie fizyczne. Ale czy chcemy, 
czy nie, każdy z nas musi tak czy inaczej 
ustosunkować się do upałów. 


Człowiek z natury jest bardzo konserwa- 
tywny, dlatego też często trzymamy się 
kurczowo zwyczajów, które nie mają żad- 
nej racji bytu. Wszyscy znamy dobrze ko- 
micznego jegomościa w sztywnym kołnie- 
rzyku, w długim palcie, w obowiązkowej 
kamizelce, oblanego potem i utyskująćego 
na niemożliwy upał. Ale taką już jest na-- 
tura ludzka, że woli cierpieć, niż wyrzec się 
jakiegoś głupiego zwyczaju. 

Płeć żeńska pod tym względem jest bar- 
dziej postępowa, niż płeć brzydka. Kobiety 
doszły do przekonania, że w okresie upa- 
łów najlepsze ubranie to — możliwie naj- 
mniej ubrania. Gdy nadchodzi fala gorąca, 
to wkładają leciutkie i luźne sukienki i 
bluzki, które umożliwiają swobodny prze- 
wiew powietrza. Każda nowoczesna panna 
może w upalny dzień służyć jako lekcja 
poglądowa higieny dla przeciętnego męż- 
czyzny. 

Jeżeli chodzi o ubranie, to byłoby bar- 
dzo pożądanym z punktu widzenia higieny, 
gdyby mężczyźni w gorącą pogodę nosili 
bieliznę z lekkiej ażurowej materii, która 
umożliwia swobodną cyrkulację powietrza. 
Bielizna taka jest stosunkowo tania, a kto 
raz spróbuje jej noszenia, ten pozostanie jej 
zwolennikiem na zawsze. Ubranie powinno 
być uszyte z najlżejszego materiału i luźne. 
Byłoby wielkim krokiem naprzód, gdyby 
się u nas rozpowszechnił zwyczaj noszenia 
ubrania z białej bawełny, jakie noszą w 
krajach podzwrotnikowych. Byłoby także 
bardzo racjonalne, gdyby mężczyźni mogli 
się przyzwyczaić do łej myśli, że są dosta- 
tecznie ubrani nawet gdy nie noszą kami- 


zelek. Twardy kapelusz w lecie powinien 
być zupełnie zarzucony, gdyż przeszkadza 
on swobodnemu krążeniu krwi. 


Drugą z kolei sprawą jest kwestia odży- 
wiania. Nie trzeba być fizjologiem, ażeby 
zrozumieć, że w upalne dni ilość spożywa- 
nego jedzenia powinna być mniejsza, niż 
zwykle. W każdym wypadku uczucie ape- 
tytu jest w tej mierze najlepszym przewod- 
nikiem. Nałeży jeść na ogół mniej, szczegól- 
nie mało mięsa i tłuszczu, ale za to więcej 
świeżych owoców i zielonych jarzyn. Mię- 
dzy jednym jedzeniem a drugim należy pić 
dostateczną ilość wody. Zimne napoje nale- 
ży spożywać powoli. 


Bardzo ważne jest "utrzymywanie nor- 
malnej działalności kiszek. Wiele osób ma 
skłonność do zaparcia podczas gorącej pory 
roku. a to z kolei jest przyczyną uczucia 
zmęczenia, na które wielu się uskarża. Je- 
żeli się przestrzega odpowiedniej diety i 
przy tym używa się ruchu, można łatwo za- 
pobiec wadliwemu działaniu kiszek. 


ze świata. 
Ciekawe spostrzeżenie. 


W jednym ze szpitałi w Indiach i jego 
okolicy wybuchła epidemia tyfusu. Mimo 
wysiłków władz sanitarnych, epidemia 
wzrastała. Poszukiwano roznosiciela. zaraz- 
ka tyfusowego, czyniono wiele prób, do- 
świadczeń, długo — bezskutecznie, Po dłuż 
szym czasie władze sanitarne doszły di 
przekonania, że roznosicielami tyfusu s 
wiewiórki, które w tamtejszej okolicy gnież 
dżą się na dachach, skaczą po mieszka 
niach i wszystkich przedmiotach użytko 
wych oraz materiale aprowizacyjnym. 


E  Zobaczywszy je po raz pierwszy uklę- 
Ekła i płakała z radości. Całymi godzinami 
Znie mogła nacieszyć się widokiem kwia- 
5tów. Patrząc na nie jaśniała od szczęścia. 
ENie chciała się z nimi rozstać. Od tego dnia 
Erodzina otaczała ją ciągle bukietami kwia- 
Etów, gdyż inaczej rozpaczała. 


Eków nie ubiera się ciemno. ł 
Ewszystkich, aby nosili jak najbardziej bar- 
Ewne ubrania, bo tylko jaskrawe kolory 
Ewprowadzają ją w miły nastrój. 
Zaprowadzona do ogrodu zoologiczne- 
Ego nie przestawała ani na chwiłę zachwy- 
Ecać się zwierzętami. Wyglądały one zupeł- 
Enie inaczej aniżeli sobie to wyobrażała. Że- 
Ebry, na skutek ich pasiastej sierści brała 
Eza tygrysy i odwrotnie. Zobaczywszy żyra- 
Efe, myślała że majaczy. Nie mogła zrozu- 
Emieć jak mogą poruszać się węże, nie po- 
Esiadające nóg. Zdziwiona była, że lew jest 
Emniejszy, aniżeli to sobie wyobrażała, 


LLLLELUI 


— Jakim sposobem takie małe zwie- 
rzątko może zjeść człowieka, — zapytywa- 
ła. 


Nie da się opisać wszystkich niespodzia- 
k, jakie spotkały Magdę Brewer. Bardzo 
Eciekawe są pojęcia jakie na podstawie czy- 
Etanych jej gazet i książek wyrobiła sobie o 
E poszczególnych ludziach. Wyobrażała sobie 
Ena przykład, że ludzie wybitni, wyróżniają 
Esię spośród otoczenia imponującym wyglą- 
zdem. ' 

Zdziwiona była, że król Edward VIII 
Enie jest większym od przeciętnych swych 
Epoddanych. Sądziła, że premier Mac Do- 
Enald powinien być olbrzymem. 


Nie mogła zrozumieć jakim sposobem 
Eodbywa się ruch kołowy i pieszy na ulicach 
ELondynu. Nie potrafiła pojąć jakim cudem 
liczni przechodnie i pojazdy unikają zde- 
Erzeń. Będąc od urodzenia pozbawiona wzro- 
Eku przez dłuższy czas nie zdawała sobie 
sprawy z odległości. Ni stąd ni zowąd wpa- 
Edała na ulicy w paniczny strach przed pę- 
Edzącym daleko samochodem, to znów omal 
Znie wpadała pod nadjeżdżającą zbliska ma- 
= szynę. 

Po kilku tygodniach dopiero nauczvła 

się oceniaćć odległość i zdawać sobie spra- 
wę, w jakim kierunku jedzie pojazd, 
E. Spacerując z krewnymi lub z pielęgniar- 
Eką po mieście zatrzymywała się zawsze 
Eprzed  wystawami magazynów  ogrodni- 
Eczych i godzinami obserwowała kwiaty, 
twierdząc, że sa one najpiękniejszym ze 
wszystkiego co jej udało się zobaczyć. 


-Gzy odkryfo pałac Nesiora? 
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Pisma amerykańskie donoszą, że ame- 
rykański badacz starożytności, profesor 
zKarol William Blegen z uniwersytetu w 
= Vincinnati zapowiedział, że w krótkim cza- 
Esie zawiadomi Świat naukowy o odkryciu 
Eopiewanego przez Homera pałacu króla 
greckiego Nestora pod Pylos. Profesor 
Blegen prowadzi już od wielu lat mozolne 
zbadania na greckim wybrzeżu pod Navari- 
Eno. Mianowicie na północnej części ter- 
znów bitwy morskiej z roku 1827, gdzie zo- 
Estała zniszcona flota turecko-egipska, od- 
Znalazł on podobno na dnie dość wysokie 
Z wzniesienie, w którym znajdują się rzeko- 
žmo szczątki pałacu króla Nestora. Udało 
zmu się podobno wydobyć z głębi płyty śpi- 
Eżowe, na których znajduje się aż 620 zna- 
zków pisarskich pochodzących z 13 wieku 
poprzedniej ery, które przedstawiają sobą. 
znajstarsze zabytki piśmiennictwa greckie- 
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Według obliczeń profesora prace nad- 
Eodkopaniem zabytków będą przy dużej 
= liczbie robotników i wytężonej pracy trwać 
=co najmniej dwa lata, zanim ekspedycja 
zdojdzie do fundamentów pałacu. Napisy 
Ehna płytach śpiżowych są trudne do odczy- 
=tania, a według profesora zawierają nie- 
Ektóre z nich spis inwentarza pałacowego a 
Einne zapiski kronikarskie dotyczące wy- 
Epraw wojennych. 

E W odkryciu tym chodzi bez wątpienia 
Eo pałac mykeński, Niemiecki profesor 
z Doerpfeld, współpracownik odkrywcy za- 
ytków w Troi, Schliemann, wątpi czy jego 
amerykański kołega odkrył pałac Nestora. 
est odkryciem każdego innego pałacu, po- 
est odrkyciem każdego innego pałacu, po- 
Eszukiwanego przez archeołogów, ale nie 
Ejest odkryciem pałacu Nestora. 
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£ „DZIENNIK BYDGOSKI“ 


czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 


Nr 164. 


raditzne romanse króla Achmeda Z000, 


(ek) Nie miał szczęścia w swym życiu 
król albański Achmed Zogu. Nie miął go 
ani w panowaniu, ani w miłości. Ale nie- 
odznaczał się też bynajmniej stałością u- 
CZUĆ. 

Kiedy Zogu nie myślał jeszcze o tronie, 
przeżył kilka niecodziennych przygód ero- 
tycznych, nie licząc się bynajmniej z racią 
stanu, ani z tradycją. Serce jego i zmysły 
były jedyną racją, z którą Achmed liczył 
się w swym postępowaniu. Nikt i nic nie 
zdołało go przekonać, że przecież są i inne 
ważne względy, którymi należy się kiero- 
wać, kiedy się jest członkiem najznakomit- 
szego rody albańskiego. 


Miłość do córki wodzą szczepu. 


Jako młodego chłopca rodzice Achme- 
da zaręczyli go z przedstawieielką znako- 
mitego rodu albańskiego, Fatiną Werlązi. 
Achmed doszedłszy do pełnoletności, zer- 
wał jednak zaręczyny. (Zerwanie zaręczyn 
uważne jest w Albanii za najwyższą znie- 
wagę). Wkrótce potem Achmed zakochał 
się w pięknej Milanii Zeydidi, córce wodza 
szczepu, który poprzysiągł zemstę jego ro- 
dowi. Młody Zogu wiedząc, że córki zą 
żonę nie otrzyma, porwał ją za jej zgodą i 
uszedł z nią w góry. Ojciec porwąnej wy: 
słał w pogoń za romantyczną parą dwóch 
swych synów i najlepszych wojewników 
szczepu. „Wyrodną* córka, co hańbę ścią- 
gnęła na cały naród, poniosła w górach 
śmierć z rąk wiernych tradycji i przysię- 
dze swych własnych braci. 


Baletnica wzgardziła albańskim tronem 


Niedługo jednak  opłakiwął Achmed 
piękną Milanię. 

Wkrótce po śmierci ukochanej Zogu u: 
lokował swą miłość w sercu innej uroczej 
Albanki. I ona była córką wroga. Į oną 
zginęła tragiczną śmiercią. Kiedy ojciec 
zakochanej panny zabronił córce widywa- 
nia się z Achmedem, zrozpaczona dziew- 
czyna odebrała sobie życie, rzucając się w 
przepaść. Wtedy jednak z kolei Achmed 
postanowił pomścić śmierć ukochanej. 
Wezwawszy go na pojedynek, zabił go a 
sam odniósł rane. 
=~ Z podróży swej odbytej w r. 1931 do 
Wiednia powrócił Achmed w  towarzy- 
stwie... tancerki. Ale i ten romans nie 
trwał długo. Przedmiotem miłości kochli- 
wego, już w sile wieku będącego Zogu, sta- 
ła się inna tancerka, tym razem Amery- 
kanka nazwiskiem Jąckson. Zogu pra- 
gnął się z nią ożenić i obok siebie osadzić 
na tronie. Cóż się jednak stało? Tancerką 
wyprosiła Achmeda... za drzwi. Wzgardzi- 
ła tronem królestwa Albanii, podeptałą 
miłość króla. 


„Król albański szuka narzeczonej“. 


A jednak król albański chciał się oże- 
nićć. Pragnął syna, któremu by pozastą- 
wił koronę (nie mógł przecież przewidzieć 
że zabierze ją... król włoski, Emanuel III). 
Postanowił poszukać sobie żonę wśród Al- 
banek. Do cudzoziemek poczył niechęć. 

Do królewskiego pałaeu w Tiranie po- 
częły napływać fotografie uroczych, pał- 
nych wdzięku Albanek. Najpiękniejsza z 
nich otrzymała zaproszenie de pałacu. Za- 
miast niej jednak doczekał się król Zogu 
wiadomości, że wybranka odtrąciła koronę 
królewską i serce władcy Albanii, ucieka- 
jac:'do Ameryki. 

Kochliwy a nieszczęśliwy król powró- 
cił więc znów do... cudzoziemek. We Wło- 
szech ofiarował swe serce młodziutkiej 
księżniczce della Rovera. Skutek oświad- 
czyn był ten, że Zogu ze smutnym sercem 
wrócił do Tirany. 

Zrozpaczony król uczynił teraz krok, ną 
jaki nie zdobył się jeszcze żaden władca. 
W amerykańskich gazetach. ogłosił, że po- 
szukuje bogatej żony. Jednak żadna A- 
merykanka widocznie nie pragnęła zostać 
królową Albanii — na ogłoszenie nie wpły- 
nęła ani jedna oferta. 

Wtedy jednak królewskie siostry umia- 
łv dzięki swym znajomościom pomóc Ach- 
medewi w zaspokojeniu jego marzeń o żo- 
nie, miłości i synu. 


Hrabianka Geraldina Apponyi. 


Geraldina była córką arystokraty wę- 
gierskiego hr. Juliusza Apponyi. Kiedy 
Geraldina miała 8 lat, zmarł nagle w roku 
1924 jej ojciec. Młoda wdowa Gladys Ap- 
ponyi wraz z trojgiem swych dzieci, 8-le- 
tnia Geraldiną, 7-letnią Wirginią i paro- 
miesięcznym chłopcem  Gyulo przeniosła 
się do Francji. Po kilku latach kiedy pię- 
kna, inteligentna i zdolna Geraldina dowie- 
działa się, że jej matka chce „zdradzić“ 
pamięć jej ojca i powtórnie wyjść za mąż, 
postanowiła uciec z damu i wrócić na Wę- 
gry. Do ucieczki namówiła też swą młod- 
- szą siostrę. Z braku pieniędzy obie dziew- 
_czynki wybrały się pieszy do Węgier. Na 
granicy francuskiej zatrzymano jei odwie- 
ziono do domu. Obie pogodziły się z fak- 
tem, że mają ojczyma, francuskiego pul- 
kownika Girault. 

Jednak nadal dręczyła hrabiankę Ge- 
raldinę, obecnie już niezwykle piękną, peł- 
ną uroku i wdzięku pannę, myśl powrotu 
do ojczystych Węgier. 


Spotkanie z siostrami króla Zogu 


i Po wielu prośbach hrabina Gladys Wir- 
ginia Apponyi zezwoliła swej córce na wy- 
jazd do Budapesztu. Hrabianka zamie- 
szkąła u swej kuzynki, hrabiny Szerthos. 
Nie chciała tam próżnować. Nauczyła się 
stenografii i pisania na maszynie mimo, 
że dystyngowana kuzynka sprzeciwiała się 
temu. Geraldina twierdziła, że choćby na- 
wet wyszła za mąż, umiejętność stenogra- 
fii i pisania na maszynie przyda się jej — 
będzie sekretarką swego męża. 


Wkrótce nadarzyła się ambitnej pannie 
sposobność uczestniczenia w wielkim balu 
arystokratycznym. Nie wiedziała, nie mo- 
gła wiedzieć, że bal ten będzie początkiem 
nowego rozdziału w jej życiu. 


Geraldina zostaje królową. 


; Tak się stało, że na bal przybyły rów- 
nież księżniczki albańskie. Nie zwróciła 


na nię uwagi hr. Geraldina, ale ona sama 
zwróciła na siebie uwagę swą urodą księ- 
żniczek z Tirany, które poprosiły, aby 
przedstawiono im piękną Węsgierkę. Panna 
spodobała się gościom albańskim i wkrót- 
ce zawarto pakt przyjaźni. 


Kiedy pewnego dnia Geraldina wybie- 
rała się na lekcje stenografii, przed dom 
zajechał wykwintny samochód, którym 
przybył wysłannik króla Zogu. 


Niedługo trwało, a kochliwy Zogu za- 
kochał się w pięknej Węgierce, przebywa- 
jącej na jego królewskim dworze, W ro- 
ku 1938 została ona żoną władcy Albanii. 
W dniu 5 kwietnia br. powiła oczekiwaner 
go przez króla — syna, a w parę dni po- 
tem musiała wraz z mężem i nowonaro- 
dzonym dziecięciem uchodzić ze swej no- 
wej ojczyzny. Uciekała przed swym nie- 
dawnym drużbą — hr. Ciano. 


. Rozpoczęła się tragedia króla Zogu i 
jego pięknej małżonki. 


Raj ciziecii. 


Własna kolonia Ubezpieczalni bydgoskiej 
w Szubinie. z 


Co reku, przez miesiące jesieni, zimy i 
wiósny, przyjeżdżają do Szubina bląde, wy- 
mizerowąne rekonwalescentki na dłuższy 
pobyt w Domu Wypoczynkowym Ubezpie- 
czalni bydgoskiej; latem natomiast pięknv:. 
biały gmach szubiński przekształca Się: na 
kolonię i aż do września gości u siebie tyl- 
ko małych przybyszów, dzieci, ze wszyst- 
kich okolic Bydgoszczy. Jest więc tak, jak 
coraz usilniej zalecają ostatnio Ubezpieczal- 
niom Społecznym wskazania Ministerstwa 
Opieki Społecznej i Zakładu Ubezpieczeń 
$połecznych: akcja kolonijna we własnym 
zakresie i do tego własny, doskonale wypo- 
sażony budynek, 


Każdego roku, już od maja, Dom szyku- 
je się do swych letnich zadań: pokóje za- 
mienia się na ładne sypialnie z rzędami 
bielutkieh łóżeczek; świetlica, radio, czytel- 
nia i taras przechodzą na wyłączne usługi 
dziecjarni; w budynku o przestronnych sa- 
łach i ukwieconych długich hallach znaj- 
dują się urządzenia kąpielowe, natryskowe 
oraz istnieje specjalny gabinet leczenia fi- 
zykalnego. z czego dzieci mogą szeroko Ko- 
„rzystać. Poza tym sznpitalik, boisko przy 
Domu dla gry w siatkówkę, okolica malow- 


f gości u.Siebie setkę dziewcząt. 


nicza: pagórki, las, rzeczka i rozległe łąki. 
Jakież używanie ma dzieciarnia na tyeh 
wspaniałych terenach! Nie ma tu nie z pry- 
mitywu urządzeń, jakie się niejednokrotnie 
spotyka na ad hoc organizowanych Kolo- 
niach. Ma to jęszcze i inne znaczenie. 

— Ułątwia bowiem bardzo — mówi pani 
kierowniczka, która właśnie świeżo „ode- 
brała“ partię tegorocznych uczestników ko- 
lonii i krząta się po całym budynku. roz- 
mieszczająv w salach tę niesforną jeszcze 
gromądę — prowadzenie akcji wychowaw- 
czej w stosunku do dzieci. Mamy dobrze 
przygotowany teren do organizowania spe- 
cjalnych pogadanek, możemy starannie do- 
bierać lekturę i dzięki czytelni, udostepniać 
dzieciom czytanie książek; łatwiej nam jest 
kontrolować tu ich zachowanie się i dać i- 
stotnie wygodne, nie krępujące, a przy tym 
doskonałe warunki pobytu. Wyniki kolo- 
nii? Przeciętnie ponad 2,5 kg przybytku na 
wadze i bardzo dobra poprawa zdrowia, 


W tym roku, przez czerwiec, lipiec i sier- 
pień zjeżdża do Szubina 300 dzieci w kolej- 
nych turnusach po 100 każdy. Teraz wła 
śnie ta wzorowa, bodajże czy nie jedna z 
najwzorowszych w ogóle w Polsce kolonii, 


M. C. 


Obiad na kolonii w Szubinie, 


Misjonarz ratuje 


dwukrotnie życie 


i mienie Chińczyków. 


Pewien oddział partyzantów chińskieh 
napadł niespodziewanie miejscowość Yu- 
cheng, w której rezyduje misjonarz O. 
Martinez. Widząc, że są straceni, miesz- 
karńcy miasta prosili misjonarza, by inter- 
weniował u napastników i swoją powagą 
ratował ich przed śmiercią a miasto przed 
zniszczeniem. Ponieważ bramy były za- 
barykadowane, odważny misjonarz spu- 
ścił się na powrozie z dziesięć metrów wy- 
sokiego muru obronnego, którym miasto 
było opasane. Po długich pertraktacjach 
misjonarz uzyskał od szefa oddziału za- 
pewnienie, że partyzanci nie będą plądro- 
wali miasta a mieszkańców  zostawią w 
spokoju. Wkraczając do miasta wódz par- 
tyzantów oświadczył mieszkańcom, że tyl- 
ko misjonarzowi zawdzięczają życie i mie- 
nie, ponieważ zamiarem jego było znisz- 
czyć doszczętnie miasto. Mimo zapewnień 
misjonarza, że życiu ich nie nie grozi, 
przeszło 700 osób spędziło noc w zabudo- 
waniach misyjnych. 

Po tygodniu przybyły wojska japońskie. 
Partyzanci chińscy pospiesznie opuścili 
miasto. Z obawy przed represjami ze stro- 
ny wojsk japońskikch mieszkańcy Yu- 
chengu po raż drugi prosili misjonarza o 
interwencję. Z białą chorągwią w ręku 
O. Martinez udał się do Japończyków, któ- 
rzy za chwilę mieli szturm przypuścić do 
miasta, i uratowai także tym razen: swor 
ich pupilów od śmierci i zagłady. 


Od tego czasu upadły wszelkie uprze- 
dzenia do misjonarza, który dziś jest pa- 
nem położenia. Jako owoc jego bezintere- 
sownego postepowania  należv zanotować 
liczne nawrócenia mieszkańców Yucheng. 

— ; pe 


Biżuteria przemycana 
w bombonierkach od czekoladek. 


Węgierska policja w Sopron prowadzi od 
kilku dni energiczne śledztwo w sprawie 
sensacyjnej afery przemytniczej, wykry- 
tej na poczcie głównej w tym mieście. U- 
rzędnika z działu bagażowego zaintereso- 
wały nadawane stale do Londynu liczne 


przesyłki bombonierek z  czekoładkami. 
Gdy jedną bombonierke otwarto dla 
sprawdzenia jej zawartości znaleziono 


znaczną ilość biżuterii jak brylanty, perły 
itd. Policja wszczęła dochodzenie, gdyż 
stwierdzono, że ma się w tym wypadku do 
czynienia z szeroko  rozgałęzioną szajką 
przemytniczą, która od dłuższego czasu u- 
prawiała swój proceder. 


= pc 


ODPOWIEDŹ, 


— Dlaczego na każde moje pytanie od- 
powiadasz pytaniem? * 
— Czy rzeczywiście tak robię? 


PAŃSKI ROZBITEK, 


ATOA 


— Hallo, zabiorę pana na swój okret] 
— Dziękuję. Mam bilet pierwszej klasy, 
Nie skorzystam ze statku towarowego. 


GO TAŃSZE? 


— Czy wyobrażasz sobie, fż nasza są- 
siadka kupiła sobie taki sam kapelusz, jak 
ja? 

— No, chyba z tego powodu nie będziesz 
chciała zaopatrywać się w nowy kapelusz 

— Jeśli jesteś zdania, iż przeprowadzka 
będzie taniej! kosztowała, to kapelusza mo- 
ge nie zmieniać... 

URLOP. 3 

Do urzędu skarbowego zgłasza Słę kNent. 

— Chciałbym prosić panów o urlop — 
mówi do jednego z urzędników. 

— Jakto? Przecież to nie od nas zależy. 

— Ja dla was przecież pracujętm 


NAIWNA. 


— Co by pani zrobiła, gdybym panią po- 
całował? À 

— Bo-ja wiem. Jestem taka niedoświad- 
czona... A co by mi pan poradził? 


LATA BIEGNĄ, (e 


Pewna artystka dramatyczna posłała 
znanemu pisarzowi angielskiemu Shaw'owi 
zaproszenie na bankiet z powodu 25 rocz- 
nicy jej urodzin., W przeddzień uroczysto- 
ści, sbotkawszy autora „Wielkiego kramu", 
zapytuje: 

— Mistrzu, czy otrzymał pan zaprosze- 
nie na obchód 25 rocznicy mych urodzin? 

— Owszem! Ale przed siedmiu laty e 
tej porze bawiłem w Szkocji — odpowie- 
dział znakomity kpiarz. 


MIŁOŚĆ IT ROZSĄDEK, 


Pewien młody arystokrata włoski zapy- 
tał d'Annunzia: 

— Znam pewną bardzo bogatą niewiąstę, 
z którą mnie swatają, ale której wcale nie 
kocham. czy powinienem się z nią ożenić? 

D'Annunzio odparł: 

— Niech pan się z nią óżeni, oczywiście 
i z miłości i z rozsądku, 

— Jakże to jest możliwe? — zapytuje 
zdziwiony arystokrata, 

— To bardzo proste. Niewiastę poślubi 
pan z rozsądku, a jej majątek z miłości. 


ORDEROMANIA, 


Prawa ręka Hitlera, minister Goering, 
znany jest z niezwykłej słabości co do 
wszelkich orderów. a 

Opowiadają, że pewnego razu, gdy Goe- 
ring pracował w swoim gabinecie, wpadł 
wystraszony służący, meldując: 

-— Zdarzyło się nieszczęście! Pękła rura 
wodociągowa i piwnice pałacu są już zala- 
ne. Czy mam wezwać straż pożarną? 

Goering pomyślał chwilę i zadyspono- 
wał: 

— Dobrze, zawołaj strażaków, ale przed- 
tem podaj mi mój mundur admiralski i or- 


dery. 
PIEKŁO, 


Angielski pułkownik Thompson zwrócił 


się pewnego razu do swego szofera: 

— Czv chciałbyś ze mną podróżować? 

— Z panem do piekła! 

— Do piekła? 

— Takt.. 

— Ależ zastanów się, chłopcze... W pie- 
kle jest bardzo gorąco. a ty jako siedzący 
z przodu przy kierownicy, odezułbyś pier- 
wszy skutki tego żaru... 

— O, nie... — odparł szofer. — Ja znam 
dobrze swą służbę... Wysadziłbym pana 
pułkownika, a sam zaczekałbym przed bra- 
mą.., 

MIŁE DZIATKI. 


Wujcio Teofil przyszedł z wizytą, Pio- 
truś wdrapuje mu się na kolana i pyta: 

— Wujciu, a czy wujcio był kiedyś taki 
mały jak ja? 

— Naturalnie, mój chłopcze... 

— Ha-ha-hal.. Byczy kawał — ryczy 
malec. 

— Dlaczego się śmiejesz? ` 

— Bo to musiało być bardzo paradne! 
— taki mały chłopiec łysy i w okularach 


sie 
= 


czwartek, 


Rok XXXIII. Nr 164, 


dnia 20 lipca 1939 r. Ę i, l DZIENNIK BYDGOSKI | "Par E Siódma strona. 
bb A b 
= Po strasznej katastrofie na kolejce wilanowskiej. 


Kto ponosi winę? — Odszkodowania dla poszkodowanych. 


Notatki polityczne. 


O IDEĘ SŁOWIAŃSKĄ, 

W eyklu artykułów p. t. „O ideę sło- 
wiańską*, pisze poseł gen. Lucjan Żeli- 
gowski w wileńskim „Słowie“: 

Narody słowiańskie są podzielone, 
często zwaśnione. Zdawałoby się, że 
trudno wyhależźć jakiś wspólny ideał, 
któryby: je mógł zgrupować. Tak było 
z Polską ostatnich dni. Zdawało się, że 
nic nie może połączyć roznamiętnionych 
polityczną walką Polaków. A jednakże 
to sało się natychmiast w obliczu groźby 
germańskiej. Tak się dzieje i ze Słowia- 
nami, którym Niemcy zagroziły. Może 
jeszcze wybuchnąć pożar uczuć słowiań- 
skich, w którym się roztopią wszystkie 
sprzeczności, i "na wielkich przestrze- 
niach na wschód od Łaby i Adriatyku 
wzniesie się dumny okrzyk: My Słowia- 
nie. Wtórować temu okrzykowi będą ha- 
sła wszystkich wolnych narodów, które 
żyją od wieków zgodnie ze Słowianami. 


W POLSCE ZAMOŻNY GOSPODARZ 
— W'NIEMCZECH PAROBEK. 


Przed sądem grodzkim w Zbąszyniu 
odpowiadało 11 Niemców za nielegalne 
przekroczenie granicy z Polski do Nie- 
miec. Wszyscy następnie uciekli z Nie- 
miec, nie mogąc znieść tamtejszych wa- 
runków. Jeden z oskarżonych Franke 
— w Polsce gospodarz na 180 morgach 
— w Niemczech został parobkiem. O- 
świadczył on w sądzie ze skruchą, że 
woli ponieść najsroższą karę w Polsce 
jak hitlerowski raj. 


PRICE NAD MÓZGIEM ` 
PIŁSUDSKIEGO. 


Ukazała się ostatnio dwutomowa pra- 
ca wybitnejo profesora wileńskiego dr. 
M. Rossego pt. „Mózg Józefa Piłsudskie- 
go. W przy tej zawarte są wyniki kil- 
kuletnich pac uczonych współpracują- 
cych z insbtutem dla badań mózgu w 
Wilnie. 

Należy ddać, że w wymienionej pra- 
cy nie są jezcze sformułowane ostatecz- 
ne wnioski. Dalsze badania naukowe 
nad mózgien Józefa Piłsudskiego są je- 
szcze w toku. 


CO Z YM „HENLEINEM*? 

PAT donos że niedawno ukazał się 
w szwedzkim qienniku „Nya Dagligi Alle- 
handa“ wywid z Hansem  Kohnertem 
pod znaczącyr tytułem: „Polski Hen- 
lein, którego blacy trzymają krótko“. 

Kto jest p. Cohnert? 

Dr Hans Khnert, młody adwokat w 
Bydgoszczy, ni jest zbyt znany w Polsce 
i na świecie, hdnak ma pewne znacze- 
nie, jako preżs stronnictwa „Deutsche 
Vereinigung“ | Polsce. Nie odznaczył 
się jeszcze nicym, uważa się sam jed- 
nak za wodza hitlerowców tutejszych. 
Aczkolwiek z smnastyką nie ma nie 
wspólnego — śią mu się laury henlei- 
nowskie. 

W wywiadzieze szwedzkim korespon- 
dentem jest unarkowany. Narzeka tyl- 
ko. Skarży się! że 50%0 dzieci niemiec- 
kich nie ma wisnych szkół (?), że wła- 
dze polskie nit pozwalają na noszenie 
mundurów  hitrowskich (tego tylko 
brakowało), a njwięcej jednak go gnie- 
wa polska polirka agrarna, niedopusz- 
czająca do rozistu wiclkich majątków 
niemieckich. f 

Przyznaje, ż obecnie w Zachodniej 
Polsce jest tylk 300.000 Niemców, ale 
twierdzi, że byłoch o wiele więcej į Po- 
lacy zmusili 80000 do emigracji. 

Ciekawe są dania hitlerowców w 
Polsce, sformułosne przez p. Kohnerta: 
dotyczą one prwa noszenia broni i o- 
trzymywania paportów zagranicznych. 
Tylko tyle! Włnych pancerhików nie 
żądają. 

Toteż dziennilrz szwedzki potrakto- 
wał żartobliwie vynurzenia „polskiego 
Henleina“, które koś przeszły bez echa. 
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Nam się wyda, że ten humorystycz- 
ny polski Henleiiłepiej zrobiłby, gdyby 
takich „wywiadóv nie udzielał. 


Kiepura Śśpiwa i przemawia 
do gerników. 


Warszawa, 19. 7(PAT) W dniu 17 bm 
odbył się starania zarządu 
hutniczej spółki ayjnej Karwina—Trzy- 


niec w Cieszynie, r kopalni „Barbara“ w 
Jana Kiepury, ZP. 
który po swoim polcie w Katowicach od- z CÓW. 
wiedził Zaolzie. Pormo, iż koncert nie był 


Karwinie koncert "strza 


uprzednio w projeke, zgromadził jednak 
wielką rzeszę ludnci miejscowej w licz- 
bie ok. 8.000. Zgrondzeni zgotowali mi- 


strzowi spontaniczn owację. Przed kon-ENjemców, w którym p. Kinghall pisze: 


certem generalny dektor górn.-hutn. sp. 
akc. Karwina—Trzyee, p. Wiktor Martin 


w krótkich słowach witał wielkiego śpie- Æ 
zmboliczne znaczenie $ 


waka i podkreślił ; 
wyboru na miejsce ncertu kopalni „Bar- 
þara“, jako noszącejmię patronki górni- 
ków. Jan Kiepura śpiewał szereg aryj 
i pieśni, a następnierzemówił w gorących 
słowach do zebrany. W ten sposób na 
prędce zorganizoaw! koncert przemienił 
się w wielką manifeację narodową. Lud- 
ność ziem odzyskany oklaskiwała gorąco 
znakomitego Śpiewa! wznosząc jednocze- 
śnie okrzyki na cześgzeczypospolitej Pol- 
skiej, Pana Prezyden i armii. Manifesta- 
cja zakończyła się dśpiewaniem roty i 
hymnu narodowego. 


Warszawa, 19. 7. (Wiad. wł.) 
katastrofa na kolejce podwarszawskiej w 
dalszym ciągu budzi tragiczne echa w pra- 
sie, jak również żywy niepokój w, opinii 
publicznej. Dlatego też śledztwo musi być 
przeprowadzone przez władze sądowe i ko- 
lejowe z całą drobiazgowością, a społeczeń- 
stwo winno być jak najszczegółowiej po- 
informowane o wszystkim 

Od pierwszej chwili przyczyna bezpo- 
średniej strasznej katastrofy jest już zna- 
na. Chodzi więc przede wszystkim o wy- 


Straszna | 


dziesiątki lat temu wstecz, a nie szlak pod- 
stołeczny. 

Do niedawna jeździliśmy samowarkami, 
a gdy pod naciskiem opinii publicznej 
skasowano je i wprowadzono motorowe 
pociągi, zaprowadzono równocześnie „o- 
szczędności* w personelu, aby odbić wydat- 
kowe sumy. Zwalniano więc po kolei wie- 
lu pracowników. Na stacjach, gdzie krzy- 
żowały się pociągi obsługa stacyjna skła- 
dała się li tylko z trzech osób. Kasjer bvł 
nie tylko zajęty swoją pracą, ale pełnił 


Zwracać uwagę na firmę. 


WYBITNIE DEZYNFEKCYJNE 


używane przy poparzeniach gazami iperytowymi 


MYDŁA PRZETŁUSZCZONE 


ANRNNOGCGENOWI 10. 
CHLEORAMINOWE 10°, 


wyrobu Lab. Chem, Farm. 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie, ul. Chmieina 4. 
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świetlenie całości sprawy. Dopiero tak 
tragiczne wypadki, jak reflektorem oświe- 
tlają kulisy nieprawdopodobnej gospodarki 
na kolejach podstołecznych, budząc zrozu- 
miałe oburzenie, że tak skandaliczny stan 
rzeczy mógł być tolerowany. Pomyślmy 
tylko: ruch pociągów odbywał się bez do- 
zoru, stacje pozostawały bez obsługi, tory 
kolejki bez należytej sygnalizacji. Na 
szlaku podstołecznym, przewożącym dzien- 
nie powyżej tys. pasażerów, a w dni świą- 
teczne.i niedziele — po kilkanaście, życia 
tych tysięcy stale było narażone na niebez- 
pieczeństwo.. Raz po raz czytało się o wy- 
padkach na tej trasie, ale dopiero tak wiel- 
kie nieszczęście spowodowało bicie na a- 
larm i to w jak największe dzwony praso- 
we. Oto na szlaku Warszawa-—Konstancin 
tylko jedna. stacja, czyli sam Konstancin 
posiada telefoniczne połączenie. Rzecz 
zupełnie nie do pomyślenia, jakby to byia 
jakaś daleka, i zapadła miejscowość i to 


funkcję telefonisty i chłopca do posyłek, 
gdy trzeba było się porozumieć z dyżur- 
nym stacji. Cała obsługa, najliczniejsza w 
Konstancinie wraz z czyścicielką lamp po- 
bierała 700 zł mies. Przepracowany kasjer 
nie był na pensji stałej, pobierał jedynie je 
den i pół grosza od sprzedanych biletów. 
Aresztowanego kasjera, czarnoroboczego 
stacyjnego po pierwszym przesłuchaniu 
zwolniono z aresztu. Pozostaje w śledztwie 
dyżurny ruchu. Rozpacza on bardzo i od 
pierwszej chwili twierdzi, że nie jest w ni- 
czym winien, że zrobił wszystko, eo do nie- 
go należało. Zawiadomił kasjera, że skrzy- 
żowanie pociągów zostaje zmienione. Przy 
takiej organizacji ruchu i braku połączeń 
telefonicznych nic więcej zrobić nie mógł. 
W tych warunkach opinia publiczna 
piętnuje z całą surowością organizację ru- 
chu podmiejskiego, która urąga najprymi- 
tywniejszym wymaganiom bezpieczeństwa. 
Reorganizacja na lepsze musi być i będzie 


Chińczycy wierzą w zwyciestwo. 


15 milionów młodych ludzi gotowych do walki z Japonią. 


Czungking, 19. 7. (PAT). Chiński mini- 
ster wojny gen. Czenczeng oświadczył, iż 
armia chińska, która przed dwoma laty w 
początkowym okresie zatargu liczyła mi- 
lion żołnierzy obecnie liczy ich 2 i pół mi- 
liona. Chiny — dodał Czenczeng — rozpo- 
rządzają obecnie przynajmniej 15 miliona- 
mi młodych ludzi w wieku poborowym, 
którzy przeszli przeszkolenie wojskowe. 
Mogą być oni powołani w każdej chwili. 
W ciągu bieżącego roku zamierzane jest 
przeszkołenie 4 i pół miliona żołnierzy w 
różnych prowincjach Chin. Gen. Czenczeng 
zakończył .swe oświadczenia twierdząc, iż 
w Chinach nikt nie wątpi w zwycięstwo. 

Czunyking, 19. 7. (PAT). Wojska chiń- 
skie zajęły Czaczau, stację końcową linii 
kolejowej. Swatan-Czaczau. Wojska japoń- 
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skie wycofały się rzekomo w ' kierunku po- 
łudniowym. 

Oddziały ehińskie zaatakowały miasto 
z trzech stron i po długotrwałych walkach 
wkroczyły do Czaczau, przez bramę pół- 
nocną. 
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Kto finansuje terrorystów 


irlandzkich ? 


Londyn, 19. 7. (PAT). „Daily Herald* 
donosi, iż rząd brytyjski posiada dowody, 
że pewne mocarstwo zagraniczne subwen- 
cjonowało ostatnio działalność irlandzkiej 
armii repubilkańskiej. Z tego też względu 
rząd postanowił zwrócić się do parlamentu 
o uchwalenie ustawy Specjalnej o zwalcza- 

iu działalności terrorystycznej. 


SM 


przeprowadzona natychmiast. Szkoda tyl- 
ko, że została okupiona nieszczęściem tyłu, 
ofiar. 

* * * 

Na miejscu strasznej katastrofy odbyła 
się wczoraj wizja sądowa w której wzięli 
udział również przedstawiciele minister- 
stwa komunikacii. Dokonano szeregu zdjęć 
sytuacyjnych. Straty w taborze z powodu 
katastrofy dochodzą do 400.000 zł. 

Zgodnie z przepisami rodzinom ofiar 
katastrofy przysługuje wypłata odszkodo- 
wań sięgających do 30.000 zł od osoby. Do 
kilku adwokatów stołecznych zgłaszali się 
w ciągu poniedziałku i wtorku rodziny 
rannych i zabitych w katastrofie o podję- 
cie petraktacji w sprawie wypłaty odszko- 
dowań. i 


O Gdańsk wojny nie bedzie. 


(Ciąg dalszy). 

Paryż, 19. 7. (PAT). Niedzielne rozmo- 
wy ambasadora W, Brytanii i Francji z 
Mołotowem sprawiły tu wrażenie, że sy- 
tuacja nie doznała żadnego rozwoju. Wi- 
liam Seeds i Naggyar przedstawili punkt 
widzenia swoich rządów, poruszając spor- 
ne sprawy dotyczące jak utrzymują, liczby 
państw, którym należy udzielić gwarancji, 
określenie pośredniej agresji, oraz życze- 
nia Sowietów, by równolegle z rokowania- 
mi dyplomatycznymi, prowadzone były 
rozmowy na tematy wojskowe. Jak się 
dowiaduje agencja Havas, rządy W. Bry- 
tanii i Francji utrzymały swoje stanowi- 
sko w tych sprawach po czym Mołotow za- 
kończył naradę, oświadczając, że złoży o 
nich sprawozdanie swemu rządowi. Wkrót- 
ce ma dojść do ponownego spotkania 
przedstawicieli trzech mocarstw. W Pas 
ryżu uchyłają się od dania wyraźnej od- 
powiedzi na pytania, jak się zapatrują na 
wyniki tych rozmów. 


Stosunki niemiecko-sowieckie, 


Berlin, 19. 7. (PAT), Ambasador Rzeszv 
w. Moskwie von Schulenburg, przybywa w 
tych dniach do Berlina, gdzie spędzi swój 
urlop. Prawdopodobnie ambasador skorzy- 
sta ze swego pobytu w Niemczech, by zło- 
żyć raprt o stosnkach niemiecko-sowieckich 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. 


Samoloty brytyjskie dotra 
do morza Sródziemneso. 


„Nalot“ samolotów francuskich na Anglię. 


Londyn, 19. 7. (PAT). Najbliższy „raid“ 
lotnictwa angielskiego nad Francję, który 
dosięgnie aż do wybrzeży morza Śródziem- 
nego, odbędzie się w najbliższych dniach. 
Ostateczne szczegóły techniczne tego lotu, 
w którym weźmie udział około 150 apara- 
tów. są omawiane przez sztaby obu państw. 

Angielskie samoloty ciężkiego bombar- 
dowania, które wezmą udział w raidzie, 
należą do typów Wellington i Hampden, 
rozwijają Średnią szybkość 320 km na go- 
dzinę oraz mają zasięg około 2.240 km. 

Ill Tego rodzaju raidy, które powtórzą się kil- 
gkakrotnie w ciągu najbliższych miesięcy, 
E mają również na celu przeprowadzenie 
Erównoległych ćwiczeń obrony przeciwlotni- 
Eczej przy uwzględnieniu momentu zasko- 


Ekich, wyjaśniając im ,że wedle jego zda- 


zswój 
=którym w charakterze listów publicystycz- 


górniczo- 


= Nie sądzę, by dla was te było dziwne. 


z 1. Polityka zagraniczna ustroju na- f 


= 


= rodowo-socjalistycznego musi się zmie- 


MUUUUSMOTANANZANA 


czenia, $ 

Oczekiwany jest również z wielkim za- 
nteresowaniem „nalot“ samolotów francu- 
kich na Anglie. 


Goebbels contra Kinghall. 


współpracy pokojowej z nami, by spro 
wadzić lepszą erę na Świecie, albo nie* 
W dalszym ciągu p. Kinghall pisze ož 
prześladowaniu Czechów i stwierdza do-= 
słownie, że z 
„Niemcy są najbardziej znienawi 
dzonym i najbardziej wzgardzonym na 
rodem świata. Jest to tragiczne, po 
nieważ naród niemiecki jest tak samoż 
dobry jak i inne. Ale metody narodo-= 
wych socjalistów i cały ustrój utrud 
nia obronę narodu niemieckiego”. 
Prasa niemiecka około tych listów pod 


LUDULEEEEELLTEŁTTELT LULU 


Bardzo ciekawa i Śmieszna jest dysku- 
Esja między p. Goebbelsem a p. Kinshallem. 
EKto jest ów p. Kinghall, z którym tak za- 
zcięcie polemizuje hitlerowski minister pro- 
Epagandy? Poprostu jakiś Anglik, który 
zwpadł na pomysł wysłania 50 tysięcy li- 
zstów prywatnych do poddanych, trudno 
=przecież powiedzieć — obywateli niemiec- 


Uporczywie powtarzają się pogłoski, że 
objęcie stanowiska: ambasadora Rzeczypo- 
spolitej przy Watykanie przez dr Pappóćego 
rzyśpieszy nominację trzech nowych pol- 
c kich kardynałów, którymi mają zostać 
niosła wielki hałas, mający na celu ich= jeszcze w bież. roku: JE. ks. metropolita 
głos zagłuszyć. - rakowski dr Adam Sapieha, JE. ks. biskup 

Co ciekawsze zabrał głos sam minister = Józef Gawlina oraz JE. ks. biskup Stanisław 
propagandy dr. Goebbels na łamach urzę-= Adamski, który jeszcze przed podniesieniem 
dowego „Voelkischer Beobachter“. Odpo-=do purpury kardynalskiej zostałby miano- 
wiedź p. Goebbelsa oczywiście sprowadza Š wany arcybiskupem warszawskim. 
się do wymyślania i do oświadczenia, żeż Podobno sfery miarodajne nie zaprze- 
za Niemców myśli Führer. =czyły przytoczonym powyżej pogłoskom. 

Na te wymyślania p. Kinshall oświad-Z xk 
czył ni mniej ni więcej, tylko, że nie miałz  Wydalanie cudzoziemców z Tyrolu ma 
czasu zapoznać się z wywodami p. Goeb-zbyć uzasadnione tym. że Włosi chcą prze- 
Delsa, widzi jednak, że p. Goebbels ma= nieść cały swój przemysł wojenny z Pie- 
zwyczaj zaglądać do cudzych listów. - Emontu, gdzie jest narażony na ataki bom- 

W ten sposób powiedział dwie rzeczy:Ebowców francuskich, w góry Tyrolu. 
Niemieccy górale, których chce się prze- 


że małoważne jest to, co pisze p. Goebbels, 
Reichsminister.. itd. a powtóre, że w po-Esiedlić do Rzeszy, nie chcą dobrowolnie opu- 
lityce i propagandzie obowiązuje.. przy-Zścić Tyrolu. Jak słychać, w stosunku do 
zwoitość. Etych dwusiu tysięcy ludzi ma być zastoso- 
P. Kinghall, zresztą, kontynuuje swojąz wany terror. 3 à 
korespondencję i niewiadomo czy znajdzie xk 
czas, aby odpowiedzieć p. Goebbelsowi. Hr. Ciano wrócił z Hiszpanii z pustymi 
Z jednej strony niejaki p. Kinghall, an-Zrękami, gdyż gen. Franco nie zgodził się na 
gielski „szary człowiek“ z drugiej p. Goeb- = podpisanie traktatu wojskowego. Dla za- 
bels į urzędowy organ reżimu hitlerow-Ztarcia śladów niepowodzenia zaproszono 
skiego. zEgen. Franco na koniec września do Włoch, 
Śmieszna, ale i bardzo ciekawa polemi-Zgdzie się ma spotkać nie tvlko z Mussoli- 
znim ale i z Hitlerem. 


Enia, hitleryzm prowadzi Niemcy do kata- 
zstrofy. P. Kinghall wydawał dotychczas 
tygodnik w języku angielskim, w 


ych poruszał najbardziej aktualne spra- 
y polityczne. W ostatnim jednak czasie 
. Kinghall począł rozsyłać swój biutetyn 
olityczny w języku niemieckim do Niem- 
Biuletyny te są drukowane tak sa- 
mo, jak hiuletyn angielski na papierze for- 
matu listów prywatnych. 

Jaka jest treść tych listów? 

Prasa podaje treść drugiego listu do 


„W ostatnich latach słyszałem wiele 
o żadaniach niemieckich. Chciałbym 
tylko powiedzieć, że jedne żądania wy- 
wołują dalsze, Czy wam mówił może 
kto, że i my mamy dzisiaj kilka żądań? 


1 
s 
© 


Ale chcą wam powiedzieć: 


mić. Nie można żyć w stanie chronicz- 
nego przesilenia. Może wam jest to 
obojętne, ale ja i miliony innych ludzi 
nie chcą tego więcej znosić. 

2. Jesteście winni, że słyszymy cią- 
gle o niebeznieczeństwie. Albo okaże 
się, że wódz rzeczywiście gotów do ka 
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Redakcja íf administracja mieści się: 
Skwer Kościuszki 24, (nad cukiernią Fang- 
rata), tel. 14-60. . 

Nocny dyżur pełnią apteki: 

Pod Gryiem, Starowiejska, tel. 51-23. 

Świętojańska, naprzeciw komisariatu. 

Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Magistra Grodzkiego, Morska 155. 

Nadmerska w Orłowie, ul Orłowska. 
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REPERTUAR KIN: 

Bajka: „Złotowłosa ” 

Gwiazda: „Kiedy jesteś zakochana” 

Lido: „Mała księżniczka” 

Lily - Chylonia: „Marokko” 

Morskie Oko: „Brat diabła” (Flip i Flap) 

Miraż - Orłowo: „Miłość w dżungli” 

Polonia: „Dama z portretu” 

Zorza - Grabówek: „Jadzia” (film polski) 

-—- Koedukacyjne kursy handlowe w Gdy- 
ni przyjmują zapisy na nowy rok szkolny 
na kurs: dla młodzieży przedpołudniowy, 
jednoroczny i dwuletni; dla dorosłych wie- 
czorowy — jednoroczny. Podstawą przyje- 
cia świadectwo ukończenia szkoły powszech- 
nej. Zamiejscowi korzystają ze zniżek ko- 


lejowych. Zapisy i informacje: sekretariat 
Gdynia. Starowiejska 17, tel. 27-26. (n5110 


a 
Gdynia 
Restauracja Dworcowa 
właśc. Józef Berendt 


Zaprasza na znane, dobre i tania 


Śniadania, obiady i kolacje 
dla wycieczek zniżki. Tel. 16-02. (n5809 


— Pierwsze przedsiębiorstwo przy Kana- 
le przemysłowym. W związku z rozpoczę- 
tą budową kanału przemysłowego i cze- 
ściowym przygotowaniem terenów, położo- 
nych w pobliżu wody do eksploatacji, 
wzrasta zainteresowanie tymi terenami 
firm przemysłowych. Obecnie przygotowa- 
ne tereny przy kanale przemysłowym mo- 
gą być nie tylko dzierżawione, ale również 
nabywane na własność. W ten. sposób bę- 
dzie umożliwiona budowa przedsiębiorstw 
na gruntach własnych, posiadających 6d- 
rębne hipoteki i dających możliwość uzy- 
skania tańszego długoterminowego kredytu 
bankowego. Pierwszą firmą, która naby- 
ła na własność taki teren o powierzchni 
ok. 13.000 m”. są zakłady M Krenski Sp. z 
o. o. w Gdyni, W fabryce, jaka powstanie 
na tym terenie, produkowane będą w pier- 
wszym okresie masowo na eksport kom- 
piety skrzynkowe. galanteria drzewna, a w 
przyszłości uruchomione zostaną nowe 
działy, oparte również na obróbce drewna. 


— Naipierw pogotowie, potem — areszt. 
45-letni Browarski Marcin (Mały Kack, ul. 
Łowicka 79) wdał się w bójkę z kilku oso- 
bnikami i został tak pobity, że najpierw o- 
patrzyło go pogotowie, a potem zabrano go 
do aresztu. 

— Dziecko pod samochodem.  7-letnia 
Zofia Garstecka (ul. Świętojańska 58, m. 7) 
wpadła przebiegając ulicę pod samochód 
z Rumii—Zagórza i doznała szeregu obra- 
żeń. Dziecko opatrzone zostało przez po- 
gotowie. f 
Lepiej trzymać pieniądze w PKO. 
Maria Wołkowicz wracała w Orłowie oko- 
ło północy z kiosku na molo pasażerskim, 
mając w torebce 10.000 złotych. Nieznany 
sprawca wydarł jej te pieniądze i znikł w 
cieniach nocy., 

— s/s, „Jadran“ opuścił port gdyński 
serdecznie żegnany nie tylko przez ofieja- 
lne czynniki, ale i przez całe społeczeństwo 
Gdyni, żywiące uczucia najżywszej przyja- 
żni dla pobratymczego narodu. s/s. „Ja- 
dran“ odpłynął do Sztokholmu. 

— „Korab“ zakupił trawler rybacki we 
Francji. Jest to statek stalowy zbudowany 
na stoczni Kanadyjskiej. Otrzymał znak 
„Gdy 150 Korab IV* i niebawem przybędzie 
do Gdyni. 


Niech żyje Litwa! 


Gdynia. Do Gdyni przybyła wycieczka 
dziennikarzy litewskich, w której biorą 
udział przedstawiciele  najpoważniej- 
szych pism litewskich, jak „Lietuvos Ai- 
des“, „Lietuvos Lizcios*, „XX Amzius'*, 
„Ukininko Patarejes', „Lietuvos Uki- 
ninkas*, „Waires', „Musu Laikrastis'", 
„Karys* itd. 

Niestety prasa gdyńska nie miała 
możności skontaktowania się z litewski- 
mi dziennikarzami, nad czym gorąco 
ubolewając tą drogą przynajmniej śle- 
my im jak najszczersze życzenią wszel- 
kiej pomyślności, a zwłaszcza jek naj- 
szybszej budowy litewskiej Gdyni w por- 
cie Święta! 


a 


Gdynia. Jako pierwszy z naszych jach- 
tów, biorących udział w regatach Gotlandz- 
kich, powrócił s/y „Rusałka“, Dr Mieczy- 
sław L. Boczar, reprezentant zarządu gł. 
Oficerskiego Yacht Klubu, który brał u- 
dział w regatach, udzielił nam w dłuższej 
rozmowie bliższych szczegółów o tych 
wspaniałych regatach, które na lazurowej 
toni Bałtyku łączą sąsiednie narody miesz- 
kające nad brzegami naszego morza. 

W regatach brało udział około 60 jach- 


tów, „Najwięcej, bo 20 — niemieckich, w 
tym jeden olbrzym o 200 metrach powierz- 
chni ożaglowania „Nordwind“. Kiłkana- 


ście jachtów było szwedzkich, naszych trzy 
(,Admirał*, „Rusałka“ i „Panna Wodna“). 
Były też jachty z Norwegii, Finlandii i E- 
stonii. 

Trasa była nastepująca: Wisby — Snäck- 
gardsbaden — północny cypel wyspy Oa- 
land — boja Hoborg — południowy cypeł 
Gotlandu — latarniowiec Ovisi przy wej- 
ściu do zatoki ryskiej — latarniowiec Al- 
magrundet — meta przed budynkiem K. 8S. 
S. S. w Landhanan, ogółem 350 mił mor- 
skich. 

_ K. S. S. S. znaczy Kungl. Swensha Segel 
Sallishapet, czyli Królewski Szwedzki Jach- 
ting. Jest to organizacja b. potężna, ist- 
niejąca już przeszło od 100 łat. Centrala 


wego. 


Gdynia. Wszystkim wycieczkom, przy- 
bywającym do Gdyni, z dumą pokazuje 
się między innymi wspaniałą Halę Tar- 
gową. Zbudowano ją wprawdzie w fa- 
talnym miejscu, do którego nawet auto- 
busami trudno dojechać, ale na to już 
teraz nie ma rady. Gdzie jest tam 
jest, chodzi o to, by jednak był z niej 
jak największy pożytek i wygoda dla 
publiczności, bo wiadomo przecież, że 
nie nos dla tabakiery, a tabakiera dla 
nosa. Nie publiczność w pocie czoła 
wędrująca w skwarze kanikuły na pie- 
chotę w dalekie dla wszystkich okolice, 


W poniedzisłek, 17 bm. w godzinach po- 
rannych nad Toruniem i okolicą przeszła 
bardzo silna burza z deszczem i wyładowa- 
niami atmosferycznymi. 
Jak nas informuje stacja meteorologicz- 
na, burza nadciągnęła o godzinie 3 rano z 
kierunku północno-zachodniego i trwała do 
godz. 4.30. W ciągu ostatnich 10 minut bu- 
rza miała swoje najwieksze nasilenie. 
Wiatr w tym czasie miał szybkość do 15 
metrów na sekundę. Ilość opadów zanoto- 
wano 8,6 mm. 
O godz. 3.45 kiedy burza oddaliła się od 
miasta, piorun uderzył w zabudowania rol- 
nika Kurta Poszadela w Nieszawce. zapa- 
lając stodołę. W bardzo szybkim czasie, 
wskutek: silnego wiatru, ogień przerzucił 
się na inne zabudowania gospodarcze i w 
przeciągu stosunkowo krótkiego czasu, zni- 
szczył zupełnie budynki. Mimo wysiłków 
straży pożarnej z Podgórza, całe gospodar- 
'stwe wraz z inwentarzem martwym spłonę- 
ło, Straty Poszadel obliczą na 40.000 zł, a 
był ubezpieczony zaledwie na 15.000 zł 

W tym samym mniejwięcej czasie, pio- 
run uderzył w komin tartaku p. Skowron- 
ka przy ul. Panieńskiej i po przewodach e- 


EEE AE O O OE OOO A EE 0 a z zw r OO O Z ZA AR Z Z NJ 
g 3 AEEA EAAS, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 
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200 samolotów wszystkich Aeroklubów RP. 
niczymi X-lecie istnienia Aeroklubu Gdań skiego i V-lecie Morskiego Koła Szybowco- 
Na zdjęciu fragment lotniska w Rumii koło Gdyni z samolotami sportowymi. 


Czy to nie zdzierstwo ? 


350 mil morskich pod żaglem. 


posiada on szereg portów letnich, z któ- 
rych najważniejszy jest Sandhamn pod 
Sztokholmem. 5 

W regatach Round Gotland zastosowano 
oprócz przyjętej ogólnie formuły handica- 
powej R. O. R. C.. niemiecką formułę „Ost- 
seeformen* oraz po raz pierwszy nową, a 
bardzo oryginalną Ljungbergformen. która 
uwzględnia specjalne wyrównanie dla róż- 
nych rodzajów jachtów w zależności od siły 
wiatrów, Eksperyment ten dał b. dobre 
wyniki. $ 

Jak już wiadomo, nasz „Admirał“ zwy- 
ciężył w swojej klasie. Zbudowany został 
on 3 lata temu w Hamburgu. należy do 
80-tek, a ponieważ nie były one reprezen- 
towane na regatach. zaliczono go z odpo- 
wiednim wyrównaniem do setek. Kapita- 
nem „Admirała* był p. Jerzy Gedroyć. Za- 
łoga składała się z 7 członków, w tym 1 
kobieta, artystka-malarka p. Zuławska, 

„Rusałka“ (O. Y. K.) z kpt. Miszewskim 
zajęła 6 miejsce, a „Panna Wodna“ z Gdań- 
skiego AZM-u z kpt. Strużyną — czwarte. 


Po zakończeniu regat odbyło się z Sand- 
hamn przyjęcie, na którym panowała nie- 
zmiernie serdeczna i miła atmosfera. Na- 
wet Niemcy oświadczyli, że „sport to nie 
politvka* i byli b, uprzejmi dla polskich 


jei znajduje się w Sztokholmie, poza tym I żeglarzy. 
me CY BOONE ZA Gz ae 


Zilot do morza. 


ora 


uczciło „zlotem do morza“ i pópisami lot- 


lecz hala targowa dla publiczności, 
gdzie taniej niż w sklepach, płacących 


drogie czynsze i podatki, można ku- 
pić żywność i przedmioty codzięnne- 
go użytku. 


Uważamy, że np. na odcinku kwiato- 
wym ceny są niewspółmiernie wysokie. 

Po jakiego licha mała jedna różyczka 
głogu, rosnącego dziko na polu, ma ko- 
sztować 15 groszy? Dlaczego za zwy- 
czajną różę teraz w lecie zażądano tam 
od nas 50 groszy? Dlaczego za kilka ru- 
mianków mamy płacić 15 groszy? Czy 
te nie zdzierstwo? 


Gwałtowna burza nad Toruniem i okolicą 


Spłonęło gospodarstwo wartości 40 tys. zł. 


lektrycznych ześlizgnął się na pas transmi- 
syjny lekomobili, który zapalił. Straż po- 
żarna ogień szybko ugasila. 
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Wydalenie Niemców 
z pasa granicznego. 


Toruń. Miejscowe władze administra- 
cyjne zarządziły w dniu 14 bm. wydąlenie 
z pasa granicznego Franciszka i Józefa Pril- 
lów, zamieszkałych w Chojnicach. 

Powodem wydalenie Prillów był ich u- 
dział w aferze szpiegowskiej na rzecz jed- 
nego z ościennych państw, za co skazani zo- 
stali swego czasu wyrokiem sądu na kawę 
więzienia. 


«>» 


— 0 odznakę pływacką. Okregówy Ośro- 
dek WF przeprowadza codziennie w pływa|- 
ni próby o odznakę PZP. Warunki zdoby- 
ela odznaki pływackiej są następujące: 
przepłynięcie 200 m stylem dowolnym i w 
dowolnym cząsie, skok do wody na nogi 
z wysokości 4 m lub na głowę z 1 m i nur- 
kowanie bez odbicia 4 m, 


„ne zostały z gmachu przy 
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TORUNSKA 


Toruń, dnia 19 lipca 1939 r. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 
Centralna — śródmieście 
Św. Anny — Bvdzoskie Przedmieście. 
"Pod Łabędziem — na Mokrem. 
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście 
Św. Barbary — Chełmińskie Przedm. 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-84. 
——— K p 

Pogotowie ratunkowe tel 19-91. 

«ip 


Przedstawicielztwo „Dziennika Bwdgo. 
skiego”. ul. Mos' wa 17, tel. 14-46. 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Alarm na morzu”, 
As: „Szczęśliwie się skończyło” 
Mars; „Zdobywca serc" 
Świt; „El Gato“, 


| — „Subretka” Jakuba Devala, W naj- 
bliższą sobotę wznowiona zostanie na sce- 
nie naszego teatru pyszna komedia Jakuba 
Deval'a p. t. „Subretka”, która zdobyła na 
scenie Teatru Ziemi Pomorskiej ogromne 
powodzenie. Sztuka, pełna humoru, a nie- 
pozbawiona sentymentu, ma w iobie spory 
zasób wysokich wartości sceniczrych, dzięki 
żywej akcji i doskonałej faktirze pisar- 
skiej. Rolę główną gra ulubieaica P. T, 
Publiczności p. Elżbieta Dziewoiska. Obsą- 
dę stanowią pp.: Małkowska, Głaszewska, 
Przysiecka, Wilkoszewska, Strzlecki, Bu- 
trym, Cybulska, Kłejer, Cybulsk i in. Ceny 
miejsc od 25 gr do 2,10 zł. 


— Repertuar Teatru Ziemi "omorskiej. 
Środa 19 bm. godz. 20 Toruń: „adzia wdo» 
wa”. Czwartek 20 bm. godz. 20,0 Ciechoci- 
nek: „Jadzia wdowa”. Piątek A bm. godz. 
20,30 Ciechocinek: „Dom wariąów”, 


— Opieka społeczna w nowm gmachu, 
Dotychczas z powodu trudnóci pomiesz- 
czeniowych wydział pracy, opiki i zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego Pomoskiego w To- 
runiu rozlokowany był w dych częściach 
miasta, powodując niewygod: zarówno dla 
urzędu jak i dla interesantw. Z dniem 
18 bm. wszystkie agendy wylziału, a więc 
oddział pracy i opieki oraz 'eferat spraw 
inwalidów wojennych jak rówież inwalidz- 
ką komisja odwoławcza (I. K,).) przeniesio- 
A Mickiewicza 
61:do gmachu przy ul. „Krasjękiego 4. 


— Ujęcie złodzieja. Prze! paru dniami 
donosiliśmy o kradzieży anratu fotogra- 
ficznego wartości 500 zł na zkodę p. Bro- 
nisława Krausęgo. W wyrku dochodzeń 
ustalono, że kradzieży tej dcónał niej. Jo- 
zef Winiarski, zam. w Touniu przy ul 
Mickiewicza 72. Winiarskięo osadzono w 
areszcie do dyspozycji włac sądowych. 


— Ofiara własnej nieostiżności. W ub. 
sobótę, 15 bm. o godz 18 n szosie pomię- 
dzy Chełmżą a Grzywną w)owiecie toruń- 
skim, szofer Edmund Kański z Zarze- 
wia, pow. chłemińskiego, fpwadząc samo- 
chód, najechał na rowerzye Józefa Króli- 
kowskiego, robotnika z CHmży. W dro- 
dze do szpitala Królikowskzmarł. W cza- 
sie dochodzeń ustalono, ż wypadek spo- 
wodował sam śp. Królikowki, który jechał 
nieprzepisową stroną szos 


— Kronika policyjna. Kazimierz Gest- 
wiński, zam. w Teruniudrzy ul. Bażyń- 
skich 2, zgłosił, że dnia 1bm. skradziono 
mu rower męski marki „brdian“ wartości 
100 zł. Arnold Wiese za. w Starym To- 
runiu, zgłosił o kradzież;26 puszek mie- 
snych i 10 kg wędlin witości ogólnej 74 
zł. W obu wypadkach pccja wszczęła do- 
chodżienia. 


— Tajemnicza śmierć cbotnika kolejo- 
wego. W poniedziałek, 1 bm. o godz. 23 
ną stacji kolejowej w Otczynie, w powie- 
eje toruńskim znalezionowłoki robotnika 
Henryka Dorosiaka z ©łmży. Dorosiak 
był zatrudniony przy wadowywaniu ka- 
mieni z wagonów, ustawnych na boczni- 
ey. Co było przyczyną jæ śmierci nie zdo- 
tano dotychczas ustalićJochodzenia poli- 
cyjne trwają. 


— Nie wolno kąpać sw Wiśle, W myśl 
rozporządzenia p. staroy grodzkiego nie 
wolno kąpać się w otwiej Wiśle. Kąpać 
się można tylko w łaenkach miejskich 
przy nowym moście orew pływalni miej- 
skiego ośrodka wychowa fizycznego. Ci, 
którzy nie będą stosow się do wyżej wy- 
mienionego rozporządzea, będą pociągani 
do odpowiedzialności Fno-sądowej, 


— Rzemiosło toruńs> wzięło udział w 
zjeżdzie na Jasnej Gór: W ogólnopolskim 
zjeździe rzemiosła poliego w Częstocho- 
wie wzięło udział bazo licznie również 
rzemiosło toruńskie. Piąg popularny za- 
brał z Torunia ok. 100'zestników kongre- 
su. Izbę Rzemieślniczą*prezentowali prez. 
Artur Szulc, wicepreesViencek i wicedyr. 
mgr Pauster. W wyru obrad, jakie to- 
czyły się podczas konsu, do władz cen- 
trąlnych weszli przecawieiele z terenu 
Pomorza: p. Wł. Grobty z Grudziądza do 
zarządu, a do komisji wizyjnej Fr. Wien- 
cek z Torunia. Toruni: powrócili do swe- 
go grodu we wtorek i godzinach poran- 
nych. 5 
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EN OW EROCZAW 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” w Inowrocławiu mieści się przy 
ul. Król Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na- 
przeciw magistratu). 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie- 
ezcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19. 


Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska” przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy t piątki od 
godz. 17 do 19. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 16, w soboty od 17 do 19. 


— Nocny dyżur pełni apteka „Pod Krzy- 
żem”. 

— Repertura kin: As: „Motyl Hiszpań- 
ski”. Słońce: „Gehenna”. Stylowe: „Zaczę- 
ło „się w pociągu”. Świt: „Przygody we dwo- 
je”. 


Transmisja Polskiego Radia z Kujaw. 
Celem zapoznania radiosłuchaczy z całej 
Polski z regionem kujawskim, zorganizowa- 
ła Rozgłośnia Pomorska audycję z Inowro- 
cławia i Kruszwicy w rocznicę Grunwaldu. 
W Inowrocławiu bowiem w kościele św. 
Mikołaja. do dziś istniejącym, przepowie- 
działa królowa Jadwiga w 1391 r. klęskę 
Krzyżaków pod Grunwaldem. Cała audycja 
wypadła doskonale i została zorganizowana 
poinysłowo. Audycja rozpoczęła się repor- 
tażem p. prof. Kilarskiego o dawnym i dzi- 
siejszym Inowrocławiu. Po odegraniu hym- 
nu rycerstwa polskiego „Bogurodzica“ przez 
orkiestrę „Dzieci Kujawskich* pod dyrek- 
cją p. por. Grafki, odprawił mszę św. ks. 
Budniak. Modlitwę z dziećmi prowadził 
ks. kan. Kubski, a na organach grał p: Cie- 
sielski. Kazanie ks. Bonawentury Kodeji 
było transmitowane z Krakowa. Prof. Ki- 
larski przeprowadził następnie reportaż z 
starożytnej Kruszwicy. Ze skarbami i dzie- 
jami prastarej Kolegiaty, dawnej siedziby 
biskupów kujawskich, zapoznał nas ks. pra- 
łat Schoenborn. Z historiią Myszej Wieży. 
krajobrazem i fabryką win Makowskiego 
zapoznąliśmy się w dalszym ciągu reporta- 
żu,. Reporter radiowy p. Milski oprowadzał 
nas następnie po Zakładach Zdrojowych 1 
po parku w Inowrocławiu. O zaletach i 
właściwościach informowali słuchaczy p, dr 
Sroczyński i dyr. Biczysko: Po' występie 
chóru dziewcząt z Gdańska, leczących się 
w Anowroeławiu, przeprowadził p. Milski 
swobodną gawędę z kuracjuszami. 


-—- W Dniu Robotnika Katolickiego wzię- 


"li udział miejscowi i okoliczni robotnicy. O 


godz. 10 odbyła się zbiórka na Placu Kląsz- 
tornvm. po czym udano się na mszę św. do 
keścioła farnego. Po mszy Św, złożono ślu- 
bowanie przed pomnikiem Matki Bożej. W 
południe odbyła się w sali Teatru Zdrojo- 


„wego okolicznościowa akademia, którą za- 


gail długoletni prezes p. Świtek, powołu- 
ląc na przewodniczącego ks. kan. Jaśkow- 
skiego. Akademię zakońćzonoe odśpiewa- 
niem „Boże coś Polske“. © godz. 16 odbył 
się koncert w Teatrze Zdrojowym. 


— Hallerczycy tworzą plutony pogotowia 
obywatelskiego. W „Ogrodzie Wiedeńskim“ 
odbyło się nadzwyczat ważne zebranie pla- 
cówki Hallerczyków w Inowteełąwiu pod 
przewodnictwem prezesa p. Bajera. Po złol 
żeniąy sprawozdania ze zjazdu Hallerczy- 
ków we Włocławku prze sekretarza p. Mą- 
kę, zareferował sprawę utworzenia plutonu 
pogotowia obywatelskiego skarbnik p. Ko- 
narzewski. W dyskusji przemawiało sze- 
reg obecnych, którzy wyrazili gotowość 
przystąpienia jako ochotnicy do plutonu po- 
gotowia obywatelskiego. Po zamknięciu dy- 
skusji. obeeni zapisali się jako ochotnicy, 
po czym omówiono jeszcze wiele spraw or- 
ganizacyjnych. 

— Dziecko wpadło pod samochód. U ty- 
łu wozu uwiesiła się 6-letnia Pawłowska z 
Gniewkowa, zam. przy ul. Wałowej. Nie 
mogąc się utrzymać, spadła pod przejeżdża- 
jący samochód. Dziecko szczęśliwie uszło 
śmierci, doznając dotkliwych potłuczeń, 

— Likwidacja bandy cyganów — konio- 
kradów. W dalszym ciągu pościgu za cy- 
ganami, podejrzanymi o dokonanie kradzie- 
Żv koni na szkodę Jahnkiego Edwina z 
Chlewisk oraz na szkodę Groblewskiego Ig- 
nacego z Rojewa — wydział śledczy P. P. w 
Toruniu przytrzymał 5-ciu eyganów. a mią- 
nowicie: Brzezińskiego Gabriela, Brzeziń- 
skiego Jana. Brzezińskiego Wojciecha, Brze- 
zińskiego Bolesława i  Ciechorowskiego, 
których jako podejrzanych o dokonanie 
tych kradzieży przetransportowano z Toru- 
nia do Inowrocławia W toku krzyżowych 
pytań cyganie przyznali się do dokonania 
kradzieży 4 koni. Wszystkich wymienio- 
nych cvganów ódstawiono w dniu 17 bm. 
do Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu z 
wnioskiem o zastosowanie względem podej- 
rzanvch środka zapobiegawczego w postaci 
tymczasowego aresztowania. 

— Nieprzytomny mężczyzna na bruku. 
W dniu 16 bm. w godzinach rąnnych znale- 
zione ną ulicy Średniej nieprzytomnego 
miężczyznę w wieku ok. 20 lat. Osobnika te- 
go odstawiono do szpitala miejskiego celem 
ustalenia tożsatmości i przyczyny choroby. 


Moll 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 


MOGILNO (mk). Staraniem Koła Przy- 


jaciół Harcerzy z pp. prezesem nacz. Glin- 
kowskim i kier. szk. Grylewiczem, umożli- 
wiono harcerzom tut. drużyny wyjazd do o- 
bozu, który urządzony został w pięknym 
lesie Brzozy pod Bydgoszczą. W obozie 
przez dwa tygodnie brało udział ok, 30 har- 
cerzy, tak w wieku szkolnym, jak poza- 
szkolnym. Opiekę w obozie sprawował na- 
uczyciel p. Ćwill z Mogilna, dbając troskli- 
wie o uprzyjemnienie harcerzom ich poby- 
tu w obozie. Komendantem był p. Wolski 
Teodor. Harcerze powrócili wszyscy zdro- 
wi i zadowoleni z mile przeżytych chwil w 
obozie. Nadmienić tylko wypada, że bar- 
dzo odczuwali brak wody i nawet musieli 
za nią tamt. Niemcom płacić. 

— W czasie ostatniej burzy uderzył pio- 
run w antenę radiową kupca Malhorka w 
pobliskim Mierucinie z taką siłą, że osoby 
znajdujące się w składzie. poprzewracały 
się. Piorun na szczęście nie wyrządził lu- 
dziom żadnej krzywdy, jedynie powybijał 
wszystkie szyby i odłamki szkła rozniósł 
na odległość kilkunastu metrów. 


TCZEW (as), Kino Apollo: „Bitwa nad | 


arną*. Kino Gryf: „Noc przed bitwą“. 
— Policja tut. osadziła w areszcie robot- 
nika Pawła Zebla z Tczewa, który przed 
kilku dniami w Gubkowach (pow. Tczew) z 
rozmysłem na moście wymalował farbą 
swastykę hitlerowską. Zebla w trybie do- 
raźnym Starostwo powiatowe w Tczewie 
skazało na 4 tygodnie bezwzględnego aresz- 
tu. 

— Na szkodę bufetowej Małgorzaty Lau 
z Gniewu skradziono garderobę damską. 
Policja ujęła sprawczynię kradzieży w oso- 
bie Heleny S., której skradzione rzeczy o- 
debrano. 


BRODNICA (jl). W nocy na 17 bm. w 


miejscowości Cielęta znaleziono na szosie 
nieprzytomnego mężczyznę, obok którego 
znajdował się rower. Nieszczęśliwego prze- 
wieziono do szpitala pow. w Brodnicy. Le- 
karz stwierdził ogólne potłuczenie i obraże- 
nie głowy. Zdołano ustalić, że jest to niej. 
Franciszek Wyżlić z Gołkówka, pow. brod- 
nickiego. Dochodzenia w toku. 


OIMOF Bi 


Str. 9. 


DZIAŁDOWO (jl). Na szosie z lłowa do 
= została napadnięta przez dwóch 
nieznanych osobników Władysława Bachor- 
ska z Lewiczyna, której napastnicy skradli, 
18.70 zł. 


JABŁONCWO (jl). 17 bm. podczas prze- 


chodzącej burzy ok. godz. 5 rano uderzył 
piorun w zabudowanie' rolnika p. Przyby- 
łowskie w Zgniłobłotach. W szopie zaję- 
ta była wypędzaniem cieląt na pole służą- 
ca p. Przybyłowskiego, którą grom Śmier- 
telnie poraził, Nadto piorun spowodował 
pożar w stodole, która spłonęła doszczętnie, 

PUCK (jb). Za niebezpieczne pchnięcie 
nożem w okolicy serca Kolka Franciszka 
oraz w płuca Leona Potrykusa z Gnieżdże- 
wa, w pow. morskim osadzony został w 
tut. areszcie kamieniarz-rzeżbiarz Antoni 
Pletzke z Gnieżdżewa. A 

— Za zniewagę urzędników kolejowych 
w Kuźnicy skazany został przez tut. sąd 
znany na półwyspie helskim awanturnik 
Leon Lisakowski z Jastarni na 3 miesiące 
aresztu. 


pociag turystyczny e FRANCJI i SZWAJCARII 


BUDAPESZT-BALATON-WENECJA- LIDO-NICEA-MONTE CARLO -CANNES-PARYŻ-WERSAL-ZURICH-MEDIOLAN 


P. B.P. ORBIS 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 2 i eddziały, n6496 
_ NAKŁO n. Not, Tow, gimn. „Sokół“ w 


Nakle ze swym ruchliwym prezesem p. 
Skupniewiczem na czele urządziło w dmu 
16 bm. wielki kiermasz w Małocinie, W 
programie były wolne ćwiczenia, tańce re- 
gionalne, piramidy, występy akrobatyczne 
i różne inne niespodzianki. Publiczność z 
okolic z zadowoleniem przypatrywała się 
poszczególnym występom. 

— Absolwent tut. gimnazjum p. M. Bo- 
rowicz z Nakła uzyskał na akademii stoma- 
tologicznejj w Warszawie absolutorium. 

— Znany i ceniony profesor tut. gimna- 
zjum, p. Lauferski, został przeniesiony do 
Bydgoszczy. a prof. p. Magier do Inowro- 
cławia. 

— W tych dniach odbył się w kościele 
św. Trójcy w Poznaniu ślub pomiędzy p. 
Heigelmanem, naucz. ż Nakła a panną. Pi- 
sarzówną, naucz, z: „Karnow a. Młodej parze 
Szczęść BOZE Am iaa niL 

STRZELNO (Wr). Tut. Sąd Grodzki ska- 
zał Ottona Kottlera z Młyniec ża rozsiewanie 
fałszywych wieści o Państwie Polskim na 8 
miesięcy bezwzgl. wiezienia. 

— Do mieszkania p. Domańskiej przy ul. 
Dmowskiego zakradli się małoletni złodzie- 
je niej. Szczepański. Smółka i Brzezicha, 
którzy splądrowali wszystkie szuflady i za- 
brali ponad 100 zł gotówki. 

~- Pierwszą ofiarę mszy św. złożył w 
niedzielę w tut. kościele parafialnym neo- 
prezbiter ks, Romuald Kowalski. udając się 
na pracę duszpąsterską za granicę. 

GĘBICE (mk). Zarządzeniem prokura- 
tora przy Sądżie Okręgowym w Gnieźnie 
aresztowany został niej. Białoraysz w Pro- 
cvmiu. podejrzany o otrucie swegó teścia. 
86-letniego Lucera, który zmarł w marcu 
br. w okropnych męczarniach. W najbliż- 
szych dniach przeprowadzona zostanie eks- 
humacja zwłok, w celu + ważenie praw- 
dziwości poszlak. 


PRUSZCZ (w). Miejscowy oddżiał Kat. 


Stow. Młodzieży Żeńskiej urządził w sali 
p..Seidla przedstawienie amatorskie. Ode- 
grano trzy sztuczki: „Ofiarna miłość“, „Ka- 
rolcią była u wróżki“ i „Precz z mężczyzna- 
mi“. Poszczególni wykonawcy wywiązali 
się ze swych ról znakomicie, czego dowo- 
dem były niemilknące oklaski ze strony 
bardzo licznie zebranych widzów. Nie bra- 
kowałe również momentów humorystycz- 
nych, toteż publiczność wybuchała raz po 
raz huraganem śmiechu. 

— Radosny i niezapomniany dzień, naj- 
piękniejszy w życiu, przeżywała w ub. nie- 
dzielę dziątwa parafii pruskiej. 46 dzieci 
przystąpiło de Stołu Pańskiego po raz pier- 
wszy w życiu i dzień ten obchodono nie- 
zwykle uroczyście. Na dziedzińcu szkol- 
nym zebrały się dziewczęta, pięknie ubra- 
ne w białe sukienki, i z wiankiem na gło- 
wie, chłopcy zaś również jednolicie odziani 
w granatowe ubranka, ażeby wraz z rodzi- 
cami i swymi wychowawcami udać się w 
uroczystej procesji do kościoła, Od stóp oł- 
tarza przemówił do dziatwy w słowach 
wzruszających ks. prob. Schwanitz, podno- 
sząc doniosłe znaczenie tego Ścisłego zespo- 
lenia z Chrystusem. Następnie dzieci przy- 
stąpiły do Komunii św., trzymając w prece 
płonące świece. 


LIDZBARK (jl). W pobliskiej miejsco- 
wości Słup wykopano 18 m głęboką studnię 
gminną, która nie zostąła jeszcze oddana 
do użytku. Przypadkowym zdarzeniem 
wpadł do tej studni 8-letni syn rólnika 
Witkowskiego. Przeraźliwy krzyk chłopca 
przywołał przechodniów, którzy niezwłocz 
nie przyszli mu z pomocą i w krótkim cza- 
sie zdołali nieszczęśliwego chłopca wydo- 
być. Stan jego jest jednak groźny. 


Zapisy i informacje: 


O, O ŻE O OE A A 


12/VIII — 26/VIII 


Ilość miejsc ściśle ograniczona ł 


W AGORS - LITS/COOE<, Warszawa, - Krakowskie Przedmieście 42 i oddzialy. 


ŁABISZYN (m). Przy sprzyjającej po- 
godzie rozpoczęte zostały w tut. okolicy żni- 
wa, które, jak twierdzą rolnicy, zapowiada- 
ją się na ogół dobrze. Zatrudnionych zo- 
stało również kilkunastu miejscowych bez- 
robotnych. 

ŚWIECIE (t). Rocznicę wiekopomnego 
zwycięstwa oręża polskiego nad Kkrzyżac- 
twem pod Grunwaldem obchodziło Świecie 
uroczyście dzięki inicjatywie miejsc, od- 
działu Polskiego Zw. Zachodniego. Miasto 
przybrało i na zewnątrz charakter manife- 
stacyjny przez wywieszenie chorągwi. W 
wielkiej sali Strzelnicy odbyła się akade- 
mia przy bardzo licznym udziale publiczno- 
ści. Słowo wstępne wygłosił prezes PZZ 
p. sędzia Wiśniewski. Ciekawy referąt o- 
Kolicznościowy wygłosił p. inż. Mamak. Po- 
nadto złożyły się na program tej akademii 


patriotycznej: -produkcje orkiestry i-chóru 


szkoły lotniczej oraz deklamacje. Społe- 
czeństwo Świecia, biorąc udział w powyż- 
szym obchodzie, na nowo zadokumeńtowało 
swój głęboki patriotyzm. 


CHEŁMNO (Im). Z okązji rocznicy zwy- 


ciestwa oręża polskiego pod Grunwaldem. 
odbyłą się w ub. niedzielę w sali Hotelu 
Centrąlnego uroczysta akademia, zorgani- 
zowana przez Polski Związek Zachodni. 
Salę hotelu wypełniły po brzegi rzesze 
mieszkańców Chełmna orąz liczne poczty 
sztandarowe organizącyj. Akademią rozpo- 
częła się występem orkiestry wojskowej 
pułku piechoty, którą pod batutą p. şt. sier- 
żanta St. Michalskiego odegrałą trzy utwo- 
ry. Następnie odczytał p. Szlacheikowski 
referat, w którym przedstawił stosunki pol- 
sko-niemieckie od zarania dziejów. historię 
zwycięstwa oręża polskiego pod Grunwal- 
dem i odwieczny fałsz- niemiecki w stosun- 
ku do Polski. Deklamacjami pt. „Bagnet 
na broń* i „Wvzwolenie*, wvgłoszónymi z 
werwą i brawurą przez pp. kapr. Brzostka 
i ucznia gimn. Czesł. Kutę, oraz hymnem 
narodowym zakończeno podniosłą akade- 
mię. 

— W niedzielę, 16 bm. Komitet Pow. 
Półkolonii letnich dla biednej dziatwy pc- 
witał na dworcu w Chełmnie bardzo ser- 
decznie chłopców w liczbie 90, którzy przy 
byli na odpoczynek z pogranicza polsko- 
niemieckiego na Śląsku. Chłopcy ci będą 
mieli swoją półkolonię obok dziatwy cheł- 
mińskiej w internacie przy ul. Pierackiego. 

— Jan Matusiński, absolwent gimna- 
zjum chłmińskiego, uzyskał na politechni- 
ce lwowskiej dyplom inżyniera-architekta. 

— P. burmistrz Klein rozpoczął z dniem 
17 bm. swój urlop wypoczynkowy, który 
trwać będzie do 12 sierpnia włącznie. Za- 
stępstwo w tym czasie pełni p. wicebur- 
mistrz Lamparczyk. 

CHOJNICE (g) W zapełnionej! szczelnie 
publicznością auli szkoły powszechnej czło- 
nek Legii Akademiekiej p. Bolesław Pia- 
secki wygłosił referat o kulturze i sztuce 
polskiej a niemieckiej. Mówcę nagrodzono 
hucznymi oklaskami. Odczyt zorganizowa- 
no staraniem P. C. K 

— Na szosie Tczew — Chojnice w oko- 
licy maj. Lipieniec przejechany został 
przez autobus 15-letni Jan Węglewski. Chło- 
piec w ostatniej chwili przebiegł przez 
jezdnię przed zdążającym do Chojnic auto- 
busem. Uderzony błotnikiem padł pod sa- 
mochód. Węglewski moza ogólnymi obra- 
żeniami doznał złamania nogi i autobusem 
odstawiony został do szpitala św. Boro- 
meusza w Chojnicach. Wine w wypadku — 


jak zeznają Świadkowie — ponosi sam 
Weglewski. 
— 9 bm. obiął urzedowanie. przeniesic- 


ny z Inowrocławia, nowy wicestarosta. p. 
mgr Edward Przekwas. 


GRUDZIĄDZ 


Przedstawicielstwo „Dziennika  Bydgo- 
skiego” mieści się przy ul. Toruńskiej 22, 
tel. 1294. Biuro czynze od godz, 8—18. 


Pogotowie pożarnicze tel, 11-11. 


T. C; L. Biblioteka I Czytelnia (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19 
iw soboty tylko do godz. 18). 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Łabę- 
dziem” przy Rynku, tel. 1242. 


Repertuar kin: 
Apollo: „Maski lorda Blackeneya'*, 
Gryf: „Podejrzenie” 
Orzeł: „Chicago” 


— Dzieci nad morze! Miejski Komitet 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży ma możność 
wysłania kilkudziesięciu chłopców. w wie- 
ku od lat 11—14, ną kolonie nad morze w 
Rewie. Kolonia potrwa 4 tygodnie. Komi- 
tet przyjmuje zgłoszenia kandydatów na 
kolonię codziennie od godz. 12—14 w Ratu- 
szu. pókój 113 i to do dnia 21 bm. włącznie, 
Pierwszeństwo mają dzieci rodziców nie- 
ząmożnych, obarczonych większą rodziną, 
Pobvt ną kolonii i przejazdy bezpłatne. 
Rodzice muszą przy zgłoszeniu przedstawić 
dokumenty, wykazujące położenie rodzinv 
i ostatnie świadectwo szkolne dziecka. W 
tym samym czasie — do dnia 21 bm. przyj- 
muje się jeszcze dodatkowe zgłoszenia na 
kwa i półkolonie (Rogoźno i Strzemię- 
cin). 

— Dwaj złodzieje. Przed sądem grodz- 
kim odpowiadali dwaj „wykwalifikowani“ 
złodzieje Józef Wiciński i Franciszek Bo- 
jar, obaj ze Świecia, oskarżeni o dokona- 
nie zuchwałej kradzieży w Górnej Grupie 
(pow, świecki) na szkodę tamże ząmieszka- 
łej Heleny Ewert. Sad po udowodnieniu 
złodziejom winy skazał ich na karę po 9 
miesięcy bezwzględnego więzienia. 

— Liga Morska i Kolonialna zorganizo- 
wała, jak corocznie, obóz wypoczynkowy 
nad pełnym morzem w Mieroszynie koło 
Jastrzębiej Góry im. gen. Orlicz-Dreszera. 
Opłata za 1 tydzień 22 zł, za 2 tygodnie 43 
zł, za 3 tygodnie 64 zł, za 4 tyg. 85 zł. Po- 
za tym obóz wędrowny po Szwajcarii Ka- 
szubskiej i Morskim Wybrzeżu od 1—28 
sierpnia w cenie 150 zł. 60% zniżka Kole- 
jowa w obie strony. Bliższe szczegóły w 
biurze Obwodu L. M. K.. ul. Kościelna 15 
od godz. 12—14. Na morze! 

— Przedsprzedaż biletów teatralnych. 
Od kilku dni przedsprzedaż biletów do Te- 
atru Miejskiego odbywa się — jak dawniej 
— w firmie „Witamina“, owocarnia i skład 
cukierków przy placu 23 Stycznia 2, naroż- 
nik ul. Toruńskiej. 

— Nadzwyczajny koncert. Chlubnie zna- 
na orkiestra salonowa p. Jana Jurka urzą- 
dza w czwartek w „Bristolu“ koncert arcy- 
dzieł muzyki lekkiej, poświęcony w szcze- 
gólności kompozytorom polskim i węgier- 
skim oraz muzyce cygańskiej. Początek 
koncertu o godz. 18. Wstep bezpłatny. 

— UsSiłowane Samobójstwo. Zamieszka- 
łą przy ul. Śpichrzowej 19 Helena Błążej- 
czyk poprzecinała sobie w niedzielę żyły u 
obu rąk, używając przy tym żyletki do go- 
lenia. Desperatkę przewieziono karetką po- 
gotowia do szpitala, gdzie lekarz ranę opa- 
trzył, stwierdzając, że niebezpieczeństwo u- 
traty życia nie zagraża. 

— Dziecko przejechane przez motocykl, 
Na ul. Toruńskiej najechał motocvklista Ki- 
lichowski na chłopca. nrzebiegającego nie- 
przepisowo jezdnię. Tr'"-ko — nazywa się 
Henrvk Majewski i mieszka w koszarach 
Czarnieckiego na tzw. „Maderze“ — odnio- 
sło szczęśliwie niegroźną kontuzję ogólną. 


Kronika 


Bydgoszcz, dnia 19 lipca 1939 r: 


KALENDARZYK 


"Dziś; Wincentego. ~ 
Jutro: Czeslawa, i 
Wschód słońca o godzinie 4.0. 
Zachód słońca o godzinie 20.2. 


Stan pogody. 


UPALNY DZIEŃ SŁONECZNY. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
nad Wileńszczyznę i Podlasie napłynęło 
nieco chłodniejsze powietrze z zachodu, po- 
wodując tam przejściowy wzrost zachmu- 
rzenia i miejscami burze. Na pozostałym 
obszarze kraju panowała pogoda słoneczna 
i upalna o niewielkim zachmurzeniu. Tem- 
peratura o godz. 14 wynosiła od 22 st. na 
Podlasiu do 28 st. w Lubelskim i na Pole- 
siu. Wskutek wzrostu ciśnienia atmosferycz- 
nego nad Europą środkową, w dniu dzisiej- 
szym do Polski w dalszym ciągu będzie na- 
pływać z południa silnie ogrzane i suche 
powietrze zwrotnikowe, Dziś rano w Byd- 
goszczy nadal pogoda słoneczna. Przewidy- 
wany 'przebieg pogody: Pogoda słoneczna 
i upalna przy umiarkowanych wiatrach z 
kierunków południowych. Temperatura ok. 
26 stopni. Na wschodzie kraju w godzi- 
nach popołudniowych skłonność do burz. 


Stan 
dzisiejszy 
—-+> Stan 
wczorajszy 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 17. VII. — 23, VII, br. 


1) Apteka Centralna, ul. Gdańska. 

2) Apteka pod Lwem. ul. Grunwaldzka. 
—— 9 

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


sn CIS 


— MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej 
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie- 
dziele i święta od godz. 11—14. 


Muzeum Miejskie — Bielawki, ul. Pierac- 
kiego 8, otwarte codziennie od godz. 11—14. 
Stała wystawa darów: obrazy Leona Wy- 
czółkowskiego i rzeźby Konstantego Laszczki 


— Biblioteka nowości T. Č, L, przy ul. 
Pomorskiej ia wypożycza książki codzien- 
nie od godz. 9—19, w soboty od 9—18. 


— Redakcja udziela porad prawnych 
(bezpłatnych) codziennie w godzinach od 
17—18. Zamiejscowym udzielamy porad 
również na drodze listownej. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 
im. K. H. Rostworowskiego. 

Dziś, w środę, 19 bm. o godz. 20 ostatni 
gościnny występ Marii Malickiej w komedii 
Sierra i Maura pt. „JULIA KUPUJE SOBIE 
DZIECKO”. Komedia ta napisana jest z du- 
żą techniką, ujmuje zręcznie i powabnie 
temat i czyni z niego coś niezmiernie mi- 
łego, interesującego od początku do końca, 
pachnącego dziś zwolna więdnącym roman- 
tyzmem. Świetność dialogów, zręczność i 
dowcip podnoszą wartość tej subtelnej ko- 
medii, która tak miło bawi, zaciekawia i 
wzrusza. W roli głównej wystąpi Maria 
Malicka, która dała w Warszawie szereg 
mistrzowskich kreacji, a która znajduje się 
w najświetniejszej formie w pełni swego 
artystycznego wykwitu i zalicza tę rolę do 
najwspanialszych kreacji. Partnerami jej 
będą w głównych rolach M. Pluciński, J. 
Nowacki, A. Pomian, H. Modrzewski i inni. 
Pozostałe w niewielkiej ilości bilety do na- 
bycia w kasie teatru. 


K pa 


— Ślub. W dniu 15 bm. ks. superior dr 
Wagner pobłogosławił związek małżeński 
w kościele ks. ks. Misjonarzy p. Marii Kre- 
towiczówny z p. kpt. Kołodziejewskim z 
Gdyni. Młoda para otrzymała około 130 te- 
legramów. 

— Pracownicy Służby kondukłorskiej 
stacji Kapuścisko-Tranzyt złożyli dobrowol- 
ne składki w sumie 100 zł na FOM. 

— Stow. Dzieci Marii u św. Floriana. 
W niedzielę, dnia 16 bm. zmarła członkini 
nasza Śp. Kazimiera Redlarska. Pogrzeb od- 
będzie się dziś, w środę 19 bm. o godz. 17 
z kaplicy cmentarza nowofarnego. Uprasza 
się o jak najliczniejszy udział w pogrzebie. 

SOKÓŁ V. Pogrzób śp. Chrobog, żony 
prezesa gniazda naszego, odbedzie się dziś, 
w środe. dnia 19 bm. o godz. 17 z domu ża- 
loby, ul. Leśna 8. Uprasza się wszystkich 
członków o gremialny udział w pogrzebie 
i oddanie ostatniej przysługi zmarłej. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 


Jakie zapasy należy poczynić na okres Z tygodni? 


Zalecenia Polskiego Komitetu Zywnościowego. 


Warszawa (wiad. wł.). Biuro Polskiego 
Komitetu Żywnościowego podaje do wiado- 
mości następujący orientacyjny minimalny 
skład zestawu artykułów żywnościowych 
dla rodziny 5-osobowej na okres dwutygo- 
dniowy: 


Mąka 30 kg; groch. fasola 5 kg; kasze 
10 kg; ziemniaki 30 kg; kapusta kiszona 
10 kg; cukier 3 kg; marmolada 1 kg; sło- 
nina £ kg; olej 1 kg; ser chudy, suchy 2 kg; 
boczek lub żeberka wędzone 1 kg; kawa 
zbożowa ⁄ kg; pomidory w butelkach 1 kg; 
jarzyny Świeże 10 kg; sól 1 kg. 


Do tego dochodzi mleko, którego ilość 
powinna wynosić około 5 puszek mleka 
skondensowanego, a 400 gr w razie gdyby 
miało ono dochodzić, co nie jest konieczne, 
w skład zapasu domowego. 

3 Zestaw ten przedstawia równowartość 
pieniężną około 50 zł oraz około 3.600 kalo- 
rii na jednostkę konsumcyjną dziennie. 


Odchylenia w nowym składzie 2-tygod- 
niowego zapasu są możliwe zarówno ilo- 
ściowo, jak i jakościowo w zależności od 
zamożności rodziny, przyzwyczajeń itp. Po- 
wyższy zestaw zawiera artykuły, których 
posiadanie w wymienionej ilości zapewni 
całkowicie rodzinie 5-osobowej o dochodzie 
w wysokości ok. 200 zł zaaprowizowanie w 
okresie ok, dwóch tygodni. 

Zwraca się ponadto uwagę, że zgroma- 
dzenie zapasów wymienionych wyżej arty- 
kułów żywnościowych nie powinno być do- 
konane jednorazowo. a może być realizo- 
wane stopniowo, aż do osiągnięcia pełnego 
zapasu. W przypadku zużycia części zapa- 
su na bieżące potrzeby, należy zapas uzu- 
pełnić do jego pełnego składu. Będzie to 
celowe odświeżenie zapasów, które nikogo 
nie narazi na straty przez psucie się pro- 
duktów wskutek długotrwałego ich przecho- 
wywania, niezawsze może w odpowiednich 
warunkach. 


M RE OOO RE 0 
Bydgoszczanki czy warszawianki? 


Jednym z najbardziej sensacyjnych bie- 
gów międzynarodowych regat wioślarskich 
w Bydgoszczy będzie pojedynek czwórek 
pań Bydgoskiego Klubu Wioślarek i War- 


szawskiego Klubu Wioślarek. Osady te ry- 
walizują ze sobą od wielu lat, W ub. roku 
górą były bydgoszczanki, W tym roku o- 
sady te nie miały jeszcze okazji do zmie- 
rzenia swych sił i pierwszy taki pojedynek 


tegoroczny nastąpi właśnie w ramach re- 
gat bydgoskich. Będzie to walka o prymat 
w wioślarstwie kobiecym. Kto zwycięży w 
tym roku — przekonamy się na niedziel- 
nvch regatach. Na zdjęciu osada BKW (od 
lewej): pp. Bukowska. Gordonówna, Zarem- 
bianka i Trcuchlowa, Sterniczką jest p. 
Molska, niewidoczna na zdjęciu. 


Ogólnopolski zjazd automobilowy 


na międzynarodowe regaty do Bydgoszczy. 


Jak już donosiliśmy, Pomorski Automo- 
bilklub organizuje z upoważnienia Automo- 
bilklubu Polski imprezę pod nazwą: „Ogól- 
nopolski zjazd plakietowy do Bydgoszczy 
na międzynarodowe regaty wioślarskie*. 

Zjazd odbędzie się w dniach 22—23 lip- 
ca 1939 r. f 

W ogólnopolskim zjeździe plakietowym 
do Bydgoszczy mogą brać udział wszelkie- 
go rodzaju samochody osobowe, turystycz- 
ne i sportowe, odpowiadające warunkom 
stawianym samochodom osobowym, dopu- 
szczonym do ruchu na drogach publicznych 
w Polsce. 

Do udziału w zawodach będą dopuszcze- 
ni zawodnicy, posiadający międzynarodową 
licencję sportową. wydaną przez A. P. lub 
którykolwiek klub terytorialny lub jedno- 
razową legitymację sportową, ważną w 
dniu imprezy. 

Meta znajduje się w Bydgoszczy przed 
siedzibą Pomorskiego Automobilklubu, Plac 
Wolności 1. Dojazd dozwolony tylko od u- 
licy Gdańskiej. 

Meta jest otwarta: z 

dla zawodników startujących w I. ter- 


minie dnia 22 lipca br. od godz. 16—17, 

dla zawodników startujących w II. ter- 
minie dnia 23 lipca br. od godz. 9—10. 

Dla zwycięskich kierowców i zespołów 
przewidziane są bardzo liczne i cenne na- 
grodv. Komandorem zjazdu jest przewod- 
niczący komisji sportowej P. A., p. dyr. Ed- 
mund Sokołowski. 

Jak się dowiadujemy, napływają już 
bardzo liczne zgłoszenia od automobilistów 
z całej Polski, których nęcą i regaty i urok 
Bydgoszczy. 

m m 


Przygnieciony belami papieru. 


Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się we 
wczorajszy wtorek w południe na terenie 
Wielkopolskiej Papierni. Pracownikowi fa- 
bryki 32-letniemu Leonowi Wegwertowi 
(Łucka 19) spadły z wózka ekspedycyjnego 
ciężkie bale papieru. Przygnieciony cięża- 
rem Wegwert doznał dwukrotnego złama- 
nia nogi powyżej kolana. Nieszczęśliwego 
przewieziono karetką Pogotowia Ratunko- 
wego do Lecznicy Miejskiej. 


Z Teatru Miejskiego 
im. K. H. Rostworowskiego. 


„Julia kupuje sobie dziecko” 


lekka komedia w 3 aktach G. Matriner 
Sierra i O. Maura. 


Występ Teatru Malickiej). 


Sztuka — taka sobie: w miarę naiwna 
i w miarę pomysłowa, w miarę banalna i u- 
miarkowanie wesoła, całkowicie bezpreten- 
sjonalna i dość zręcznie zrobiona. Jeśli 
chodzi:o t. zw. lekki repertuar, wyróżnia 
się korzystnie tyin, że ma rolę dla Malickiej. 


A o cóż więcej chodzi? 


Malicka miała w Warszawie — i jeszcze 
ma, ale to ostatnie dni — teatr, którego je- 
dyną racją bytu był talent aktorski tej ar- 
tystki naprawdę z bożej łaski, I ta racja 
wystarczała, żeby teatr cieszył się powodze- 
niem, żeby należał do najpopularniejszych 
teatrów stólicy. 

Tak samo jest i z komedią — czy raczej 
może farsą, choć bez farsowego tempa — 
bliżej nieznanych autorów hiszpańskich. Nie 


mamy do nich pretensji, nie: będziemy się 
z nimi prawować o te albo inne naiwności 
i niedociągnięcia. Najważniejsze, że wymy- 
ślona przez nich postać zrażonej do męż- 
czyzn milionerki, która kupuje sobie męża 
na parę miesięcy — ojca upragnionego 
dziecka, pozwała Marii Malickiej roztoczyć 
powahy swej dojrzałej sztuki aktorskiej. 
Sposób prowadzenia dialogu. dyskrecja środ- 
ków aktorskich — mimo, że to w „lekkiej 
komedii” — urok postaci i wdzięk niepo- 
równany — to wszystko potwierdza, że Ma- 
licka jest artystką najwyższej klasy, która 
może być — jak zawsze była — ostoją każ- 
dego repertuaru. 

Dla samej Malickiej warto zobaczyć tę 
komedię, ale dodać trzeba, że w Teatrze 
Malickiej reprezentowana jest również so- 
lidność roboty zespołowej i staranne przy- 
gotowanie pod każdym wzgledem. Part- 
nera Malickiej — Michała. Plucińskiego pa- 
miętamy z początków jego kariery aktor- 
skiej w teatrze bydgoskim. Od tego. czasu 
dojrzał jako aktor, grał swobodnie, a wa- 
runkami zewnętrznymi całkowicie uspra- 
wiedliwiał niezwykłe perypetie bohatera 
sztuki. 

Publiczności hardzo dużo — 
sztuki gorące. 


przyjęcie 
(hk) 


Dziwny zakaz, 


Od lat na cmentarzu nowofarnym pie- 
lęgnacją grobów w okresie letnim zajmo- 
wali się ludzie, rekrutujący się z biedoty 
lub starszych osób, których ta praca nie 
wyczerpywała, a jednak dawała im dochód, 
pozwalający na zaopatrzenie się zimowe. 


Niestety znalazł się osobnik spośród tych 
pracowników. który przywłaszczał sobie cu- 
dze kwiatv. aby je następnie sprzedawać 
innym, potrzebującym do obsadzenia gro- 
bów swych zmarłych. Winnego przyłapano 
na gorącym uczynku, resztę zaś obsługują- 
cych groby wydalono i zabroniono im wstę- 
pu na cmentarz. 


Zarządzenie to uznać by należało za 
słuszne, gdyby nie kwestia, że nie ma kto 
nadal zajmować się pielęgnacją grobów, a 
zarządzający cmentarzem nie rozporządza 
tak licznym personelem, aby podołać mógł 
temu zadaniu. Groby wskutek tego dziw- 
nego zakazu niszczeją, cmentarz traci na 
wyglądzie. f 

Należy bowiem wziąć pod uwagę i to. że 
nie każdy może codziennie chodzić na 
cmentarz z oddalonych zbytnio punktów 
swego zamieszkania, A upały trwają, 
kwiaty więdną, 


Pożądanym więc jest, zakaz ten znłeść, 
a trudniących się polewaniem grobów wziąć 
pod ściślejszą nieco kontrolę. 

Rozpoczął się „Tydzień Bydgoszczy”, nie- 
jeden z turystów może zabłądzi na cmen- 
tarz i co zobaczy — zaniedbanie. Prosz 
więc w imieniu wszystkich zainteresowa- 
nych władze parafialne, o przywrócenie da- 

i ułatwienie pielęgnacji gro- 


wnego stanu i 
bów. 
BydgosSzczanin. 


Promocja podchorążych rezerwy. 


W najbliższą sobotę, 22 bm. 6 godz. 10, 
odbędzie się w Solcu Kujawskim uroczysta 
promocja Dywizyjnego Kursu Podchorążych 
Rezerwy przy pułku „murowanym“, Uro- 
czystość poprzedzi w piątek, 21 bm. o go- 
dzinie 20.30 ognisko pożegnalne w parku 
miejskim m. Solca. 

W związku z promocją odbędzie się w 
niedzielę, 28 bm., w salach Domu Społecz- 
nego w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 20 
„wieczór taneczny podchorążego”. Początek 
o godz. 20. Czysty zysk przeznacza się na 
FON. 


Pć? kolonie wakacyjne „Caritas“ 


W roku bieżącym uruchomił B. O. „Caritas” 
na Zimnych Wodach i przy ul. Szczeciń- 
skiej 8, półkolonie dła dzieci z ochronek. 
W Ślesinie pod Nakłem zorganizowano Ko- 
lonię wakacyjną dla dzieci szkolnych. Wre 
szcie wysłano dzieci szkolne na wieś. Ogó- 

łem akcja feryjna B. O. „Caritas” objęła 
w roku bieżącym z górą 300 dzieci. 


| ann wieniccćj 
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bRzY PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE KATARZE 


Nieudałe włamanie do Be-De-Te 


Przedwczoraj wczesnym wieczorem, po 
zamknięciu Bydgoskiego Domu Towarowe- 
go, jakiś nieznany osobnik usiłował eie 
włamać od podwórza do wspomnianego 
magazynu. 


Widocznie w czasie największego ruchu, 
tj. krótko przed zamknięciem składu 
wszedł do wnętrzna przez nikogo niespo- 
strzeżony, zdjął buty i marynarkę, ocze- 
kując nastania nocy. Zdziwienie ogarnęło 
wartownika „Potowu', który przy pierwszej 
kontroli zauważył niepożądanego gościa. 
Z miejsca wartownik wezwał pomocy por- 
tiera, zaalarmował policję i ptaszek powę- 
drował do komisariatu. Jaki dalszy los cze- 
ka złodzieja trudno się domyśleć. Dzięki 
więc wartownikowi „Potowu'*, Be-De-Te u- 
niknął większych strat. 


Tanie kredyty dla rolników. 


Wzorem lat ubiegłych, przystępuje KKO 
powiatu bydgoskiego i w tym roku do roz- 
działu kredytów zaliczkowych na zboże. O 
kredyty ubiegać się mogą drobni rolnicy do 
50 ha. Spłata kredytu winna nastąpić w 
6-ciu ratach miesięcznych, począwszy od 
grudnia br.. oprocentowanie wynosi 4% w 
stosunku rocznym. 


Wnioski z podaniem dwóch poręczycieli 
oraz ilości zboża należy kierować do KKO 
powiatu, Bydgoszcz, Gdańska 10, na formu- 
larzach, które znajdują się w Zarządach 
Gminnych, w Powiatowym Towarzystwie 
Rolniczym oraz w KKO powiatu. 


Termin składania podań upływa 15-go 
sierpnia br, 


Stan wody w Wiśle z dnia 18.VII 1939 r = 


Kraków — 3.19, (3.19), Zawichost -|- 1.05, (1.08), 
Warszawa + 0.55, (0.58), Płock + 0.26, (0.28), Z 
Toruń +-0.17, (0.20), Fordon + 0.23, (9.26), £ 
Chełmno + 0.06, (0.07), Grudziądz-|- 0.16, (0.20), Z 
Korzeniowo 4- 0.32, (0.32), Piekło + 0.52, (0.50), Z 
Tczew + 0.58, (0.50), Einlage + 2.22, (2.27),E 
Schievenhorst -+ 2,46. (2.52). 

(Liczby w nawiasach przedstawiają stan wo- 
dy z dnia poprzedniego). 


BYDGOSKA GIEŁDA 


Polisi majiepiej sirzelczóaą. 


ZBOZOWO-TOWAROWA 
Notowano za 100 e i e aE E M Warszawa. Z inicjatywy Pol, Zw. Strze- |1905 pkt., 4) zespół okręgu BamakapoeE 
oža : KZ a- 
Pszentca 25.00 — 26.60 Łyto 14,75—15,00. Jęczmień browa- lectwa SOrD LEA kaz a kę ny moba Ut mod - S) Club Tm: 


respondencyjne międzynarodowe strzelec- , i 
kie zawody kobiece przy udziale 5-ciu | perial Chemical House (Anglia) 1893 pkt. 


Z państw: Finlandii, Anglii, Niemiec, Węgier |7) reprezentacja ZS H — 1884 pkt. dalsze 
Pava papara wyciągowa 0-800 wi. y d7 00—480. maka Ži Polski. Strzelania odbywały się z kara- | trzy miejsca zajęły zespoły AE 

A —35%, wł w. 46.00—47,00, mąka pszenna E p; 3 a- ż à É ZEG 
gatunek | 0—50%, wł. worek. 4400—4500, że H Pszenna z Dinka sportowego dowolnego, w postawie Najlepszy zespół Węgierek, jący 


rowy 00,00—00,00. jęczmień 673—678 g/l 00.0— 00,00. ięcz- 
mień zimowy 18,25— 18,75. Owies 18,50—19,00 


Przetwory młynarskie. 


KUBGUBINNUANHAHELHIANIAUIHI 


f + ogr. kanłanki 00,00, 

4 Pele 0D000— 00, 

oniczyna szwedzka 000,00—000,00, Koniczyna żółta odłus 

czona 00,00—00,00, Przelot 00,00--000,00: Raigras angielsk 

00,00—000,00, Tymotka ezyszczona 00,00—00.00. 
Artykuły pastewne i inne, 

Makuch Iniany 26.00—26,50, makuch rzepakowy 13,76 


14,25, makuch słonecznikowy 40/429 
00,00—00,00, ziemniaki pom. 100—0,0 


h 3,00: słoma żytnia prasowana 3,00—3,50, siano nad- 
SEA luzem 6,60—6,00, siano nadnoteckie prasowane 


gatunek I A 0—65*/, wł. worek 41.50—42,60 maka pszenna = leżącej, z odległości 50 m, do tarczy olim- | jako reprezentacja Budapesztu, sklasyfiko- 
gatunek [l 35—650, wł. worek 37,00-—38,00, mąka pszenna = pijskiej. wał się dopiero na 14 miejscu — 1859 pkt. 
Ra Pares. ła. GOA cay mąka pszenna gatunek E W zawodach brało ogółem udział 46 ze- |a następny z kolei zespół niemiecki dopie- 
TL 60—65%, wł, w. 00,00-—00,0, maka oszenna gat. l 66—700/, Z Społów 5-osobowych. Zawody te zostały w | ro na 23 miejscu. s Ą 
wł w. 00,00—00,00 mąka pszenna razowa 0—95%, wł w. Z tych dniach zakończone i przyniosły pełny Indywidualnie zwyciężyła zawodniczka 
00:00-—100.00, para parna WROGA E OST ROD) E sukces zawodniczkom polskim. fińska Tiittala Eewa — 3% pkt. przed Pol- 
00,00— 00,00). mąka żytnia gat. I A 0—55% wł. w. 24.50—25,00,3 W konkurencji drużynowej pierwsze | ką Jagodzińską 393 pkt. 3) Finka Välilä 
HA ka TP T mąka żytnia seutowa = miejsce zajęła reprezentacja Zw. Strzelec- | Mikke — 393 pkt., 4) Swierczewska aleka 
sport. (dla W. M Gdańska). 23,50—24 00; byee A kiego — 1941 pkt, w składzie: Jagodzińska, |392 pkt. 5) Wasastjerna (Finl) 390 pkt. 6 
kie R A gre pezen; „rednie 10,75—11,252 Stawarzowa, Burska, Kieresińska i Laskó- IE Pok 389 pkt., 7) Sharpe 
200 100— 12.80, Otręby żytnie z przefił wna. nglia pkt. 
Krala wO 0000 o OSR. sim ET Drugie miejsce przypadło drużynie Suo- Ogółem z ramienia Polski startowało 12 
00,00—00.00, kasza jęczmienna perłowa wł. w 00.00—00.00 € men Matsastysyhdistys (Helsinki) — 1926 | zespołów, nadto — 11 angielskich, 3 fiń- 
Straczkowe pkt.. 8) reprezentacja kolejowego PW — skie. 8 węgierskie i 17 niemieckich. 
roc 
ZZOZ CEZ CREE Owa 
KUSOGIŃSKI, SOLDAN I STANISZEWSKI ZAWODY KONNE O MISTRZOSTWO 
JADĄ DO LONDYNU, WOJSKA, 

Na międzynarodowe zawody lekkoatle- W dniach 28—30 lipca na stadionie da- 
yczne do Londynu. które się odbędą 7-go | wnej Szkoły Podchorążych rozegrane będą 
sierpnia, zamiast Gięrutty pojedzie defini- | jeździeckie mistrzostwa armii, w których 
ywnie Soldan. Ponadto wyjeżdżają Kuso- | weźmie udział około 90 oficerów broni 
ciiski i Staniszewski. Początkowo Kuso- | jezdnych z całej Polski. Konkursy te roz- 
ciński zrezygnował z wyjazdu ze względu grywane będą przez trzy dni. Pięknym u- 
na wrzód na nodze, ale obecnie, ponieważ zupełnieniem bogatego programu mi- 
nasz rekordzista czuje się już zupełnie do- | strzostw będą dwa konkursy Pomorskiego 

, weźmie on jednak udział w zawo- Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni, 
które przeprowadzone zostaną w dniach 29 
i 30 lipca. W zawodach tych wezmą udział 
KONKURSY HIPPICZNE W GDYNI. wszyscy najlepsi jeżdźcy z elitą Grupy 
-0.50. Gdynia. We wtorek, w drugim dniu ọ- | Sportu Konnego z Grudziądza na czele. 
gólnopolskich o) 4 konnych w Gdyni, ; Fak ah M. tylko BO ED 
m e odbyły się dwa konkursy: całego wielkiego Pomorza będzie miało 
Urzędowe sprawozdanie targowe W pierwszym konkursie o nagrodę ho- | wyjątkową okazję zobaczenia i podziwia- 
Komisji Notowania Cen. norową Ligi Morskiej i Kolonialnej zwy- | nia wszystkich najwybitniejszych jeźdźców 
z Eciężył rtm. Zelewski na Bimbusie, przed |na najpoważniejszym konkursie o mistrzo- 
Poznań, dnia 18, VII. 1939 roku. Ertm. Skupińskim na Anitrze i rtm. Poho- | stwo armii. 
; 5 . - 2 A Ereckim na Czujnym. 
jaswe m, niają bubalów o, cieląt bog W konkursie dokładności dla pań 1| KALINOWSKI SKOCZYŁ WZWYŻ 
owiec 174. Razem 2769 zwierząt. 'zjeźdźców cywilnych pierwsze miejsce zaję- 187.5 CM, 
zła Maria Rómmlowa na Saharze przed k pins - 
E A ESLA G | Grudziądz. Na boisku garnizonowym 
Eppłk. Rómmlem na Tulizanie i inż. Gra- przy ul. Prowiantowej odbyły się korespon- 


(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 


j £ ć Ę 
HF zokogtam handlowymi), zbianowskim na Lancy. dencyjne zawody lekkoatletyczne o druży- 
r Płacono za 100 kg. żywej wagi 5 > nowe mistrzostwo Pomorza, zorganizowane 
| Bydio: E DZIS WALCZĄ LEKKOATLETRI przez miejscowy WKS. Delegatem Pom. 
A Woły: EMR BYDGOSKIE, OZLA był p. Głowacki z Bydgoszczy, ©- 
| Pełnomięsiste wytuczone nie g., W dniu dzisiejszym o gódz. 18 odtędą | Siągnicte wyniki są na ogół dobre, a wy: 
opri an nW CA 66— 745 Sie na Stadionie Miejskim towarzySkie za- | sokość 187.5 cm, osiągnięta w skóku wzwyż 
—. g> wody lekkoatletyczne pań Polonia — Ci- | przez Kalinowskiego, jest najlepszym tego- 


Miçsiste tuozone starsze. =s = 2. 46= Bozczewski W ramach tych zawodów Wasi- |rocznyni wynikiem w Polsce 
Miernie odżywione : « « « « « o. 40.. 4gzżlewski (WKS Bydg.) zaatakuje rekord Po- Notujemy lepsze wyniki techniczne: 
"Emorza w biegu na 3000 m. 100 m: Szczerbicki 12 sek. 1500 i 5000 m: 


Buhaje: E Miller — 4:58.4 i 18:37. W dal: Mokszki 

Wytuczone pełnomięsista » « © « e 64— 725 KLUBY SPORTOWE ZYSKAJĄ 634.5 cm. Wzwyż: Kalinowski 187.5 cm 

Tuczone mięsiste -eeaeee 54— 625 NOWE BOISKO. Kula i dysk: Hubeny — 1208 i 33.90 m. 

Nietuczone, dobrze odżywio- E Bezpośrednio po wielkich zawodach jeż- | Oszczep i tyczka: Kalinowski — 46.10 i 3.20, 
ne Starsze - : e « « « « « « e » » 46— 52E qzjeckich o mistrzostwo armii, które odbe- 

Miernie odżywione . + « « « © « « 40— Edą się w ostatnich dniach bieżącego mie- MECZ LEKKOATLETYCZNY 

Krowy: siąca, dawne hoisko Szkoły Podehorążych 5-0IU PAŃSTW. 


66— 7650oddanc zostanie Miejskiemu  Ośrodkowi Bruksela, W niedzielę rozegrany został 

52— 625 Wychowania Fizycznego. Wielki brak bo- |w Brukseli międzypaństwowy pięciomecz 

42— 46Zisk,w Bydgoszczy zostanie więc choć w cze- |w lekkoatletyce pomiędzy reprezentacjami 

24— 34Eści rozwiązany, gdyż na stadionie tym od- Francji, Belgii, Anglii, Holandii i Luxem- 
Ebywać się będą mogły poważne imprezy | burga. 

7 Epiłkarskie. Przez ostatnie miesiące boisko Zwyciężyła reprezentacja Anglii 89 pkt, 


AHHEHN 


Wytuczone pełnomięgiste » e e » . 
Tuczone mięsiste - 

Nietuczone, dobrze odżywione. » » 
Miernie odżywione - == . . ... 


ałowice: 


ża, ana MO 7 3 7 56— >Eto było zamknięte łącznie z przygotowa- przed Francją 80 pkt, Holandią 67 pkt. 
Nietuczone, dobrze odżywione. « « 46— goEniami do największej tej imprezy jeździec- Í Belgią „A“ 49 pkt., Belgią „B“ 36 pkt, i Lu- 
Miernie odżywione «: « « « « : » o xemburgiem 29 pkt. 


40— 465 Kiei. 
Młodzież: post 


Dobrze odżywione : » « « © e » . 40— 46 | 
Miernię odżywione « e « « ve. . 36— 40 


<ielęta: 


© 
AY 


Najprzedniej, cielęta wytuczone « « 72— 80 
A _ Tuczone cielęta : : « « « « « „. « «. 66— 70 SE 
|”. Dobrzeodżywione : : « « 1 «« . . 60— 64 = = 
p Miernie odżywione. « « « « « e » « 50— 58 Czwartek 20 kipca. 


Owce: 
Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 64— 72 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywiane : - : . . .. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 


+ + 00— 00 


jnik poranny, 7,15: Płyty. 7,30: Koncert po- 
ranny w wyk. orkiestry wojsk. 8,20: „Aka- 


Świnie (Tuczniki): 
demicy na morzu” — reportaż. 11,57: Sy- 


a) pełnomięste od 120 do 150 kg, h 
żywoj wagi e ae WY DE = 118—120fgnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Au- | owocowe — pogad, rolnicza. 23,15: Zakoń- 
b) pełnomięste od 100 do 120 kg, jdycja południowa. 14,45: Wojsko polskie: | czenie programu. 

żywej wagi SS af e RÓ 14—116] „Jedzie, jedzie artyleria” — aud. słowno- ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA. 


muzyczna dla młodzieży. 15,05: Koncert po- 
pularny. 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
j16,00: Dziennik popołudniowy. 16,10: Poga- 
danka aktualna. 16,20: Pieśni i ballady. w 
wyk, A. Mazanka. 16,15: Budownictwo wsi 
polskiej. 17,00: Muzyka do tańca (płyty). 
J 17,45: Skrzynka techniczna. 18,00: Koncert. 
18,50: „Echa mocy i chwały”. 19,00: „Książ- 
ki, do których się wraca”: „Trylogia” Sien- 
jkiewicza. 19,20: Koncert wieczorny (płyty). 
20,25: Audycja dla wsi. 20,40: Audycje in- 
formacyjne. 21,00: Recital fortepianowy w 
wyk. Zb. Grzybowskiego. 21,30: Teatr wy- 
obraźni: „Kraina ślepców”. 22,00: Muzyka 
dawnych mistrzów. 23,00: Ostatnie wiado- 
{mości dziennika wieczornego, komunikat 
j meteorologiczny. 23,05: Informacje w jezy- 
ku włoskim. 23,15: Koncert muzyki pol- 


skiej. 
? ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 
6,57: Pieśń „Witaj. Gwiazdo Morza”. 13.00: 
Płyty. 13,50: Wiadomości z Pomorza. 14.00: 
Program na jutro. 14,05: Płyty, 17,00: Utwo- 


c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 
żywej wagi t - 110—112 
d) mięsiste Świnie ponad 80 kg.. « 100—108! 
e) maciory i późne kastraty « « « « 96—100| 
f) świnie słoninowe : 
Przebieg targu: ożywiony. 


GZ WTZ 1%" GDA 


fowanRzysrw 


ŚRODA 19 LIPCA, 

Godz. 20,00: Tow. Kat. Czeladzi Rzemieślni- 
czej. Zebranie w Domu Czeladzi przy ul. 
Zygmunta Augusta 18. 

CZWARTEK 20 LIPCA. 
Godz. 16,00: Klub sportowy „Brda”, Trening 
te piłkarski dla piłkarzy i juniorów na$ 
i boisku im. Świtały. Obecność pożądana. % 
O godz. 18,30 mecz treningowy drużyny$ś 
juniorów (młody rocznik) z Sokołem I. 


nie programu. 
ZAGRANICA. 


dyn Reg. 


21,30: Orkiestra wojskowa. Rzym. 21,00: 


22,00: Muzyka rosyjska. Kopenhaga. 22,20: 
Muzyka lekka. Paris PTT. 22,42: Muzyka 
taneczna. 
Budapeszt I. 23,00: Orkiestra cygańska. Me- 
diolan. 23,15: Muzyka taneczna 


ry fortepianowe w wyk. Heleny Stefania- 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”.| kówny (z Bydgoszczy). 17,20: Audycja dla 
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7,00: Dzien- | Polaków za granicą. 17,55: Wiadomości spor- 
towe z Pomorza. 19,20: Gra zespół B. T. M. 
(z Bydgoszczy). W przerwie koncertu o godz. 
19,40 pogadanka aktualna. 20,25: Przetwory 


6,56: Pieśń poranna. 8,30: Program na 
dzisiaj. 8,35: Płyty. 13,00: Wiadomości bie- 
żące. 13,05: Przegląd giełdowy. 13,15: Płyty. 
17,00: Muzyka taneczna (płyty). 17,30: Skrzyn- 
ka techniczna. 17,0: Nasi soliści. 19,20: Roz- 
maitości. 19,35: Z życia muzycznego Pozna- 
nia. 20,25: Dla kobiet wiejskich. 20,35: Wia- 
domości sportowe lokalne. 23,05: Zakończe- 


Droitwich. 19,30: Organy teatralne. Lon- 
19,30: Popularny koncert orkie- 
strowy. Ryga. 19,05: Koncert symf. Kopen- 
haga. 20,00: Wieczór operetkowy. Sztokholm 
20,30: Koncert rozrywkowy. Budapeszt II. 


„Lohengrin”, opera R. Wagnera. Budapeszt I 


Sofia. 22.00: Muzyka taneczna. 


- Czwórka B. T. W. 


wygrała eliminację w. Kruszwicy i startos 
wać będzie w meczu wioślarskim Polska 
Węgry w Budapeszcie. 


Z PIŁKARSKICH MISTRZOSTW 
GRUDZIĄDZA. 


Grudziądz, W dalszym ciągu rozgrywek 
piłkarskich .o mistrzostwo m. Grudziądza 
prowadzi AKS, który ostatnio zwyciężył 
RKS Naprzód 4:1 (2:1), Na uwagę zasłu+ 
guje słaba forma mistrza grudziądzkiej C» 
klasy KS Legia, który z słabiutką i pry- 
mitywną drużyną Związku Strzeleckiego 
uzyskał wynik nierozstrzygnięty 0:0. In 
minus „wyróżnia“ się w turnieju wspom- 
niana już wyżej drużyna Z. S., która — 
jak dotąd — trzy mecze przegrała walko- 
werem. W turnieju błyskawicznym 2X15 
o puchar prezydenta miasta Włodka pro- 
wadzi niezagrożenie mistrz Pomorza KS 


Wisła, który pewnie zwyciężył juniorów - 


AKS-u i RKS. Naprzód. Mecz juniorów, 
AKS — RKS Naprzód dał wynik 1:2, mi- 
mo że do przerwy prowadził AKS 1:0. 


EDWARD TROJANOWSKI ZDYSKWALI- 
FIKOWANY NA 6 MIESIĘCY, 
Warszawa. Zarząd PZLA zdyskwalifi- 
kował na 6 miesięcy Edwarda Trojanow= 
skiego za artykuł prasowy, krytykujący 
działalność władz lekkoatletycznych. 


DOBRE WYNIKI. 

Helsinki. W Tampere odbyły się mię- 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne. 
Ciekawsze wyniki techniczne notujemy: 

5.000 m. Salminen 14:37,1 min. 2 
Csaplar, (Węgry) 14:38,8 min. E 

1.500 m — Maki 3:53,5 min., 2) Hartik= 
ka 3:54,2, m., 3) Pekuri 3:54,9. Wzwyż — 
Nickleiń 192 cm. 800 m — Kainnala 
1:54,7 min. 


„TOUR DE FRANCE" W PIRENEJACH, 


Paryż. 8-my etap „Tour de Franct* pro» 
wadził przez góry pirenejskie. Etap Bor- 
deaux — Pau podzielony był na dwa od- 


4cinki przy czym pierwszy edcinek na czas 


wymagał od zawodników ogromnego wy< 
siłku. Wyścig na ciężkiej trasie obfitox 
wał w liczne wypadki. Najgroźniejszy wy- 
padek wydarzył się na pierwszych kilome- 
trach. Kilku bardzo wybitnych kolarzy: 
Mersch, kilkakrotny zwycięzca „Tour da 
France“, Belg Maes oraz Maye zderzyli się 
ze sobą. Na skutek wypadku wszyscy trzej 
odnieśli obrażenia, przy czym Mersch zo- 
stał nawet przewieziony do szpitala. Inny 
zawodnik Lowie musiał się na skutek wy- 
padku wycofać z wyścigu. Zanotowano po- 
nadto szereg mniej poważnych wypadków. 


W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsca g 


zajmuje w dalszym ciągu Vietto. Wyście 
na odcinku na czas w Pirenejach wygrał 
Szwajcar Litschi. 


NIE POPISALI SIĘ KOLARZE 
NA ŁOTWIE, 


Ryga. Międzynarodowe zawody kolar- 


ęSkie z udziałem kolarzy polskich. niemiec- 
M kich i miejscowych wzbudziły b. wielkie 


zainteresowanie, gromadząc ponad 4 tys, wi- 
dzów. 

Start zawodników polskich należy u- 
znać za nieudały, Szeroko reklamowani 
jako najlepsi kolarze polscy, Popończyk i 
Włodarczyk, ulegli nie tylko gościom nie- 
mieckim, lecz bardzo często przegrywali z 
kolarzami miejscowymi. W każdym bądź 
razie, w porównaniu z rokiem ub.. kolarze 
polscy pozostawili wrażenie niedotrenowa- 
nych. 


wygrał Niemiec Wimer 3:45.5, 2) Łotysz 
Imermann. Popończyk był czwarty. Cza- 
su nie notowano, 

Finał biegu na 3 km przyniósł identycz- 
ną kolejność. Pierwszy Wimer (Niemcy) 
sr 2) Imerman 5:43.6, Popończyk trzeci 
:43.7. 
3 km dla jeźdźców zagranicznych roze- 
grany został w tempie żółwim. Wygrał rów- 
nież Niemiec Wimer w słabym czasie 5:59.2 
przed Popończykiem 6 min., trzeci Włodar- 
czyk. czwarty Niemiec Spreng. 

Bieg premiowy z finiszami wygrał Ło- 
tysz Wilson w czasie 13:48.6, Najlepszy z 
Polaków Popończyk był dopiero 6-ty, 


DALSZE ZGŁOSZENIA DO WYŚCIGU 
KOLARSKIEGO DOOKOŁA POLSKI, z 


Do wyścigu kolarskiego dookoła Polski 
napłynęły dalsze zgłoszenia, Związek Pola- 
ków we Francji nadesłał zgłoszenie czwar- 
tego swego kolarza Jana Rajkowskiego. 
Związek rumuński zgłosił dwóch kolarzy 
Constantina Tudose i Virgila Mormocea. 
Związek bułgarski wydeleguje 5 kolarzv: 
dwóch amatorów i trzech „niezależnych. 


Wreszcie KS Garbarnia zgłosiła swego ko- 


larza Dudę, 


Wyniki techniczne: Finał biegu 2 km 


/ 
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Tallin, 19. 7. (PAT) Do Tallina przybył 
szkolny żaglowiec polski „Dar Pomorza“, 
mając na pokladzie 150 uczniów. 


Paryż, 19. 7. (PAT) Prezydent Lebrun 
opuścił Paryż, udając się w charakterze 
nieoficjalnym do Liegie, gdzie zwiedzi wy- 
stawę wodną, 


_ Sztokholm, 19. 7. (PAT) Na statku 
„Eolus* przybył do Sztokholmu b. król al- 
bański Zogu z rodziną i otoczeniem. Pobyt 
króla w Sztokholmie potrwa 4 do 5 dni i ma 
całkowiecie charakter prywatny. 


Stambuł, 19. 7. (PAT) Okolice Samsouna 
nawiedzione zostały przez klęskę powodzi. 
Dotychczas utonęło 40 osób. 


Concarneau (Rumunia) 19. 7. (PAT) Za- 
łtonęła tu łódź rybacka wraz z całą załogą, 
złożoną z kilkunastu osób. Tylko jednemu 
rybakowi udało się wyratować. 


ski „Bokuyomaru*, 


st. 7 min. szerokości 


dzianej, się 


Szyby naftowe płoną w Iraku. 
Amerykańscy specjaliści mają je ugasić. 


Nowy Jork, 19. 7. (PAT). Wśród pasa- 
żerów wodnopłatowca transatlantyckie- 
g0 „Atlantie Clipper“, który wystarto- 
wał do Europy, znajduje się m. in. 
trzech słynnych specjalistów od ga- 
szenia pożarów szybów naftowych z 
Texasu, Specjaliści ci, posługują się 
odpowiednimi ubraniami, podchodzą do 
płonacych szybów na bardzo bliską od- 
ległość i rzucają bomby dynamitowe w 
głąb szybu. Spaliny dynamitowe powo- 
dować mają tłumienie ognia. Specja- 
liści z Texasu po wylądowaniu w Mar- 
svlii udają się natychmiast specjalnym 
samolotem do miejscowości Damman w 
Iraku, gdzie od 10 dni płoną dwa szyby 
naftowe ) 


Pierwszy dzień pobytu 


gen. Ironside'a w Warszawie. 


Warszawa, 19. 7. (PAT). Gen. Ironside 
w pierwszym dniu pobytu w Warszawie 
przed południem złożył wieniec na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza przy asyście 
kompanii honorowej, batalionu stołecz- 
nego, następnie złożył wizyty szefowi 
sztabu głównego, ministrowi spraw woj- 
skowych, ministrowi spraw zagranicz- 
nych oraz został przyjęty przez marszał- 
ka Śmigłego-Rydza. 


Po południu szef sztabu głównego 
gen. Stachiewicz podejmował śniada- 


nął. Pożar, który powstał w dolnej ko- 
morze, mieszczącej ładunek rudy mie- 
przerzucił 


następine na 


Tiem-Fsim. 


niem gen. Ironsidea oraz szereg genera- 
łów i wyższych oficerów. 

Wieczorem marszałek Śmigły-Rydz 
wydał na cześć gościa obiad, w którym 
poza tym wzięli udział minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, inspektor 
armii gen. Norwid-Neugebauer, szef 
sztabu głównego gen. Stachiewicz, gene- 
rałowie Malinowski, Litwinowicz, Re- 
gulski, Kalkus, brytyjski attachć woj- 
skowy ppłk. Sword oraz szereg wyż- 
szych oficerów. 


Radosna wiadomość. 


Ropa o zawartości 70 proc. benzyny 
trysnęła pod Tarnowem. 


Tarnów, 19. 7. (PAT). W dniu 17 bm. 
na południo-wschód od Tarnowa na li- 
nii naftowej Gromnik—Turza w Rze- 
pienniku Strzyżewskim w  wierconym 
na głębokości 274 m szybie trysnęła ro- 
pa, o zawartości 70 procent „benzyny. 
Tak dużej zawartości benzyny, według 
opinii fachowców w polskim kopalnic- 
twie naftowyrn jeszcze nie było. 


Piorun zabił dwie kobiety. 


Brzesko, 19. 7. (PAT). W poniedziałek 
nawiedziła wschodnią część powiatu 
brzeskiego wielka burza gradowa, połą- 
czona z silnymi wyładowaniami atmo- 
sferycznymi. Grad zniszczył plony na 
znacznej przestrzenie. W Wojniczu pio- 
run zabił dwie kobiety, które schroniły 
się przed burzą do kopy zboża. 


Czesi — zwycięzcom 


spod Grunwaldu. 


Kraków, 19. 7. (PAA. W uroczysto- 
ściach grunwaldzkich w Krakowie wzię- 
ła udział delegacja uchodźców czeskich, 
która złożyła pod pomnikiem Jagiełły 
wieniec z szarfami o napisach w języ- 
ku czeskim: „Bohaterowi spod Grun- 
waldu =— Czechosiowacy”. 


Tleń, nad Wdą. (t) Jak już donosili- 
śmy, uruchomiono w Tleniu nad Wdą 


stały obóz przysposobienia wojskowego.. 


Przebywa tam młodzież z licznych szkół 
jak i młodzież pozaszkolna. 


Niezwykłą uroczystością w dziejach 
tego obozu stał się w poniedziałek, 17 
bm. pod wieczór przyjazd ministra WR 
i OP p. Świętosławskiego, przybyłego w 
towarzystwie dyrektora centralnego in- 
stytutu wych. fiz. p. generała Sawickie- 
go z Warszawy. Przybyli też przedsta- 


Parowiec japoński spłonął 


na Oceanie Spokojnym. 


Tokio, 19. 7. (PAT). Parowiec japoń- 
który w drodze z 
San Francisco do Yokohamy objęty zo- 
stał pożarem na pełnym Oceanie Spokoj- 
nym na 158 st. długości wschodniej i 374 
wschodniej, zato- 


łatwopalne duże zapasy saletry chilij- 
skiej, tak, iż płomienie objęły cały sta- 
chwili załogę liczącą 
pasażerów w 
zabrały z pokładu 
„Bokuyomaru* dwa amerykańskie stat- 
ki naftowe, które na skutek sygnałów 
„SOS* pośpieszyły na ratunek płonące- 


tek. W ostatniej 
ok. 150 marynarzy oraz 
liczbię kilkuset 


go okrętu. 


Zdjęcie zrobione z terenu koncesji brytyjskiej ukazuje nam główną arterię komu- 
nikacyjną Tien-Tsinu, rzekę Pei-ho, której obecnie grozi zamknięcie (blokada) przez 
Japończyków, 


Min. Swiętosławski i gen. Sawicki 
gośćmi obozu P. W. 


w Flemiu. 


wiciele władz miejscowych. Dostojnych 
gości powitał w imieniu dowództwa o- 
bozu p. kpt. Praski. P. minister zlustro- 
wał oddziały młodzieży licealnej, roz- 
mawiał z uczniami i zwiedził urządze- 
nia obozowe, po czym po defiladzie przy 
wspólnym podwieczorku przemówił do 
nich w serdecznych słowach. 

Na zakończenie odbyło się na wzgórzu 
dobrze przygotowane ognisko, w któ- 
rym uczestniczyła również ludność Tle- 
nia i liczne rzesze przebywających tu 
letników. 


Groźny pożar w powiecie morskim. 


Puck. (b) W dniu 18 bm. w godzinach l kanaście świń, cieląt i drobiu. 


rannych wybuchł groźny pożar we wsi 
Połchowo koło Pucka. Zaalarmowano 
zmotorvzowane straże pożarne z Gdyni, 
Pucka i Wejherowa pośpieszyły na po- 
moc. W płomieniach stanęły trzy naj- 
większe gospodarstwa: Józefa Magrea- 
na, Jana Reglińskiego i Nadolskiego. 
Pastwą płomieni padło przeszło dzie- 
sięć budynków, jak również maszyny i 
narzędzia gospodarcze oraz tegoroczne 


sprzęty siana. Spalił się także wół, kil- 
Pożar 
rozszerzał się wskutek dość silnego 
wiatru z ogromną szybkością i około 
południa zagrażał całej wsi. Mieszkań- 
cy w przerażeniu wynosili dobytek na 
pola, panowała ogromna panika i dopie- 
ro przybyłe straże pożarne stopniowo 
zlokalizowały groźne  niebezpieczeń- 
stwo. Akcję ratunkową utrudniał brak 
wody. Przyczyna pożaru na razie nie 
ustalona. Straty wynoszą ok. 100.000 zł. 


Piorun spalił gospodarstwo 


w Kobylance pod Grudziądzem. 


Grudziądz. W czasie burzy, jaka w 
poniedziałek około godz. 5 nad ranem 
przeszła nad Grudziądzem i powiatem, 
piorun uderzył w zabudowania rolnika 
Augustyna Stahnkego, niszcząc mu całe 
gospodarstwo wraz z żywym i martwym 
inwentarzem. Szkoda wyrządzona przez 
pożar wynosi ok. 7 tysięcy zł. Pogorze- 
lec ubezpieczony był w Tow. Ubezpie- 
czeń w Myśliwcu na sumę 8.925 zł 


O tym samym mniej więcej czasie pio- 
run uderzył w Grudziądzu w szczyt do- 
mu przy uł. Zamkowej 13a, własność 
tamże zamieszkałej p. Anastazji Wał- 
dowsknej. Piorun przedostał się po 
ścianie na I piętro. skąd wpadł do są- 
siedniego budynku, Zamkowa 13c, do 
mieszkania Szatkowskich, uszkadzając 
przewody elektryczne. Z ludzi nikt 


szczęśliwie szwanku nie odniósł. 


Trzema strzałami z rewolweru 
Zabił pijanego napastnika. 


Kalisz, 19. 7. Stanisław Marciniak, bę- 
dąc w stanie podchmielonym zaczepił 
na drodze pod wsią Kozmów przejeżdża- 
jącego na rowerze Jana Piotrowskiego, 
którego na tle porachunków o dziewczy- 
nę zamierzał pobić. Piotrowski w obronie 
własnej dobył pistoletu i oddawszy 3 
strzały zabił Marciniaka. 


Harcerze polscy z Francji 


w Poznaniu, 


Poznań, 19. 7. W Poznaniu bawiła 
wycieczka harcerzy polskich z Francji, 
złożona z 15 chłopców i 9 dziewcząt. 
Harcerze przybyli do Poznania przez 
Niemcy, przez które musieli jechać w 
ubraniach cywilnych, a dopiero na gra- 
nicy w Zbąszyniu przebrali się w mun- 
dury harcerskie, 


- Przeląkł się na śmierć. 


Poznań, 19. 7. (hb). 10-letni Zenon Franc 
z Poznania tak dalece przełąkł się psa bie- 
gnącego ku niemu, że upadł na ziemię i 
zmarł prawopodobnie wskutek ataku ser- 
ca. Niecodzienny ten wypadek wywarł 
duże wrażenie zwłaszcza na rówieśnikach 
tragicznie zmarłego. 


Starosta mogileński objął urzędowanie 


Mogilno. (mk) W dniu 16 bm. przybył do 
Mogilna nowomianowany starosta powiatu 
mogileńskiego p. Wiktor Suszyński, dotvch= 
czasowy starosta dzisneński, woj. wiłeńskie- 
go, celem objęcia urzędowania. Starostę 
Suszyńskiego powitali na dworcu wicesta- 
rosta p. mgr Binek i pow. kmdt pol. państw. 
komisarz Zychler. W dniu 17 bm. przybyli 
do Mogilna inspektor wojew. starosta p. dr 
Putek i b. starosta Zenkteler, który zdał no- 
wemu staroście swe agendy. Nowy starosta 
cza! normalne urzędowanie w dniu 18 

. m. 


Grom zabił śpiących małżonków. 


Szamotuły, 19. 7. Podczas burzy, któ- 
ra przeszła nad Szamotułami i okolicą, 
grom uderzył w dom rolnika Piotra Ku- 
śnierskiego w Dąbrzycach (pow. sza- 
motulski). Piorun śmiertelnie raził po- 
grążonych we śnie małżonków Piotra, 
lat 54 i jego żonę Katarzynę, lat 48, przy 
czym zwłoki Kuśnierskiego zostały cal- 
Kowicie zwęglone, natomiast żona zosta- 
ła śmiertelnie porażona. Znajdująca się 
również w mieszkaniu córka ich wyszła 
cało. 


Akademicka młodzież 
pomorska manifestuje. 


Kartuzy. Zjazd korporacji akademickiej 
„Cassubia* z Warszawy, która grupuje 
młodzież z całego Pomorza, był podniosłą 
manifestacją patriotyczną w Kartuzach. 
Młodzież akademicka wysłuchała Mszy św., 
odprawionej przez filistra ke. Wiśniewskie- 
go z Orłowa Morskiego, następnie złożyła 
wieniec na grobie pisarza kaszubskiego dr. 
Majkowskiego i przeszła pochodem pod 
pomnik Matki Boskiej, gdzie odnowiła swe 
ślubowanie jasnogórskie. Na komersie z u- 
działem bratnich organizacyj akademic- 
kich: „Wisły“ z Gdańska, „Pomeranii* i 
„Balty” z Poznania, oraz przedstawicieli 
władz i społeczeństwa przemówienia wygło- 
sili pp. starosta Bęlina z Kartuz, mgr Kreft 
z Torunia, mgr Kula i red. Nuszkowski z 
Bydgoszczy. Zjazd trwał dwa dni i wykazał 
dużą zwartość młodzieży akademickiej w 
poczynaniach kulturalnych na rzecz Ka- 
szub. : 


Echa katastrofy samochodowej 
pod Wielką Wsią. 


Puck. (jb). Jak się obecnie dowiadu- 
jemy przyczyną katastrofy, pod Wielką 
Wsią, w której zginął Bernard Kunath, 
było uderzenie pioruna w stóg słomy p. 
Sosnowskiego, stojący opodal szosy, któ- 
rą jechał samochód, wskutek czego szo- 
fer stracił chwilowe panowanie nad 
maszyną i samochód wpadł na drzewo. 
Jak stwierdziła komisja sądowo-lekar- 
ska, przyczyną śmierci Kunatha było 
pęknięcie czaszki i złarnanie kości skro- 
niowej. 


Wybory do rady powiatowej 
w Tczewie. 


Tczew. (as) W ub. sobotę w powiecie 
tczewskim odktyły się wybory do rady po- 
wiatowej w Tczewie, których wynik przed- 
stawia się następująco: W Tczewie wybra- 
no: Jana Piełowskiego, Wł. Górskiego i E. 
Pioszyka, A, Bąka i T. Michalskiego. Gmina 
Tczew-wieś wybrała Antoniewicza i Pra- 
buckiego. W powiecie wybrano Puczvńskie- 
£o i Bocheńskiego. Gmina Gniew-wieś: Or- 
łowski i Werner. W Pelplinie weszli Mat- 
łosz i Mazurowski. Morze*zezvn - gmina: 
Foppe z Gąsiorek i Kowalski z Bielska. Go- 
dziszewo gmina: Makowski i Anders. 


+ 
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podoficerów rezerwy w Bydgoszczy. 

Zarząd koła powiatowego Związku Pod- 
oficerów Rezerwy w Bydgoszczy w zrozu- 
mieniu ważności swego zadania przystępu- 


je do zmobilizowania wszystkich podefice- 


rów rezerwy w Bydgoszczy telem utworze- 
nia silnej jednostki organizacyjnej, świa- 
: domej swych zadań. W tym celu uprasza 
się o przybycie w dniu 20 lipca o godz. 19,30 
na zebranie, które odbędzie się w Domu 
Społecznym przy ul. Gdańskiej. Wobec waż- 
ności zagadnienia chwili obecnej wierzymy, 
że wszyscy spełnią swój zaszczytny obowią- 


zck podoficera rezerwy przez przybycie na 
wzmocnienie organi- 


powyższe zebranie i 
zacji W imię dobra zawsze drogiej ojczy- 
w szeregach związku nie zabraknie 
żadnego podoficera rezerwy, 
zbiorowy czyn zjednoczy siły. Jednością na- 
szą padnie wróg, tak nam dopomóż Bóg. 


D. W. R, 1939. 


Podobnie jak w roku ubiegłym, w sier- 
pniu br. odbędzie się w lokalu YMCA, na 
rozszerzonym terenie, druga Doroczna Wy- 
stawa Radiowa — D. W, R. 1939. 


Wspaniałe powodzenie wystawy zeszło- 
rocznej, świadczące o potrzebie tego rodza- 
ju imprez, jest najlepszą gwarancją, że i w 
tym roku D. W. R. spotka się z żywym za- 
interesowaniem wszystkich interesujących 
się postępem w świecie techniki. 


Liczne zgłoszenia firm  radiotechnicz- 
nych, oraz przemysłu pomocniczego, stwo- 
rzą w tym roku jeszcze pełniejszy obraz 
polskiej produkcji radiowej i polskiej ra- 
diofonii. Biuro wystawy jest już czynne 
i mieści się w gmachu YMCA, Warszawa. 
ul. Konopnickiej 6, tel. 9-13-00. 


2.JR.9..Jedność" 


ZE 


W niedzielę 23 lipca urządza się wy- 
cięeczkę autobusem de Kcyni, gdzie odbę- 
dzie się walny zjazd delegatów okręgu Byd- 
goszcz i poświęcenie propórca związkowego 
tamt. koła Z, M. P. „Jedność”. Wyjazd na- 
stąpi z dworca autobusowego o godz. 6,30 
rano. Przejążd od osoby w obie strony wy- 
nosi 1,25 zł. Uprasza się koleżanki i kole- 
gów o jak najliczniejsze wzięcie udziału w 
wycieczce oraz miłych sympatyków „Je- 
dności”, członków Stronnictwa Pracy i Z. 
Z. P, serdecznie zapraszamy. 


[d 3 me 


— Kursy handlowe Kapturkiewicza: przyj- 
muią zapisy uczniów na nowy rok szkołny 


1939/40. Podstawą przyjęcia na kurs jest 
ukończenie przynajmniej szkoły powszech- 


nej, Zapisy przyjmuje i szczegółowych in- 
formacji 


goszcz, Konarskiego 9, tel. 3630. 


macje Orbis, 
dów technicznych ograniczona. Zgłoszenia 
tylko do 21 bm. Motywy z jezior Wdyckich 
>w oknie Orbisu. Wycieczkeę organizuje Pol. 
Tow. Krajozn. i Orbis. (n6517 


— Kronika radiowa, Jutro, w czwartek 

o 17 w studio bydgoskim gra p. Helena Ste- 

faniakówna, W programie utwory: Mozar- 
ta, Schuberta, Paderewskiego i Brahmsa. 

(6700 


kinowe. 


„ZEZNANIA SZPIEGA” 
(Kino „Lido'). 


Proces szpiegów niemieckich, których 
nie tak dawno zdemaskowano w Ameryce 
wywołał olbrzymią sensację i zakończył 
się skazaniem szpiegów. Do wykrycia afe- 
ry tej przyczynił się szef akcji kontrszpie- 
gowskiej, Leon G. Turrou, który następnie 
napisał książkę, a według niej nakręcono 
aktualny film pt „Zeznania © szpiega“, 
zmontowany w sposób jednolity o treści 
dokumentarnej i rzeczowy, przede wszyst- 
kim ujawniający całą krecią robotę hitle- 
ryzmu w Ameryce i szczegóły zdemasko- 
wania szajki agentów niemieckich z jej 
kierownikiem dr. Kasslem na czele. Film 
wywołuje silne wrażenie. Na niektóre sce- 
ny i zdania publiczność żywo reaguje i o- 
kłaskuje. Doskonałe sa również sceny ilu- 
strujące propagandę hitleryzmu, działal- 
ność i brutalność Gestąpo. Szefa amery- 
kańskiej policji gra znany aktor Ed. G. 
Robinson. Mocne typy tworzą Francis 
Lederer, Paul Lukas i wszyscy inni. Film 
spotkał się u nas z użnanhiem i powodze- 
niem. Ę 


marli. 


Śp. Jan Kuchta, lat 85, w Chmielnie. 

Śp. Bernard Gabryelski, lat 32, w Cho- 
dzieży. i Ą 

Śp. Franciszęk Mielcewski, lat 72, w Łąż- 
ku. 
Śp. dr Helena z Goździewskich Szmyto- 


wa, lat 98, w Tczewie. 
Śp. Apolonia z Kubiszów Kapcińska, 
łat 64, w Łaziskach, 


a wtenczas 


„ Inowrocław. 


skim i 


Mariana  Wawrzkowicza., 
kowskiego z Gdańska, Marię Kasprowiczo- 
wą i in. 


Polska powiórzy Grunwald. 


Polska zna- 


cześć Najjaśniejszej 
skiej, Jej Prezydenta prof. Ignacego Moście- 
kiego i Naczelnego Wodza, Marsz. Śmigłe- 
| go-Rydza. 

Z kolei na mównicę wszedł wśród okta- 
sków ks. dyr. Nowakowski, który wygłosił 


udziela sekretariat kursów Byd- 
(n6510 


— Wycieczka lądowo-wodna na Kaszu- 
by w dniąch 22—23 lipca. Zapisy i infor- 
Ilość uczestników ze wzgle- 


„wyprawione, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. 


Synowie Bydgoszczy wracają z manewrów. 


W piątek wracają do Bydgoszczy po od- 
bytych manewrach oddziały Bydgoskiego 
batalionu Obrony Narodowej. Niedawno u- 
tworzona nowa formacja wojskowa rekru- 
tuje się z najwartościowszych synów byd- 
goskich, którzy pierwsi staną w naszej o- 
bronie i pierwsi krew przeleją za Polskę, 
gdy tego będzie potrzeka, 
i synowie naszego miasta po znojach i tru- 
dach manewrowych oraz dobrej zaprawie | ladzie na Placu Wolności. Tam rozbrzmie- 
do zwycięskiej walki z naszym odwiecznymj wać będą okrzyki powitalne Bydgoszczan. 

wrogiem wracają do swego garnizonu, do 
swoich redzin. 
Społeczeństwo bydgoskie docenia w zu- 
pełności cele oraz ciężkie zadania oddzia- 
łów Obrony Narodowej i dlatego też szcze- 
gólną otacza je opieką. Powstałe Koło Przy- 
iaciół Bydgoskiego Batalionu Obrony Naro- 
dowej czuwa nad jak najlepszym wyposa- 


M nw O E 


Blisko 5.500 kuracjuszy w Inowrocławiu Zdroju. 


W tych dniach odbyło się w holu zakła- 
du przyrodoleczniczego 
zdrojowych. 


W niedzielę, 16 bm. 


sędzia Glemma, 


W związku z piękną, sło- | 
neczną pogodą nastąpił w ostatnich dniach 
liczny zjazd kuracjuszy. Według danych 
statystycznych, zaczerpniętych w dyrekcji 
zdrojowiska, od początku tegorocznego sezo- Bydałek 
nu aż do dnia 15 lipca rb. korzystało z ką- 
pieli i zabiegów leczniczych 3.269 osób, w 
tym cały szereg kuracjuszy z zagranicy. 
Z wybitniejszych gości wymienić należy 
pp. księżnę Marię Lubomirską z Warszawy, 
profesorów uniwersytetu dr. Justyna Moise- 
scu z Warszawy i Rogera de Brugiere z Po- 
znania, licznych przedstawicieli duchowień- 
stwa na czele z księżmi prałatami Figiel- 
Modzelewskim z Płocka, 
Sądu Najwyższego Jana Dembińskiego i dr. 
komandora Ziół- 


Ojcowie, bracia 


sędziów 


lecznictwa i elektroterapii. 
wywiązała się dyskusja, w czasie której za- 
bierali głos licznie zebrani lekarze zdrojo- 
wi, między innymi pp. dr. dr. Nickelmann, 
Woyciechowski, Błażek, 
czyński, Wichrzycki. Sawiczowa, Konieczna, 
Skonieczny i Moczulski. 


Na wstępie 


Znaniecki, 


z okazji 
zwyciestwa polskiego pod Grunwaldem, od- 
była się w Teatrze Ziemi Pomorskiej uro- 
czystą akademia, zorganizowana staraniem 
Polskiego Związku Zachodniego. 


Akademię zagaił prezes okr. bom. PZZ 
wznosząc 
Rzeczypospolitej 


rocznicy 


pokory 


na 
Pol- 


okrzyk 


zmu“, * 
»QGrlczyt ks. Nowakowskiego przyjęty był 
przez licznie zgromadzone społeczeństwo 


i decydujących rozstrzygnięć. 
lazła się w przededniu nowćgo. dziejowego 
Nieodwołałnie zbliża się chwi- 
oręż nasz zwycięski nauczy 
odwiecznego wroga Polski i Sło- 
O zdecydowaną wolę całe- 
go narodu polskiego rozbije się każdy wra- 
ży atak nowoczesnych „raubritterów*. Hi- 
storia we właściwej godzinie zapisze zło- 
tymi zgłoskami drugi Grunwald, który sta- 
nie się zmierzchem pogańskiego hitlery- 


Grunwaldu, 
ja. w której 


wiańszczyzny. 


pio EA DOES; Aa aaa 


Londyn, 19 7. (PAA) 


Antjochii 


Iraku, 


Według doniesień 
a nawet z Iraku, 


Egipcie 


mości 
w Palestynie, į dzie 
rozrzucane 
skich. 


nowania angielskiego i 


państwo. 
państwa osi 


Witamy bydgoski | batalion Obrony Narodowej 


żeniem bydgoskich jednostek O. N., które 
wśród społeczeństwa naszego cieszą się co- 
raz szczególniejszym uznaniem. 

W piątek Bydgoszcz cała da wyraz po 
raz pierwszy swoim uczuciom, jakie żywi 
dla swego batalionu O. N. Kto żyw i zdro- 
wy, pospieszy witać z kwiatami naszych u- 
kochanych żołnierzy, którzy po raz pierw- 
szy zaprezentują się społeczeństwu w defi- 


Koło Przyjaciół Bydg. Batalionu Obrony 
Naredowej przygotowuje dla dzielnych na- 
szych wojaków poczęstunek, Ci wszyscy, co 
chcieliby przyczynić się do okazalszego ich 
przyjęcia, mogą zgłaszać swe ofiary telefo- 
nicznie pod nr. 3808. 

Szczegółowy program przywitania po- 
damy w następnym numerze, 


zebranie zaje | 

e przewodniczący | specjalny gmach. 
wydziału wykonawczego zdrojowiska p. dr 
omówił inwestycje i ulepszenia 
lecznicze, przeprowadzone w tym roku w 
solankach i przedstawił zamierzenia dal- 
szych prac w zakładach kąpielow'o-leczni- 
czych. Z kołei lekarz zakładowy p. dr Sro- 
czyński wygłosił dłuższy referat z zakresu 
stosowania kąpieli inowrocławskich, wodo- 
Po referatach 


„Boże coś 


pięknie i mocno ujęty odczyt pt. „Drugi | toruńskie z entuzjazmem. 
Grunwald“, Uroczystą akademię zakończono 
„Dla nas, Polaków — mówił ks. Nowa- |szem okolicznościowym. który wygłosił p. 
kowski — coraz jaśniej zarysowuje się na- IStrzelecki, oraz odśpiewaniem 
sze wielkie zadanie wobec zbliżających się Polskę“, 


Niemcy i Włosi brużdżą na Bliskim Wschodzie. 


W kołach tutej- 
szych zwracają dużą uwagę na wzmożoną |kich plemion 
ostatnio akcję propagandową państw osi 
na Bliskim Wschodzie. 
z Beyruthu, 
wśród plemion arabskich 
Transjordanii, 
są ulotki zapowiadajce rychły koniec pa- 


złączenia wszyst- 
arabskich w jedno wielkie 
Według posiadanych tu wiado- 
zamierzają wywołać 
nowe ogniska zapalne na Bliskim Wscho- 
aby w ten sposób 
państw zachodnich od zagadnień europej- 


odwrócić uwagę 


Odpust rybarki w Swarzewie. 


Swarzewo. Przy olbrzymiej ilości pąt- 
ników z różnych stron wybrzeża polskiego, 
a nawet z Gdańska, odbył się w Swarzewie 
nad zatoką Pucką doroczny tradycyjny od- 
pust zwany powszechnie „rybacki, gdyż 
w dniu tym morzem i lądem przybywają 
gremialnie rybacy. Odpust miał charakter 
potężnej manifestacji złożenia hołdu i czci 
cudownej statui Królowej Polskiego Mo- 
rza, Matce Boskiej Swarzewskiej, zwanej 
równicż Opiekunką Rybaków i Żeglarzy. 
Rybacy wystąpili w swych oryginalnych 
strojach, a dziewczęta w pięknych stro- 
jach regionalnych. Odpust budził wielkie 
zainteresowanie rzesz letników. Cudow- 
na statua Matki Boskiej Swarzewskiej 
przed dwoma laty oficjalnie została kero- 
nowana na Królowe Polskiego Morza. 


Bardzo słuszny zakaz. 


Rokrocznie w okresie letnim ponawiane 
są starania u władz administracyjnych o 
wydanie zezwoleń na otwarcie kasyn giv. 
W tym roku wskutek bojkotu kasyna gry 
w Sopotach przedsiębiorcy prywatni zabie- 
gali o urządzenie kasyn gry w Gdyni, Kry- 
nicy i w Otwocku, gdzie, jak wiadomo, wy- 
budowano w swoim czasie dla tego celu 
Stanowisko władz w 
tej sprawie nie uległo zmianie, miarodajne 
czynniki uważają powsianie kasyn gry za 
objaw wysoce niepożądany i krzewiący 
szkodliwy hazard wśród ludności. 


w:elka fabryka igieł powstanie 
w Polsce. 


Warszawa, 19. 7. (Wiad. wł.) W najróż- 
niejszych dziedzinach kładziony jest obec- 
nie kres niemieckiemu monopołowi impor- 
towemu. W szczególności dotyczy to wy- 
robów metalowych i galanterii. Niemcy 
byli dotąd wyłącznymi importerami igieł 
dla Polski osiągając za nie do 8—10.000.000 
zł rocznie. Obecnie tworzy się kosorcjum, 
które wybuduje wielką fabrvkę igieł do 
szycia oraz dla celów technicznych. (r) 


Susz- 


Z RUCHU 
WYDAWNICZEGO: 


Philip Gibbs — „Ulica przygód“ (cena 
7 zł), „Zwycięstwo“ (cena 7 zł)» Autoryzo- 
wany przekład z angielskiego Janiny Za- 
wisza Krasuckiej. Nakład Instytutu Wy- 
dawniczego „Plan* w Warszawie. Francis 
Luttrell — bohater ostatniej dwutomowej 
powieści Philippa Gibbsa (tom I „Ulica 
przygód”, tom II „Zwycięstwo*) jest typem 
młodego - Anglika. pełnego wzniosłych idę- 
ałów którego zresztą z zupełną, łatwością 
przeszczepić można na grunt kaźdego z 
europejskich krajów. „Ulica przygód“ i 
„Zwycięstwo stanowia lekturę przyjemną, 
pogodną i pożyteczną. 


Dr Orjan Olsen — „Podbój ziemi“, Dzie- 
je odkryć i podróży od najdawniejszych 
czasów do ostatnich. Tom I z 43 ilustra- 
cjami i 18 mapami. Księgarnia Wł. Micha- 
lak i Ska, Warszawa. Dzieje odkryć geo- 
graficznych i historycznych oraz wypraw 
podróżniczych od czasów najdawniejszych 
do ostatnich. „Podbój ziemi* Olsena moż- 
na czytać bez naukowego przygotowania, a 
dla wykształconego człowieka stanowi ono 
doskonałe j wprost niezbędne uzupełnienie 
wykształcenia „Podbój ziemi* osiągnął w 
ojczyźnie autora, w Norwegii, sukces nie- 
bywały. Dziś znajduje się nie tylko w każ- 
dej bibliotece, lecz w każdym domu. 


wier- 


Licytacja n6519 
W piątek, d. 21 bm. o godz. 
11.30 sprzedawane będą w 
tutejszej Ekspedycji towa- 
rowej: cukierki, druty, pa- 
pier pakowy, stal, klesz- 
cze stolarskie, odlewy że- 
lażne, wyroby żelazne, o- 
buwie, makaron, skóry 
kawa, na- 
rzędzia rolnicze i ramy 
drówniane. Ekspedycja 
towarowa, Bydgoszcz. 


= 


Keay 


Skład 
kolonialno - delikatesowy 
mieszkaniem 2 pokojo- 
wym, uł. Gdańskiej, sprze- 
dam. Oferty filia pod „Do- 
bry”. 17963 


Dwupiętrowy 
dom, niedaleko Placu Wol- 
ności, dochód 6000, cena 
55000 f-7969 

Piętrowy > 
składem, blisko ulicy Gdań: 
skiej, cena 15500 j 

Pietrowy 
ulica Śniadeckich, dochód 
2100, cena 18000 sprzeda 
Sokołowski, Zduny 4—1. 


Motor 
benzynowy 4 do 6 KM. 
kupi Fritsch, Inowrocław 
ul. Kasztelańska. n6484 


| 


100 beczek 
śledziowych w dobrym 


Dziewczyna 
umiejąca dobrze gotować 


stanie kupimy. Antoni Pi-|i do wszystkich prac do- 


liński, Zakłady Przemy- 
słu Spożywczego, Byd- 
goszcz. n6512 


Lodówka 
westfalka meble. „Okazja”, 


Pomorska 7. £9769 
„ Gabinet 
męski tanio sprzedam. 
Warmińskiego 12 17967 
Sprzedam 


mały dom ogrodem owo- 
cowym. Stanisława Byd- 
gosty 4. 6735 


Kiosk 
dobry sprzedam. 
Dz. Bydgoski. 


z Krowa f 
pocielętna na sprzedaż. 
Leśnictwo Bielice, p.Byd- 
goszez, 6734 


Kamienica 6733 
dwupiętrowa 4100 docho- 
du, 25.000. Dom nowy 2 
mieszkania trzypokojowe 
8.500. Szarek, Tornnska 13. 


POSADY > 
POSZUKUJĄ 
Małżeństwo 
bezdzietne (szewc) szuka 
portierstwa. Oferty Dzien. 
Bydg. „F. S” 6711 


Adres 
6736 


Dziewczyna 17972 


z gotowaniem. Libelta 4. 


mowych bez spania po- 
trzebna zaraz, Rzeżnctwo, 
Karpacka 27. (6725 


Stolarz 
i polierki potrzebni. Grun- 
waldzka 65, 6712 


Dobra 
dziewczyna znająca goto- 
wanie i wszelką pracę do- 
mową, język polski, nie- 
miecki od 1. 8. Fordon, 
Bydgoska 65, n6503 


Poszukuję 
starszej dziewczyny do dzie- 
cka. J. Rutkowski, Grun- 
waldzka 153—8. (6718 


Książkowa 
dorywczo potrzebna.Apte- 
ka Dworcowa. 17965 


Stolarz (7971 
młodszy, Sienkiewicza 32, 


m 


Uczciwa n6504 
pracownica domowa z go- 
towaniem natychmiast. 
Skład, Nowodworska 57. 


Dziewczyna 
przychodnia potrzebna 
natychmiast. Kościuszki 
nr i3. £7980 


Fryzjer 
młodsza siła, posąda stała. 
Dworcowa 49. £7975 


< LETNISKA 


Letnisko 
30 km od Bydgoszczy, las 
jezioro, samochód, dosko- 
nałe utrzymanie. Infor- 
macje telefon 2146. n6413 


Pieknie 
położonej leśniczówce pod 
Bydgoszczą letnisko na 
sierpień, kuchnia wykwin- 
tna, ceny niskie. Wiado- 
mość Dziennik. n6500 


Koza 
Dzierżawę 

180 mórg natychmiast od- 

dam z pełnym inwenta- 

rzem i żniwami. Objęcie 


15.000 zł. Koralewski, Ino- 
wrocław, Łucjana 2, n6516 


Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr 


1—2 I 3 pokojowe: 
kuchnia, Toruńska 1—5. 


3 pokojowe: 
kuch. Bielawy, Leśna 11/7 


komf., Paderewskiego 28. 


Dwa pokoje(i7962 
kuchnia. Sniadeekich 63/1. 


„ 2 pokoje Skład 
kuchnią wynajmę. Konop-|z mieszkaniem na rześ- 
na 3, skład. 6128 | nietwo wydzierżawię. Ko- 
3 pokoje Ia ztulskiego 38, £7961 


wolne łazienką. Jackow- 


skiego 27—4, 6722 2 m 


okojowe składem, nada- 


2 pokoje ącymsięna wszelką branżę 


z kuchnią umeblowane w 
spokojnym domu przy 
20 Stycznia. Wiad. Gdań- 
ska 49, drogeria. f-7968 


3 mieszkania 
po pokoju kuchnią, wy- 
dzierżawię, czynsz rok z 
góry. Chojnieka 3, 6710 


5 pokoi 
wolne. Śniadeckich 15, go- 
spodarz. 17970 


w rynku Soleu Kujawskim 
zaraz wynajmę. Wiadom. 
Bydgoszcz, Seminaryjna 
—3 (6721 


8 


Akwizytora (6737 
i artyknły techniczne 


który zgłosił się wczoraj 
prosi o przybycie Inży- 


nier Kluck, Pomorska 9. | 


smutku pogrążone 


słowo 15 groszy, 


TRWAŁA 1 WODNA ONDULĄCJA 


tarb. włosów, brwi, rzęs 
czesanie długicb włosów 
fachowe wykonanie,cenyzniżone 
Franciszek Górski 
n6602) mistrz fryzjerski 
Pomorska róg Zduny 
Drugi Zakład od ul. Dworcowej 


KC 


Wóz {7938 
rzeźnicki przykryciem 
sprzedam, Matejki 8/3. 


Używane n6261 
maszyny żniwne dobrze 
naprawione, z gwarancją 
za dobrą pracę, a miano- 
wicie: żniwiarki, kosiarki 
wiązałki i przetrząsacze 
siana dostarczamy po ta- 
nich cenach. Bracia Ram- 
me, Bydgoszcz, Grunwal- 
dzka 24, telef. 3076 i 3079. 


Morele 
omidory, miód wysyła 
s-Wu, Zaleszczyki.(n6253 


samochód 
Ford po generalnym re- 
moncie, seria A z powo- 
du wyjazdu sprzedam o- 
kazyjnie. Zgłoszenia Wł. 
Mełer, Królowej Jadwigi 
27, wulkanizacja.  (£7959 


Rzeźnictwo 
na sprzedaż. Oferty do 
filii Dziennika pod „Rze- 
znietwo*. ` £7956 


Szczenięta 
ostrowłose foxteriery po 
nagrodzonych rodzicach 
zaraz do sprzedania Gdań- 
ska 51—7. n6501 
WRO RET ECTS AYO 
Repertuar kin bydgoskich: 
APOLLO: Dziś „Praw- 
dziwy człowiek, z Edw. 
Ellisem i najnow. tygod, 

BAŁTYK: „Słowiczek* i 
„Na bezdrożach“. 


KRISTAL: Dziś „Nieznośna 
dziewczyna* z Danielle 
Darieux. Nadprogr.: gro- 
teska kolorowa, tygodnik 
Paťa oraz „Lwów, wczo- 
raj i dziś* zdjęcia z natury 


KAPITOL nllarcinkowskiego 4 
„Pani Walewska” i „Po- 
Arsena Lupin”. 


LIDO: Dziś „Zeznanie 
Szpiega*. 
MARYSIEŃKA: „Wyspa 


złudzeń” i „Kaprys mło- 
dości*, 


Dnia 16 lipca br. o godz. 6-ej zmarł tra- 
gicznie nasz najukochańszy ojciec ś. p. 


ranciszch Tomaszewski 


przeżywszy lat 43, o czym dónoszą w ciężkim 


Bydgoszcz, dnia 19. VII. 1939 r. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
20 lipca o godz. 17,30 z kaplicy cmentarza 
przy ul. Jary na miejsce wiecznego spoczynku. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
5 cyfr = jedno słowo 

1, W, z, a = każde stanowi jedno słowo, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Dzieci. 
t6739 


Dnia 17 lipca 1939 r. o godz. 6-tej rano zasnęła w Bogu po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Sakramentami św. moja 
najukochańsza, nigdy nie zapomniana żona, nasza najdroższa i tro- 
skliwa mamusia, siostrą, ciotka i szwagierka ś, p. 


Amma S$ 


przeżywszy lat 49, o czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, syn i córka, 


z Psyków 


Bydgoszcz, dnia 18. VI. 39 r, 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 17-tej z kaplicy 
cmentarza starofainego przy ul. Grunwaldzkiej. 


potrzebny. Brzozowa 19, 
m. -Z £72950 
Pianino 


w dobrym stanie, metalo- 
wa płyta. Emilii Plater 
11—L 17952 


Rower 
męski nowy tanio sprze- 
dam. Wysoka 48/9. 


(6699 

Singera 
maszyna bębenkowa.. Slą- 
ska 13—6. 6724 


Drzewo {7954 
deski. kantówkę, cegłę z 
rozbiórki sprzedaje Na- 
kło, Hallera 44, tartak. 


Kamienicę 
dochodową 4500 sprzeda 
Nowakowski, Kaszubska 
nr 2. 6701 


Lodówkę 
westfalkę, tokarkę, ma- 
giel, półszorki wyjazdowe 
siodło, bilard tanio. Weł- 
niany Rynek 10, Makow- 
ski. 6708 


Rower 
męski, damski nowe oka- 
zyjnie. Królowej Jadwigi 
6—10 6709 


Jadalkę a 
stylową sprzedam. Wiad. 
Podwale 12—6, 6717 


Odpadki 
odda restauracja, Dwor- 
cowa 24. £7978 


Sprzedam 
kolonialkę. Wiadomoćć 
Dziennik. 6731 

-Plac 6732 
budowlany. Szubińska 31. 


Tokarnia 
na pryzmaci 275 toczenie 
rewolwerówka „Blell” Jo- 
komobiłe Wolf 32 PS 12 
atm. Cegielski 24 PS7atm, 
stan pierwszorzędny 
sprzedam. Bydgoszcz, Dłu- 
ga 8—5. (n6518 


Okazja. 6727 
Sprzedam zaraz tanio za- 
budowanie, składające się 
z domu mieszkalnego i 
obszernego warsztatu — 
wszystko nowe i masyw- 
ne, przy bardzo ruchliwej 
ulicy w dużej wsi kościel- 
nej, stacja i elektryczność 
na miejscu. Zgł. przyjmu- 
je Franciszek Federski, 
Brusy, pow. Chojnice. 


Motocyki 
B. M. W, 500cem nasprze- 
daż. Sw. Trójcy 32 6714 
Opel 
limuzyna 4-dswiowa, no- 
woczesna do sprzedania, 
Kotętaja 8, tel. 3885.(n6513 


inw zugżewwsiscn 


„DZIENNIK BYDGOSKI czwartek, dnia 20 lipca 1939 r. l 


i bratanek śŚ. p. 


smutku pogrążeni 


po południu o godz. 16,30, 


(6707 


Potrzebny 

czeladnik piekarski. Pie- 
karnia Mniszek, koło Gru. 
dziądza. n6483 


Pomocnik (n6478 
ogrodniczy młodszy, po. 
trzebny St. Balewski, 
Pruszcz, koło Bydgoszczy. 


Poszukuje 
się natychmiast na wieś 
szofera-służącego kawalera, 
władającego językiem nie- 
mieckim. Zgłoszenia pod 
„K. S.“ do Dz. Bydg.(n-6480 


Pomocnica 
gorseciarska, dobra ste- 
bnówka potrzebna. Gdań- 
ska 65—3, 6698 


Dnia 17 lipca 1939 r. o godz. 2l-ej zasnął w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach znoszonych z anielską 
cierpliwością, opatrzony Sakrameniami św. nasz najuko- 
chańszy nigdy niezapomniany syn, jedyny brat, kuzyn 


Edwin Pucałowski 


w trzynastej wiośnie życia o czym donoszą w cieżkim 
Rodzice i braciszek. 


Odprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby 
Kraszewskiego 3 na cmentarz na Szwederowie przy ul. 
Kossaka nastąpi w czwartek. dnia 20-go lipca 1939 r. 


(n-6511 


(n-5522 


Ondulacie 


TRWAŁA 
dobrze wykonaną poleca 


R. FORMANOWSKI 


ul Dmowskiego 12 daw. Mostowa 


Iakulatyrę 


(stare gazety) 
sprzedaje 
Drukarnia Bydgoska 

] Spółka Akcyjna 
Wydawnictwo: „Dziennik Bydgoski“: 
Poznańska 12/14. Tel. 26-50 


e 


Płachiy żniwne-plany impregnowane 


n-6174) 


poleca 


K.Radoszewski i Ska - Inowroclaw 


Niemieckiego 


angielskiego, francuskiego, 
polskiego wyuczy w rekor- 
dowym czasie z dobrą wy- 
mową b. prof. Załachowska, 
20 Stycznia 22, m. 8. (1794 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 */, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Kucharka 
z prasowaniem za wyso- 
kim wynagrodzeniem za- 
raz poszukiwana. Zgłosz, 
do adm. „Gońca Pomor- 
skiego” w Tezewie. (n6509 


Cukiernik 
z 3-letnią praktyką cze- 
ladniczą od 1. $. 39 po- 
trzebny. Wynagrodz. 15 
zł tygodniowo, stółi stan- 
cja, 100%/, obsługi. Zgłosz. 
do Dziennika Bydgoskie- 
go pod „Obsługa” (n6507 


, inteligentna 
zgrabna, uczciwa, włada- 
jąca językiem polskim, 
niemieckim z kilkuletnią 
praktyką z branży tow. 
krótkich, może się zgło- 
sić z odpisami świadectw 
i fotografią. Pensja 100 
zł. Oferty „100*. 6713 


Nasz wózek (zi 


Potrzebny 
od zaraz pracownik gastro- 
nomiczny (kelner) oraz 
młodsza kucharka. Zgło- 
szenia do Hotelu du Nord 
wł, Jan Ziółkowski, Tu- 
chola. n-6487 


d kony- 
EIKYTOMONIET wania insta- 
lacji elektrycznych od za- 
raz potrzebny. n6491 


Karol Wrycz-Rekowski 
Chojnice, 31 Stycznia 10. 


Młodszy 
czeladnik młynarski po- 
trzebny natychmiast. Zgło- 
szenia Młyn Borzenkowo, 
stacja poczta Maksymi- 
lianowo. 17957 


Buchalterka 
samodzielna, doświadczo- 
na potrzebna zaraz. Zgło- 
szenia pod „Rutyna” do 
filii Dziennika Bydgo- 
skiego, £7955 


Służąca 
zaraz. Saperów 75. (£7960 


Ekspedientka 
zdolna modniarka ze zna- 
jomością szycia potrzebna 
1 sierpnia, Miotk, Puck. 

n6506 


arięcy wystarczy na lata 


R Oto jego zalety: 


doskonałe resory 
obicie bardzo trw ałe 
wygląd estetyczny 


A.Hensel 


wł. W. Sierpiński i I. Kasprzak 


Bydgoszcz, Dworcowa 4. 


Bziewczynażn6505 
potrzebna. Kujawska 6. 


czeladnik 
stolarski i polier. 
nr 65. 


Cukiernik 
potrzebny. Grunwaldzka 
nr 88. 6715 


Pomocnik 6720 
kupiecki zaraz potrzebny. 
tylko dobra siła, Dom De- 
likatesów, Benon Jagła, 
Bydgoszcz, Pl. Teatralny. 


Długa 
6723 


Inteligentny 6738 
uczeñdobrymļcharakterem 
pisma zaraz potrzebny do 
składu bławatów, Zgłosze- 
nia pisemne sobota od 9- 
11. Skład komisowy, Ry- 
nek M, Piłsudskiego 20 I. 


Magister 
z praktyką lub bez po- 
trzebny zaraz Apteka, 
Gdańska 65, tel. 3385, (n6514 


Kucharka 
dobrze wykwalifikowana, 
z dobrymi świadectwami 
od 1 sierpnia potrzebna, 
uczennice są. Restauracja 
Obywatelska, Bydgoszcz, 
Dworcowa 11. 1-7964 


Marsz. Piłsudskiego 6/7, telefon 390. 


Kem 


wszelką starą garderobę 
męską na pierwszorzędne 
materiały ubraniowe. A- 
dresować „Ubraniozmian” 
Brzozowa 12—2. (6704 


inteligentna 
panna nawskroś uczciwa, 
domatorka, poszukuje po- 
sady do towarzystwa pań, 
lub zajmie się gospodar- 
stwem domowym u samo- 
tnej osoby.  Swiadectwa 
dobre. Oferty filia Dzien- 
nika Bydg. pod „Miejsco- 
wość obojętna“. 17958 


K POKOJE >. 
Ładnie 
umeblowany pokój, blisko 


dworca, do wynajęcia. 
Warszawska 11 m. 6. n5483 


Pokój 
Bernardyńska 2—7. 6716 


,Umebiowany 
małżeństwu samotnym. 
Śniadeckich 42—6. 7966 


Gmyg 


Skład 
z mieszkaniem do wyna- 
jęcia. Gołębia 2, właści- 
ciel. 6703 


Poszukuje 
dzierżawy składu na bła- 
waty i konfekcję w cen- 
trum miasta powiatowego. 
Zgłosz. pod „Bławaty” do 
eksp. Dzien. Bydg. (n6508 


Skład 
w śródmieściu 
powazna firma, 
»W. B.“ filia Dzien. f-7977 


Piekarnię 6705 
szukam, dzierżawić, Zgło- 
sić do Dzien. pod „Byt”. 


Skład (6706 
mieszkaniem do wynaję- 
cia okazyjnie, Gołębia 2a. 


KC esin JA 


Dobrego Przyjaciela. 

Pragnę zapoznać panią 
inteligentną, uczciwą, zró- 
wnoważoną o miłym cha- 
rakterze w wieku 40—50 
lat, jako mierozłącznego 
przyjaciela. Rozwódki wy- 
kluczone. Dyskrecja, rzecz 
honorowa. Oferty pod 
„„Nadzieja* do Dzienni- 
ka Bydgoskiego. (6691 


Zkłąkanego 
psa proszę odebrać. Ujej- 
skiego 78. 6:02 


Panu 
z Inowrocławia zabraniam 
przysyłać korespondencji 
Irena E. 17951 


poszukuje 
Oferty 


Lokomobila 


„banz Mannheim 
kompletna,14 mkw.pow. 
ogrzew., 10 atm. z prze- 
grzewaczem, odpowie- 
dnia do każdego użyt- 
ku zaraz na Sprzedaż. 
„impregnacja 
Bydgoszcz 
ul. Marsz. Focha 4 
(Plac Teatralny). 


Nr 64. 


a L L (7 
Wyjeżdżam 
od 20. 7. do 10, 8. 39 r, 


Lekarz-dantysta 


Dr P. Tonn 
Bydgoszcz 
ul. Gdańska 51 


6730 


Zarząd Miejski w Rydgoszczy Wydział 


IX. Oddz. Kanalizacji i Wodociągów 


ogłasza niniejszym RDA ZACH 4% 


ofertowy pisamny na wydzierżawienie od i wrze- 


śnia 1939 r. 


na okres 5 letni pól irygowam= 


mych położonych w Kapuściskach Wielkich i Czersku 


Polskim a mianowicie: 


a) około 90 ha roli naturainej o gat. średnim, 

b) około 117 ha pól nawodnianych, 

c) około 63 ha łąk nawodnianych, 

d) około 400 m* nawozu z osadów, 

Oferty w zamkniętych kopertach z odpowiednim 
napisem bądź na cały obszar lub teź na poszczególne 
działki z podaniem wysokości dzierżawy rocznej za l ha 
należy składać w registraturze Wydziałn 1X., gmach 


Gazowni Miejskiej pokój 20, 
godz. la-tej. Bliższych 
w Wydziale 1X. (pokój 17). 


informacyj 


najdalej do 31 lipca 1989 r. 
otrzymać można 


Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, bez względu na podaną cenę, wzgl. nie 


przyjęcie żadnych ofert. 


Bydgoszcz, dnia 18 lipca 1939 r. 


Za Prezydenta miasta: 


(n-6515 
Naczelnik Wydziału IX, 


(—) Inż. Ed. Tubielewicz, Radca Budown. Magistr, 


Dla 


nie zobowiązują Administracji 
ogłoszenia, ani do 


Zwyciężysz! 


Najsłynniejszy Jasno- 
widz — Psychografolog 
Womouth odkryje ta- 
jemnicę Twej przyszło- 
ści z pisma i daty uro- 
dzenia, wybierze Twój 
szczęśliwy numer losu, 
gwarantuje wygraną, 
wskaże, gdzie można go 
nabyć. Bezpłatnie daje 
możność zdobycia miło- 
ści. Niezawodną metodą 
odzwyczaja od: palenia, 
alkoholu i innych nało- 
gów. Nadesłać zaraz datę 
urodzenia, dokładny a- 
dres. Adresować: Jasno- 
widz Womouth, Kraków, 
Straszewskiego 25. (n6209 


poszukujących posady 20 o 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9, 
Omgyłki, kióre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


zniżki. 


do bezpłatnego powtórzenia 
zwrotu pieniędzy. 


Wilczyca 


fz czarną obrożą zginęła, 


odprowadzić za nagrodą. 
Ul. Toruńska 46. (6726 


Wspólnik 
do uruchomienia fabryki 
gwoździ i drutów na tere- 
nie Pomorza potrzebny. Of. 
pod „100.000“ filia. 1-7973 


K(immiryg 


Brat mój adwokat 
przypuszczam że się oże- 
ni, jeśli spotka kobietę 
przystojną, zamożną i kul- 
turalną. Ewentualne ofer- 
ty z fotografią którą zwró: 
cę, proszę skierować pod 
„1906” filia. 17958 


Wamiamna X. 


zboża na mąki i 


otręby 


PIEWNY KENTZERA 


właśc. BRONISŁAW KENTZER 
BYDGOSZCZ, Promenada 28 


Kupują zboża chlebowe, 
dostarczają mąki pszenne i żytnie naj- 


przedniejszych gatunków. 


(n6465 


Zdrowe, czyste otręby i śrut pastewny, 


Tel. 3219. 


Skrót telegr. „Kentzermłyn'* 


Ryilarnia wałków młyńskKich. 


Sprzedaż detaliczna mąki 


od 5 kg wzwyż. 


OKROPNE., 


—- Do pioruna! Wyczesałem resztę swe- 


go owłosienia! Jestem 


już zupełnie łysy. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7.łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam., szer. 67 mm, Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr„ każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50/0 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. Przy konkursach i do- 

chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, Za terminowe umie. 

szczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, K, K. O. miasta Bydgoszczy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 
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